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. FRANCISZEK WóJCICKI 

·x1 SESJA KRAJOWEJ R~ DY NARODOWEJ 
Przez 4 dni obradowała Krajowa Rada 

Narodowa w czasie od 20 do 23 września. 
Zainteresowanie tą sesją społeczeń5'twa 
polskiego było wyjątkowe. Z napiętą uwa­
gą przysłuchiwały się obradom przepełnio­
ne galerie i loże dyplomatyczne. Debato­
wano bowiem i uchwalano sprawy wielkiej 
wagi. Wystarczy nadmienić, że na sesji 
tej została uchwalona ordynacja wybor­
cza. Sesja ta była dużym sukcesem posłów 
klubu naszego Stronnictwa. Przemówieni'l 
prezesa klubu, Zygmunta Załęskiego, na­
czeln~go sekretarza Stanisława Wójcika, 
posłanki Anny Chorążyny, posła Tadeusza 
Nowaka oraz innych stały na wysokim po­
z'iomie i wyróżniały się przekonywującą 
arµ:umentacją i wymową przytaczanych 
faktów. Przy innym układzie sił w parla­
mencie, nasi posłowie odnieśliby nie tylko 
sukces moralny, ale takżel zwycięstwo w 
tych sprawach. 

podatku od drożdży w ciągu 4 m1es1ęcy Drugim mówcą naszym był poseł Załę­
wplynęło do skarbu 402 mil. zł., zaś po- ski Zygmunt, który wygłosił piękną mowę, 
datku od cukru 326 mil. zł. Węgla wydo- charakteryzując rozwój stosunków w Pol­
byto w kwietniu 1945 r., 936 tys. ton, zaś sce i przeżycia narodu polskiego od wybu­
w tymże miesiącu 1946 roku wydobyto chu wojny do dni ostatnich i wiarę społe-
4.043.000 ton. czeństwa polskiego w siłę kartki wyborczej, 

Przez wszystkie dni obrad bez wzglę'du 
na to, jai<.ie sprawy oma wiano-prze<lsta­
wiciele PPR i niektórych stronnictw wy­
stępowali z niewybrednymi napaściami na 
Polskie Stronnictwo Ludowe. 

Nasi posłowie korzystali z okazji, aby 
podkreślać i alarmować zwierzchnią na­
szą władzę, jaką jest Krajowa Rada Naro• 
"dowa, o stanie bezpieczeństwa. 

Ale przyjrzyjmy się sprawom, jakie by­
ły poruszane w czasie czterodniowej sesji. 

W pierwsz·ym rzędzie należy podkreślić 
wielką 5olidarną manifestację całej Rady 
i wszystkich ugrupowań politycznych w 
?bronie naszych granic z?chodnich. Prezy­
dent KRN Bierut, zaraz na wstępie wygło­
sił dłuższe przemówienie, poświęcone tej 
sprawie, a to w związku z mową amery­
kańskiego ministra spraw zagranicznych 
Byrnesa, dla którego nasze granice zachod­
n'ie nie są jeszcze rzekomo ustalom:. 

„Ziemie Odzyskane nad Odrą, Nisą i 
Bałtykiem - mówił prezydent Bierut -
są dziś już polskie i nigdy polskimi hyr nie 
przestaną". Słowa te nagrodzone zostały 
żywiołowymi oklaskami. Również mani­
festowano gorąco i serdecznie, gdy prezy­
dent wspomnia ł o mowie ministra spraw 
zagranicznych ZSRR Mołotowa, który wy­
stąpował w obron'ie naszych granic za­
chodnich. 

Prze'd przystąpieniem ·do "debaty na·d 
budżetem, Rada zaitwi erdziła odwołanie 
niektórych posłów, a między innymi po­
słów ze Stronnictwa Pracy. 

~ Nasze Stronnictwo wnosiło o nieprzyję­
cie odwołania tych posłów, ale wnicsek 
ten stronnictwa zblokowane odrzuciły, 
wobec czee;o i prezes tego Stronnictwa po­
seł Karol Popiel opuścił Radę, solidaryzu· 
jąc się ze swymi kolegami. 

Na miejsce odwołany<'h powołano no­
wych , a między nimi znanego blokowca 
Arkę Bożka oraz Tadeusza Reka. 

Budżet i pracę komisji skarbowo-budże­
towei zreferował poseł ~Tyrzykowski. Pod­
kreślił on między innymi stały wzrost i po­
prawę naszego życia gospodarczego. Świad­
czy o tym wzrost wpływów podatkowych. 
I tak podatek obrotowy dał w kwietniu 
518 milionów zł., w maju 603 miliony zł., 
w cznwcu 639 mil. zł. , w lipcu 842 mil. 
zł. Dochodowy zaś podatek przyniósł w 
kwietniu 334 mil., w maju 389 mil. , w 
~zerwcu 422 mil. i w lip_cu 490 m'~I. zł. Z 

Poseł Wyrzykowski omawiając· bu-dżet jako jedynie skutecznego środka w zała­
Min. Bezpieczeństwa oświadczył, iż wydat- twianiu najboleśniejszych spraw wewnętrz­
ki tego ministerstwa podniosła komisja o nych i sporów między stronnictwami poli­
symboliczną złotówkę, aby w ten sposób tycznymi. Inne stronnictwa poparły 
dać funkcjonarius,;om tego ministerstwa przedłożony projekt prawa wyborczego, 
moralną satysfakcję za ich niebywale wypowiadając się przeciwko zgłoszonym 
ofiarną pracę". Przeciwko podwyżce 0 tę przez PSL poprawkom. PSL, doceniając 
symboliczną złotówkę przemawiał nasz po- historyczne znaczenie ucl1walanej or<lyna­
sel Stanisław l\iazur, który przytoczył sze- cji wyborczej, zażądało imiennego gło­
reg jaskrawych faktów, przemawiających sowania nad tą ustawą. W wyniku 
przeciwko urzędom bezpieczeiistwa. Mo- glosowania przeciw ustawie głosowało 42 
wy swej jednak poseł Mazur nie ukończył posłów PSL i 306 za projektem ordynacji. 
wobec wrzawy i okrzyków z ław Tazwiska posłów ze wskazaniem czy gło-

- ~owali „za" - czy też „przeciw" będą wy­
Przewodniczący odebrał mu glos i drukowane w stenogramie, jłlki jest pro-

oświadczył, że skieruje sprawę do sądu I dl 
d l

. b . , wac zony a utrwalenia przemówień po· 
yscyp marnego za o razę organu· ;pai•- . ,, 

stwowego, ja kiru oą Urzędy Bezpiec1.cn • ·~n\. l· b 1 k' PSL l .• ł 1 
stwa Pub!. • u pose s ·1 oc m.os wa ne zwy-

cięstwo moralne w tym dmu. Argumenty 
naszych mówców przedostały się głęboko 
do mózgów posłów niektórych. stron­
nictw zblokowanych. 

Przemawiał z nas:&ego ramienia w spra­
wie budżetu również poseł Osiecki. Po 
clyskusji budżet jednomyślnie uchwalono. 
Następnego dnia d~hatowano nad przed­

łożonym przez rząd trzyletnim planem 
gospodarczym Pol!'ki, według któregr. w 
okresie tego czasu odbbdowane zostaną 
nasze warsztaty przemysłowe i rolnicze, 
tak, że w 1949 roku produkcja i dochód 
społeczny na głowę mają być wyższe, niż 
były przed wojną. 

Z ramienia PSL w debacie na·d tą spra­
w" przemawiali poseł Załęski Zygmunt 
i poseł Nowak Tadeusz, podkreślając ko­
nieczność sprawiedliwego traktowan'ia rol­
nictwa przy wprowaclzaniu w życie trzy­
letniego planu gospodarczego. 

Najhardziej ~orąca i burzliwa dyskusja 
była w trzecim dniu sesji, gcly przystąpio­
no do obrad nad ordynac.ią wyborczą. Pro­
jekt zrefrrowal po seł Kliszko z PPR. zaś 
wnioski P SL, odrzucone przez komisję, 
omówił poseł Stanisław Wójcik, który w 
wyczerpującej i z siłą przekonania wypo­
wiedzianej mowie poddał rzec·7,0wej kryty­
ce proiekt ordynacji, wykazując niezgod· 
ność jego niektórvch priepisów z konsty­
tucją marcową. Poseł Wójcik uzasadnił 
również poprawki zaproponowane do pro­
jektu przez klub PSL. 

Ostatni dzieii sesji poświęcony został za­
twierdzeniu różnych dekret~w, uchwalo­
nych przez rząd i Prezydium Krajowej 
Rady Narodowej, które to dekrety muszą 
być następnie zatwierdzane lub odrzuca­
ne przez plenum Krajowej Rady Narod. 

Nasi posłowie domagali się odrzu<'enia 
dekretu o Komisji Specjalnej do Walki ze 
Spekulacją i Nadużyciami. Podkreślali, 
że Komisja jest. narzędziem politycznym, 
że dekret o Komisji jest niezgodny z Kon­
stytucją, według której obywatel za swe 
wykroczenia winien podlegać sądom po­
wszechnym. Dalej nasi przedstawiciele 
podkreślali, że najwięksi wrogowie Pol­
ski - jak Greiser, nie byli pozbawieni 
obrony w procesie przed sądem polskim, 
natomiast obywatele polscy przed Komisją 
nie mają tego prawa. 

Namiętnie bronili dekretu prze.dstawi· 
ciele PPR oraz prezes Najwyższej Izby 
Kontroli Grubecki, ongiś bojowy obwie­
pol. Dekret został zatwierdzony. Również 
dekret o kontroli prasy, czyli cenzurze 
prasowe.i, której uchylenia posłowie PSL 
domagali się, wywołał ostrą dyskusję. 

Rada Naczelna .PSL . .. 
W niedzielę, 6 października br. w 

przy AI. Jerozolimskich 85 odbędzie 

Warszawie, w sali konferencyjnej PSL 

się posiedzenie Rady Naczelnej PSL. 

Początek o godz. 9 rano. Na porządku dziennym m. in. referat Prezes& 

PSL. o sytuacji politycznej i sprawozdanie N. K. W. 

W posiedzeniu we:i'Jmą udział także zastępcy członków R. N., posłowie 

Klubu PSL, oraz członkowie Gł. Komisji Rewizyjnej i Gł. Sądu Partyjnego. 

Przewoctnfczący RaCty Naczelnej 

~ ~łtAQ.YSLAW. KIE~NIK. 

Nasza posłanka Anna Chorążyna, uza­
sadniając wniosek przytoczyła długą lita­
nię nieuzasadnionych konfiskat i cenzu­
rowania artykułów w naszej prasie. Nie· 
stety i tym razem dyscyplina blokowa 
przemogła argumenty. 

Ostatniego punktu porządku dzienne­
go sesji - odpowiedzi na interpelacje -
oczekiwano z napięciem. 

Na zarzut postawiony w interpelacji 
PSL w sprawie spalenia osady Wąwolnicy 
w powiecie pułtuskim przez funkcjonariu· 
szy Urzędu Bezpieczeństwa. Przedstawiciel 
U. B. odpowiedział, iż sprawcami zniszcze­
nia zabudowań w Wąwolnicy były faszy· 
stowskie bandy leśne, które będąc zasko­
czone przez organa bezpieczeństwa, i chcąc 
mieć zasłonę w swej ucieczce, podpalili 
zabudowania gospodarskie. 

Wniosek posłów PSL o powołanie spe­
cjalnej komisji poselskiej dla zbadania 
sprawy spalenia kilkuset zabudowań mirsz-
1 ·aluych i gvbpodarokich w Wąwolni c -
niektóre stronnictwa zhlokowane odrzuci­
ły. Odrzucono również nagłe wnioski po­
słów PSL o powołanie specjalnej komisji 
poselskiej dla zbadania: 1) groźnej sytua­
cji ńa terenach województw rzeszowskiego 
i lubelskiee;o w związku z grasującymi tam 
bandami; 2) stanu aresztów i więziei1 śled­
czych i warunków, w' jakich przebywają 
tam zatrzymani i aresztowani. · 
Duże wrażenie wywołało przemówienfe 

po!ła Nadobnika, który domaJ?;ał się roz­
prawy nad odpowiedzią rządową w spra­
wie ujawnienia zwłok na terenie zabudo­
wań Powiatowei Komendy Urzędu Bezpie­
czeństwa w Kępnie woj. poznai1skiego. 
Rada, wbrew głosom naszych posłów, nie 
zgodziła się na otwarcie rozprawy nad tą 
sprawą. 

Nadmienić również nalefy, ie Min. Bez­
pieczeństwa Radkiewicz złożył oświadcze­
nie w związku z naszą interp~lacią w spra­
wie zahó is twa naszego działacza ś. p. Bole­
sława Ścibiorka. że sprawcy mordrrstw:i są 
aresztowani. Są nimi Wiesław Płoński i 
Boleslaw Panek, którzy mają hvć rzlon­
kami faszystowskiej organizacji WIN-u. 

Min. Rt1dkiewicz oświadczył. iż za parę 
dni będą oni postawieni przed sarlem. 

Prezydent Bierut, zamykaiac Xl sesję 
Krajowej Racly Narodowej, poclk::-rślił waż­
ność uchwalonych na sesji ustaw, zazna­
czył, iź „przeżywamy czasy nrzrłomowe, 
że giną w nich stare i rodzą sfo nowe for­
my ustrojowe''. Dalej wysnnt1ł, że ,.zada­
niem polityków i kierowników państwa 
jest ta"k pokierować jego losami, . aby za­
oszczędzić narodowi zhytecznei i; t-ratv sił, 
aby nieuniknione starcie zmn ii> i ~zyć do 
minimum, aby zespolić nai~ku tr czni ej w 
twórczym pozytywnvm wysiłku te wszvRt· 
kia elementy energii narodowrj, <li n któ­
rych busolą jest interes i przyszlość naj­
szers::ych mas ludu". 

Słowa te przyjęte były przez ca łą Radę 
gorącymi oklaskami. 

Pragnęlibyśmy, hv słow:i te wzięli po­
ważnie wszvscy clzi"ł " rze P T>"R i ponir k.tó­
rych innych stronnictw zblokowan ych. 

• 
P0i:łowie ; rozr.lloclząc się po z amk"ni"ętej 

s:)sji zdawali sobie sprawę, że by ła to ostat· 
nia ~ esja i że weszliśmy w okres wyborczy:. 
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SWIAT I POLSKA 
B. na tępca tronu 

Willy Hohenzollern 
pochwala 

ł:Jyrnesa i Churchilla 

Co powiedział Generalissimus Stalin Generał de Gaulle 
przeciw projektowi 

konstytucji francuskiej 

. Dzie~uik frańcuski „France Soir"' ogło­
sił wyww<l z byłym następcą tronu niemie­
ckiego Willy Hohernr.ol ~crn em, który mie­
..ika w trefie amerykańskiej. 
Uważa on, że naród niemiecki nie jest 

odpowiedzialny za ostatnie dwie wojny. 

Sądzi, że błędem Hitlera bylo, iż nie do-
konał inwazji na Anglii:. . 

Mowy ministra Byrnesa i Churrhilla 
bar~zo się panu następcy tronu spodol,ały. 
n„ I l~t6r.emuż NiemCO\\'i te przyjacielski(• 
1lla. N1em1ec mowy nie mogłyby się spodo 
bac? 

Niepodoba ~ię mu natomiast nasza za­
rl~o~nia granica na Oclrz<' i Nisie f,uży.c­
kte/. Toteż oświadczył fraucusldemu 
tlzi ·_nnikarzo.wi, że Niemcy rnuszą „odzy 
skac terytoria na wschód od Odry. oclsta· 
pione PolM·e' '. R<>formq rolną przeprow~­
<lz.oną_ przez Rosjan w stref i<' rrufzipr/riej 
iViemwc nazywa oszustwem i d:i:iwi się, :ŻP 
oddano majątki „prostym ludziom". 

Znamienne oswiłtdr.zenfe przcd~fnwi­
ckla .angielskiego Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych w sprawie naszych ora-

nie zachodnich 

J'~·ze<l~tawiciel angiel ·ki"'go M. S. Z. od­
powrn.<laJąc . na .konferencji prnsowci no 
pytania, ZWH!Zanc z o~wiiultzeni m Molo- ' 
towa w llprawic zachodnich grat1ic Polski 
stwierdził, że oficj11lne stenow18l{o W. 
Brytanii P?krywa sii: z uchwałą powziętą 
µnez szefow tr:i:ech widkich mocarstw w 
Poczdamie, która to uchwała stwierdza. ż!' 
O ' tate~zne u~talenie polRkich granir za 
l'lwdmch muR1 poczekać do konferencji 
pokojowej. 

Jetł~ocześnie rzecznik angielskiego Min. 
Spra" Zap;raniczPych z znaczył, że pomimo 
p~zedstawienia amerykańskiego i i,owicc­
kICc,o punktu wirtzenia w sprawie zachod­
nich granic Polski przez najwyisze czyn­
ni!\! tych państw, nit" ualeiy się spodzle­
w~c. aby kompetentne zynniki brytyj­
skie doiyć miał specjalne oswiaclczenir 
na ten temat. 

Rad' o brytyjskie nadało we wtorek 
rano wywiad ge.neralissimusa Stal na 
u~ziel~pY korespondentowi „Sunday 
T1mes w Moskwie. 

Nie sądzę oświadczył ~enerat:es:mus 
Stalin, by istn!ało rzeczyw'ście niebez­
pieczeństwo „nowej wojny". Wrzawa 
wokół „nowej woiny" jest teraz dz' e­
łem główn'e wojskowo-politycznych a­
genlów wywiadu, którzy znajdują po­
parcie niel' cznych urzędników cywil­
.nych. Plotki te są im potrzebne jedyn' e 
po to, ażeby: a) straszyć pewnych nai­
wnych pol tyków spośród swych opo­
nentów widmem wojny i w tert sposób 
dopomagać !lwym rządom do wy.rnusze­
n;a od tych oponentów jak najw'.ększych 
us.tępstw; b) przeszkodzić na pewien 
czas redukcj : budżetów wojskowych w 
swych krajach; c} zahamować demobi­
lizaci~ wojsk i w ten sposób zapob' ee 
szybkiemu ·wzrostowi bezrobocia w 
swych krajach. 

N leży jednak śc~śle odróżnić obecną 
wrzawę wokół „nowej woj.ny", od rze ­
czywiste~o n'ebezpieczeńsŁwa „nowej 
woiny", które ohecn:e nie lstnięje. 

Na pyfanie: ,.Czy sąd.zi Pan, że W. 
Brytania i Stiiny Zjednoczone zamierza· 
:a, przyo:;tąo' ć: do kapitalistycznego okrą­
żenia RosH?". 

Generarssimus Stalin odpowiedział : 
„Nawet gdyby te kraje miały ten za­
miar, czego nie jestem pewny, nie my­
śle by mos!ły te po dokonać". 

Z11.ovt;:i.ny o p0litvkę Rosii w stosun­
ku do Niemiec, Stal'n oświadczył: 

,,Srtrhe, że n'e może bvć mowy o tym. 
~e ZSRR posługuje się Niemcami prze­
ciwko E11ropie zachodniej i St. Zjedno­
czonym. Uważam to za wykluczone nie 
tylko dlate~o, że Zw! !\zek Ra dz~ ecki 
zw:ązany iest z Wielką Brytanią i Fran­
c:ą traktatem wzaiem11ei pomocy prze­
ciwko agresji niem=eckiej, oraz ze Sta­
nami Z1ednoczonvmi - decyzjami kon­
ferer cji poczdamskiej 3 w'elkich ~­
carstw, lecz równ:eż dlatego, że poli­
tvka wykorzystania Niemiec przeciwko 
Europ'e zachodniej i Stanom Zjednnc?.O• 
nym Amervki PółMcnej oznaczałaby 
ze strony Związku Radzieckiego sprze 
niewierzenie s;e jego podstawowym in· 
teresom narodowym. „Polityka rosyj­
ska w N'emczech ma na celu wyłącznie 
rozbrojenie tego kraju i wprowadzen:e 
ustroiu demokratycznego. Sądzę. że de­
m:litaryzacia i demokratyzacja Niem:ec 
daje najpewniejsze gwarancje trwałego 
i rvchłi:>i1o pokoiu". 

„Co Pan myśli, padło pyta.nie kore· 
spondenta, o oskarżeniu, skierowanym 
przec:wko partiom komunistycznym Eu-

ropy zachodniej, które zarzuca im, że 
polityka ich podyktowana jest z Mosk 
wy?" 

Ge.neral!ssitnus Stalin odpowiedział: 
,,Uważam, że oskarżenie to iest absur­
dem. Wypożyczone one zostało ze zban„ 
krutowanego arsenału H tlera i Goeb­
belsa" . 

Wr.eszcie Stalin oświadczył, że mimo 
różnic ideologicznych w'.erzy głęboko 
w możl ;wość przyjacielsk'ego wvgła 
dze.n!a po~l~dów dwu grup, do których 
zrobił aluz1ę w swym przemówieniu 
m ;n;ster Wallace. 

O stanie wzaiemnych stosunków 
ZSRR i W. Brytan'i, general'ssimui: 
Stalin powiedział: „Jestem przek<many. 
że możliwe są stosunki przyjacielski , 
m:ędzy Związk' em Radzieckim i W 
~rytanią .. Tym sposob~m zacieśniłyby 
s ę z.ttaczme węzły polityczne, hanaio­
w~, i kulturalne między naszymi kraja­
mi. 

Czy sądzi Pan, te szybka ewakuacia 
woisk amerykańskich z Chin jest konie 
cznym war:unk:em przyszłego pokoju?­
zapvtał dalei d:1!ienn'karz. 

110w<izęm, tak s4dzę" - odpowiedział' 
geMralissimus. 

Generał de Gaulle wprawdzie nie b~~ 
czynheito u.dz~ału w ~yciu p,:i1 'ty!'inynt l?'raocfi, 
ale tywo się mtuesu1e sprawami poli!llld ł ćo­
raz częściej wypowiada swoje zdanie. 
Zacho~anie jego i 'F aób wpływania na łpra• 

wy publiczne Fran..ii do żvwego przypomi 
marszałka Józefa Piłsudi;kietto, który, prz:Pby­
wając w zacisznym Sulejówku pod Wus.i:twą 
od czasu d J czasu wychodził ze swel!o ukrvcia, 
by za?rać ~łos w sprawach politycznych. Nie 
t :- ee nak l~st .ważne i doniosłe. co c.cyni de 
Gaulle pubhczme, ale przede wszystkim to co 
knuje za kulisami. Okazuie się. że daiv on 
przy poparciu prawicy francu,kiej, tak jak w 
owe lata 1923-26 Józef Piłsudaki, do dykta• 
f.ary. 

N1Jwy projekt konstytucji nie podoba ~ię moc• 
no de Gauile'ow1 pru-de wszystkfnt dlatego te 
ogranicza prawa Jłow"· patistwa Gen de rtaulie 
rragnąłby prawa prezydenta mccno rozsz2rzyć 
ł zupełnie uniez11leż11ić zar6wn..i fego ialc ; po­
\\Oływany przez niego rząd od parlamentu 

De Ga·ulle nie czyni tego wyłąc:i:nie w inte• 
resie wzmocnienia usfroiu demokrafvczne~o. ate 
przede wszystkim w interesie prawicowvch u­
gr,Up<Jwań i we wła;nym intere~ie, 4dvt ma za­
nuar kandvdow11ć oo uchwal~niu kon .. tytucji 
M prezyd~nfa Francji. 

SprllWa rtranlcy 
włosko·fuf!osłowiaósktef 

„Czy jest Pan zdan\a1 że monopol Na posiedzeniu komisji pvlityczno-tervtorial-
bomby atornowei Stanów Ziedno<'ZO nej dla Wło1:h przystąpiono do o~tateczntgo 
nych stanowi za~rożenie pokoju? -- by- 1tłos..iwania w sprawie granicy włosko-fugc~ło• 

ł d 
whńskiej 

o itlsze pytanie. p k' · ł · • , . ,/ . opraw 1 1ugos owinńsk1e w iprawie l!łodvf1· 
,,N c uwatam - brzmiała odpowiedź kacii linii iiranicznej i ?:mnlejązenia tervtorium 

- abv bomba atomowa reprezentowa- I wol~ego ob~zMu triesteń~kiego odrzucono 13 gło­
ła tego rodzaju s'łę, jak to pew.ni przy· sanu prz~ciwko 5 przy 2 wstrzymujących się od 

• d l't · · . Ó • , i!łosowama. 
wo cy po i ycznt stara1ą się wm wie p ł · k' ·k d 1 „ · t Bomb t d o fi o owaniu ierowni e el(acp 1ug0s o• 

Y ~ omowe prze7nac~one są ,o ':"iań•k!ej minister Kardel oświadczył tP kraj 
napędzenta strachu 1 ,słabym , lecz nit> ieiio me uważa się za związany postanowirnla• 
są W mo7,f'Ości zadecydowa,nia o losach mi konkrericji w sprawach, które dotvcrą go 
woinv. Monopol pos'adan;a taiemnicv bezp ... śreclnio. Ju1,1oslawia zakomunikowała iu:t 
broni afomowei stanowi n:ewątpliwie trzykrotnie, że ni.e pod~isze traktatu poko~o7 
. b . . . . wego z Włocham•, 1eżel1 pewn-i postuilty JCI 

me ezpteczenstwo, lecz pew1e.n fakt i nie hędq uwzględnic,ne. 
newien środek mo~ą je zneutrarzować: 
fakt, ż.e monopol te~o rodzaiu nie może 
rw. ć dłu~o, a środek to zakaz używa­

nia bomb atomowych". 
Wreszc:e dziennikarz postawił ostat­

nie tlytanie: „Szy s~dzi Pan, że istn:e­
nie komunistyczne!1o reżimu w ZSRR 
może wywierać wpływ iakiś na zmn!ej­
szenie możl'wości współpracy między­
narodowej? Czv możliwe jest istnienie 
komunizmu w jednym tylko kraju?" 

Generalissimus odpowiedział· „Je­
stem przekonany, że współprac1t m:ę. 
dzynarodowa, nie tylko s' ę nie zmniei· 
sio;y, lecz przeciwn:e, może się ror.sze· 
rzvć. Istnienie komunizmu w jednym 
tylko kraju jest najzupełn'ej . możliwe 
miainow:cie w kraiu takim, jakim jest 
Związek Radziecki", 

Widmo traktatów o mn;eiu:ofriach 
znowu straszy na konferencji w Paryżu 

Na posiedzeniu kolnisji polityczno·łervtorial· 
nej dla Bułti;arii dv~kutowano nad poprdwk~ 
brytyjską, domaj!aiącą się ochrony mnieisiości 
żydowskiej w Buł~arii. 

Okazuje się. że najgorliwszyrnl ob··o1icami 
nmieiszości -ydowskiuj, tak santC> zreqz 1~ iak i 
po picrwsi:ej wojnie świat..>wej. są An~licv. oi 
sami Ani!licy, którz.y nie uregulPwali dohch­
czas spraw mr.lcjszości na swych terytoriach, a 
przede wszystkim w Palestynie. 

To też słusznie przvpomniał o tym deleQat 
rad.i:iccki Nowikow przcciwstawiaiąc sił( bry­
tyjslciei poprawce. Takie samo stanowi-ko za· 
j'\ł dele~at Francji. ?ŚwiuJczając . te w R-:lłi!a· 
rii nll!dv nie było kwestii żvdow~kiej. P·•dl'bne 
poprawki brytyjskie zamic~zczono w pt'1iek· 
lach traktatów pokojowych z ~ęgrami i Ru· 
munią. 

O<lp~wiatlejąc naslępn'ie na pytanie, czy 
·~o.now1sko hrytyj kie w prawio zacho<l· 
1~1ch ir;r~nic Polski zależy ocl } tuac,ii po­
lt~y~zncJ w .Polsce przrdstawiriel A n glii 
o w1.adczył. ze stanowisko W. Brytnnii nie 
talrzv wpraw1lzie he1.pośrerłnio oCI sytu11-
cji połi1ycznej w Polsce, jrdnak uchwało 
o oddaniu Ziem Zachodnich pod zarząd 
poi· ki aapodła w tym samym czasie, l.irdy 
rzącl pol~k~ podjął się pev."Tlych zohowią· 
zań. których dotychczas nie wypełnił. 

Prokurator niemiecki przed sqdem 

.. Rudt:Prl\wo" nh-potrzchnic hiftdoli na 
temid Polskiego Stronnictwa Ludowego 

Zobo~ ia:t.anio t :zo tal: już omó' ion 
vo1lc~as. 1lel1a ty parlPmen tu hrvtyjsk '. ep:o, 
w ktoreJ hrał udział Bevin i u;dzie, m. in• 
nymi wyja;niouo źe rząd pols! i llloho ią· 
zał si~ do przeprowadzenia wyborów i 

początkiem roku hicżącego. 

Prokuratura Sp cialne~o S11du KarnNo w 
War,i:awie orowadzi dochodzenie przeciwko dr. 
Erwinowi Hurhn~rowi byłemu prokuratorowi 
sąd11 niemieckieJ!o w Warszawie. 

Wzvwa się wszy~tkie osohy, które by mlałv 
dowody działania Erwina Huehnera na szkodę 

Polaków - do 0110bistejlo zl!łnszenia się w Pro­
kuraturze Snecialnel!o Sl\dU K11rnef!o w w~r­
szawie (ul. Marsz!lłkowska Nr 95, J!odz. 8-151 
w przccią\111 10 dni od daty niniefsze~o oiSło· 
sr:enia, ho,di o złożenie w tym samym terminie 
zeznań na piśmie. 

Oduowindlłiąc u11 dalsze pytoni"a. czy 
~·:z, tł hrytyjśki ma jakie~ powody 1ło t1ieza­
.Jowolenia z powodu nif'!włagciwego zarzą­
dzania przez Poł~kę oclrJanymi pod jej za­
rząd tnytoriami. rzecznik an~ielskiep;o 
M. S. Z. powiedzial, źc mH1 brytyjski nie 
rua nic Jo zarzucenia adrninistrar.ii po1· 
skiej na tych terenach i źe Y.adnej noty w 
związku z tym Jo rządu polskiego nie wy-

Okręt amerykański ochrzc%ony imieniem Polaka 
W stoczni tutejszej sp'l!szczono na morze no- z: ChicaJ!o, szere1towca korpusu piechoty mor· 

wy kontrtorpedowiec U. S. A „Witek". Został skiej. Zl!inął on w czasie krwawych walk z Ja­
on tak nazwany ku czci ś p. Franciszka Witka pończykami na wyspie Guam. 

to~ował. 
. Poza tym prze({swic.ir/fll An(l1:; sl!l;ier­
dził, że stan(>wislw anf(ielsr:"go Min. Spr 

W ramach odszkodowań wojennych 

ołrzymu;emy 19 statków handlowych 

Zagrw1;rznyrl1 w zwiq.z!m z kwestią gra11i. . W .ty.eh dni'l.ch powr~cił z Moskwy wicemi.nl 
cy polslw . n.;cmieclcie1 jest zgodne z ust . · :le!!lug1 1 handlu zagram~7nego, dr; Pct~usew1i:z 

B d . ę PrzP.d odlotem z lotm~ka mosk1ewsk1ego w1-
pem nWHT :i-rnesa Otj czącym teJ spra· cemini~ter Petrusewicz złożył korespondentowi 
u:y. Tyl<> sprawozdanie z konferencji pra• PAP nasteoujące oświaclc:zenie: 
sowei. r.C) oznacza ostalni ustęp &Orawo· . „W wynik'! rozm~w, .~tóre toczyły .się .o~tat­
ztlania? Oznacza to że Aiwlia solida . mo w sprawie. re~lu:ac11. polsko-radz1~ck1e1 u-

. . . ' .. "' ryz~ mowy reparacy1ne1, pomiędzy dele\f,ac1ą polską 
je się 7 wystąp1em<>m m1mstra amnykan- pod moim przewodnictwem, oraz deleitacją ra­
skiea;o Byri•Psa w Stuttgarcie, który za- dziecką pod pr::rewodnichlo'em wiceministra flo• 
kwestionował nicn .m1szalność naszych tv morskiej ZSRR Nowikowa, uzgodniono w 
„ 'i na Od ie i Nisic Łużyckie· dniu 19 ~rzefoia listę statków, ~odleJ!aiących 
„ran c r J. przekazamu Polsce w wykonamu polsko·ra-

(1 macza to, i.e Anr?lia tak samo, j11k Sta- dzieckiej umowy reparacyjnej. 

Ói!ółem w liczbie 19 statków, które przypaść 
mają Polsce. znajdują się: nowoczesny szybki 
parowiec t·u.rbinowy pasażerski „Duala". prom 
kolejowy ,,MeklembttrJ!", dwa nowoczesne li­
niowce „Athen" i „Rheinie18", jedna cvłterna, 
6 ~tatków trampow'V'ch i 3 silne l10lC1wniki 

Stalki te, natychmiast po utwierdzeniu listy 
przh polsko - rad7.iecką mieszaną komisię re• 
oaracviną, która zbierze się 5 października w 
Berlinie, bedą przekazan.- riądowi riolsklem'll i 
weidą w skład polskiej floty handlowej. 

Rozmowy toczyły się w duchu przyjaźni i 
wzajemnego zrozumienia, co wpłynęło na zna­
czne przyśpieszenie prao". 

ny Zjednoc'7.one podihie w wątpliwośe ne­
szr uura-wnirn'ia <lo Ziem Odzyskanych. Proces Foerstera odbędzie się w Gdańsku 

Naczelny ori!an komunistycznej partii w Cze• 
chach „Ruile Prawo" zamie cilo niedawno ob­
szcrnv artykuł poświęcony stosunkom wewnętrz• 
no-politycznym i gospoda#czym Polski. 

Poza rzeczowvm omawianiem planu 11dbudo­
wy ;!ospodarczci Polski i konieczności ścl~łef 
\\lsp6łoracy Polski z Czecho~łowacil\ aa potu 
l(OS'lodarctym pozwala "obie ,,Rude Prawo". 
na~laduiąc w zupełności orlłaD Polski<>i Partii 
Rohotnicze1 „Głos Ludu" na uszcz)tliwe wy­
cieczki pod adresem Polskie~o Stronnictwa Lu• 
doweJto. 

Biadoli „Rude Prawo" nad opozycyjną d7la• 
łalnościa PSL i oczywiście stwierdza, ie PSL 
traci coraz bardziei na swe; popularności ze 
IV%f~lędu no komTJ1·omlfuiące sln11unki, iakfe Ir 
lactą i rrakcią :a11ranicrną. Szkoda, ie . R11J1 
Prawn", zamiast powfnrtać wyśWiPchtane ko­
mrmaly za orf!anam'. PPR na lemat wsol/fJ1ocy 
PSL i raak<:fą za1tranicznq, nie tainlPreB11ie się 
swoią reakr:ią rodzimą cz11ską. :t k16rą idził 
r11ka w rękę, wyciar1aiąc la„ V po pof.ękiP zie• 
mie J!ranłczne na DoTnvm i Gńr1ym S!qRku i 
frzymafqc w swych szponacl1 odwf11c:ni11 pol­
ski; Zaolzi11. 

Pożyczka radziecka dla Poliki 

W ó.niu 19 wrzefoia rano, wviech11ł do 
kraiu po tvJ!ocloinwvm pobycie w Mo-kwie ml­
niater skarh11 Dnhrowski w towarzvsłwi11 r-reze­
sa Banku Narodowe~o Orożniaka , dvrekłrtra 
Dep. Obrotu Pienieżnego tnlo. Skarbu, prof Ma­
kowskie!!o i innych. 

A ~yśmv ciąp:~e sądzili. 7.e Polska, która 
była ,,natchnie11if'm narodów'' w walce z k ł · Byłv aauleiter Gdań~k11, Albert Foerster. piero w styczniu albo w lutym 1947 roku. 
bnndytyzmem hitlerows im zas ugu1e na przywieziony został do Gdańska i osadzony w W ten sposób rozstrzygnięta została kwes::.i, 
wiP.kszc wzp:IP,dy. więzieniu. Przygotowania do procesu potrwają czy Fouster ma stanąć przed sądem w Toru· 

., Niestety, były to tylko złudzenia n!_sze. _kilka miesięcy, tak, że proces odbędzie się ~-o~- ~~~ Bydgosz~~ czy ~~~~s_ku. 

„Po raz pierwszv om6wiony został cnlf'lk•rtałt 
:r.a.\ładnień fiMn~owych, interesuiącvrh Pnl~kę i 
Z S. R. R. W zasadzie ws:zvstkie kwP~til!, w 
szcz<>•;ól"o~ci sprawa pożyc2'ki rzadu r~r17;Pr1de­
~o dla Pol•ki, zostałv uzgodni..,oe W naihllt• 
s:i:•to'ł, rlniach rozpt'lcznie prace Komi•ill f!nfęko• 
radtieck11. która zaimie sie tt•t~IPniem tpk~tu 
porozu-n:P01i• OstalP<:,ne!!o ~finaliMw:inia ro• 
kow:iń należy się spodziewać już w najbliższym 
ctasfo', ' 

' 
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KONFLIKT W RZĄDZIE AMERYKAŃSKIM 
MINISTER WALLACE PRZECIWKO POLITYCE ZAGRANICZNEJ BYRNESA 

kierunkiem na<lawanym przez ministra 
Byrnesa. 

Co więcej Prezy<lent Truman zażąclal 
ustąpienia z gabinetu ministra Walłace'a. 
Na konferencji prasowej w dniu 20 wrześ­
nia prezydent Truman złożył w związku z 
tym następującą <leklarację, którą warlo 
przytoczyć w całości. 

Głęboko "żałuję, iż przerwana zostanie 
dluga i przyjemna współpraca oficjalna, 
lecz jestem pr:rnkonany, że Wallace będzie 
szczęśliwszy, gdy będzie mógł wyzyskiwać 
swe prawo głoszenia zapatrywmi jalco zwy­
kły obywatel. Przelwnanie to potwierdza 
mi przyjacielslra rozmowa jaką odbyłem z 
Wallace'em telefonicznie dziś rano. 

Nasza polityka zagraniczna taka. jak u­
-~talił jq Kongres, Prezydent i Sekretarz 
Stanu-pozostaje nadal w mocy niezmie­
niona. Nie przewidujemy żadnej zmiany w 
na.~zej polityce zagranicznej. Żaden czło­
nek władz'' wykonawczej nie będzie wypo· 
wiadal deklaracii publicznie. jeżeliby wy­
powiedź ta kolidowała z polityką zagrani­
czną przez nas ustaloną. 

W'szelkie deklaracje publiczne, ilotyrzą· 
ce politylri zagranicznej, winny odbywać 
się za aprobatą Departamentu Stamc. 

którą prowadzi on i cala delegacja, znajdu 
je pełne moje poparcie? 

Dymisjonowany minister Wallace nit 
daje ża wygraną. W kilka godzin po ustą 
pieniu ze stanowiska ministra handlu wy· 
głosił nowe przemówienie przez ra<lio, a 
którego wynika, że ma zamiar na<lal wal· 
czyć o utrwal enie pokojowego współżycia 
narodów świata. 

Wallace podkreśla w swym przernówie· 
niu, że kierownictwo polityki zagranicznej 
Stanów Zjednocznnyrh nie zda.ie sobie 
sprawy z istotnych pou:odów, które dnpro· 
wadziły do du·órh 1rn1en .~wiatowvrh i 
kióre mogą wvwolać nnwą wojnę. tvm ra 
zem wojnę atomową. 1f' allace chce mz na 
zawsze wyjaśnić, że irst przeciwny u:i;zel­
kim typom imperializmzi i a~resji. nieza­
leżnie od tego, jakiego są one pochodze· 
nia. 

Prasa brytyjska wyraża zaniepokojenie 
z powodu ustąpienia ·ministra Wallarf'a. 
„Times" pnewiduje, że posunięcie to mo· 
że przyśpieszyć rozłam w partii demokra· 
t)rzncj USA w prze dedniu wyborów. . 

B. minister spraw wewnętrznych USA. 
lckes, który sam padł ofiarą podohnf'go 

Jak już poinformowaliśmy przed kilku 
'dniami, wygłosił w Stuttgarcie wielką mo­
wę w obronie Niemiec minister spraw za­
granicznych Stanów Zjednoczonych Byr­
nes. Ostrze tej mowy skierowane było 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, Pol­
sce i Francji. Nie trzeba wcale uk1ywać, 
że polityka Byrnesa cieszy się dużym po­
lJarciem zarówno partii republikańskiej, 
jak i prawego skrzydła parl ii demokt-a­
tyczn{'j U. S. A„ nie mówiąc już o tym, że 
idzie ona po lioii interesów kapitalistów 
i reakcjonistów w Ameryce i Anglii. Po­
wszerhną radość z powodu wystąpienia 
Byrnesa i wśród Niemców i wśród ich 
przyjaciół angielskich, czy amerykańskich 
przerwała głośna mowa ameryk:ińskiego 
ministra skarbu Wallace'a na temat poli­
tyki zagranicznej U. S. A. Minister Walla­
ce. jak wiadmo. był za drugiej prezyden­
tury Roosevelta jego zast<;pcą. Obecnie 
uchodzi w Stanach Zjednoczonych za wy­
raziciela i kontynuatora programu poli­
ty...:znego zmarłego prezydenta. 

Okoliczność jeszcze bardzie.i 1•r •. dno9i 
znaczenie jego wypowiedzi, których waż­
niejsze ustępy przytaczamy poniżej. 

„Sprawa polityki zagranicznej jest naj­
wr:i.niejsza jaka dziś stoi przed nami. Od­
powiPdzialność nasza za uzyskanie spra· 
wiedliwego i tr1l'nlego vokoju ma z1•flCZP· 
nie nie tylko dla narodu amervkańskiego, 
ale również dla ralego świata. N11r6d ame­
rykański może swobodnie i publicznie u;y. 
powiadać różne opinie w lwżdej sprawie. 
lqrznie z polityl1ą zagraniczną. lecz rzqd 
Stanów Zjednoczon:,ch musi bvć zgodny w 
sprawie stoszmlrów z re.ęzfll świata. Zażą­
dałem dzi.~. by minister Wallnce zl(losił swą 
dymisję. Ujawniły się bowiem różnice za­
patrywań jego i rządu na zagfldnienia po· 
lityki zagranirznei. W:,niknął z tego za­
sadniczy konflikt. Nie możemy zezi.rnlić nn 
to, by konflikt ten ,ęlwm omitował nasze 
stanowisko wobec innych narodów. 

W razie rozbieżności zdań, ro:mire te przesilenia rządowego oświadczył: .,Prezy. 
zt"inny być poddane pod rozwagę Ryrneso· dent postąpił bez godnofri, gdvż wyraził 
u:i oraz delegacji, reprezentujące1 na.~z 11oczątkowo zgodę na przemówienie Wnl­
lrraj na Twnferencji pokojowej w Paryżu. j lace'a. a następnie rzucił go lwom na po· 
Byrnes często zasięga mej rady i polityka, żarcie". 

Na wstępie swe] mowy przestrzegł Wal­
lace przed opieraniem polityki zagranicz· 
nej U. S. A. na wzorach brytyjskich, gdy.i 
Wicika Brytania prowadzi, zwłaszcza na 
Bliskim Wschodzie, politykę imperiali­
styczną, co może łatwo doprowadzić do 
wojny ze Związkiem Radzi~ckim, w którą 
mogłyby być wciągnięte również i Stany 
Zjednoczone. 

CHURCHILL ZNÓW NA WIDOWNI 

„Stany Zjednoczone - we°dług niego­
m!'-szą prow:dzić własną politykę. Wielka 
Brytania i Związek Radziecki nie pragną 
wojny, ale niezależnie od zamiaru obu tvch 
państw, niebezpieczeństwo wojny istnieJe.'.' 

W sto·sunkach międzynarodowych muszą 
nastąpić wzajemne ustępstwa dla ugrunto­
wania trwałego pokoju. 

„Istnieje je~zcze na śuiiede-powieaział 
Wallace - wiele czynników reakcyjnych. 
które poldadfilx. nadzieję tv. zw.yf.ię&two osi, 
a głoszą przyjaźń dla Stanów Zjednoczo­
nych. Ci wczorajsi wrogowie, a dzisiejsi 
fałszywi przyjariele pragną wywolać woj­
nę pomiędzy Amervkq a Zwiqzkiem Ra­
'd, ~1·~kim. Marzą oni o dniu, w · którym 
Związel~ Radziecki i Stany Zjednoczone 
zniszczą SLl{ t~za1emnie. Nie wolno nam 
ulec wpływom tych ludzi. Pragniemy po­
kdjn i chcemy wsTJółpracy ze Zwiq-zfdem 
Radzieclcim. Jeżeli Związek Radziecki 
zrozumie nasze stanowisko wobec Wiel­
kiej Brytanii, to wierzę, że współpraca bę­
'dzie możliwa. 

Nie dąży.my llo ocalenia Imperium Bry· 
tyjsldego, r.ni do zdobycia nafty za wszel­
ką cenę, nawet ::a cenę żyda żołnierzy 
amerykańskich. Prawa malvch narodów 
muszą być respektowane. Żeby to osiq­
gnać nal„ży wzorować się na polityce pre­
zydenta Roosevelta. 

Stan_y Zjednoczone pragną poko]n i pnl1 
tvm hasłem staną do iesiennych wyborów 
do lcon{i,resn [ do wyborów prezydenta w 
1948 r." 

MOWA W ZURYCHU I JEJ ODGŁOSY 

Z okazji wizytv na uni'wersytede w Zu-1 ropa stała się ir.órlłem potwornycll na­
rychu wygłosił Churchill przemówienie, w mietności nacjonalistyr:znvch, które po­
którym rzucił hasło Stanów Zjednoczo I wstały w Niemczech. W XX wieku ujrze· 
nvch Europy, oczvwiście pod przewodni- J;śmy. jak te namiętności zniszczyły pokój 
ctwem wielkich Niemiec, gd,-ż bez nich l i nadzieję całej ludzkości. Uleczyć można 
Churrhill nie widzi możliwości odbudowy 

1 

świat przez budowanie rodziny europej· 
Europy. skiej, inaczej nie będzie ani bezpieczeń-

0 ile w mowie. wygłoszonej w Fulton ·stwa, ani wolnoścl. . 
, biadolił Clwrf'hill nad losem biednych, Niek tórc mniejsze narody posunęły sii: 
skrzywdzonych Niemiec, to w Zurychu po· naprzód na drodze do odbudowy swych 
szedł znacznie dalej i wvznaczvł już im krajów, lecz na rozległych terenach Euro· 
wielką misję w rodzinie ~arodó"u, europei· py znajcluja się _ies-zcze wielkie masy głorl­
_ękich. Niemcy mają w koncepc;i (;hurchil· nych ist~t lu?zkich: kt.óre żyją w rui~ach 
Ta tworzyć silny trzon bloku zachodniego swych miast 1 domo~v 1 .mmzą patrzec .?~ 
łącznie z Francją i An~lią dla przeciwsta- · poOu' ue gromadzeme su~ chmur tyrann ·I 
wienia się siłom demokratvcznvm i soria- teroru. . 
listycznym, którym 1,atron~je Związek Ra- Wśród zwycięzców jest istna wieża Ba-
dziecki. bel, a wśrórl zwyciężonych uroczysta cisza 

Dobrze będzie, jeżeli zaznajomimy się z 
ważnieiszymi wynurzeniami byłego pre­
miera W. Brytanii. 

Oto one. 

Pragnę m·ówić - powierlział na wstępie 
Churchill - o trageclii 'Europy. W tej 
wspaniałej części świata są najpiękniejszf' 
na ziemi okolice, najlepiej uprawne, o kli­
macie umiarkowanym. Są one ojczyzną 
wszystkich ludów zachodnich. Europa jest 
kolebką chrześcijaństwa i moralności 
chrześcijańskiej oraz kultury, sztuki, filo­
zofii i nauk, zarówno w przeszłości jak i 
obecnie. 

Gdyby naro.dy Europy mogly nareszcie 
porozumieć się i uczestniczyć we wspól­
nym dziedzictwie szczęól'ia. dohrobvtu i 
sławy, 300 milionów ludności hylohy za­
bezpieczonych na zawsze. Ale właśnie Eu-

rozpaczy. Wynikło to z tego, że Europej· 
czycy podzieleni są na wiele starych 
państw i narodów oraz, że ludy germań­
skie zwalczałv się wzajemnie, siejąc spu-
stoqenie widłuż i wszerz. ' 
Według Churrhilla istnieie środek", któ­

rv jak za dotknięciem różdżki l'Zarodziei­
~kiej odmieniłby zło na rlobre. Tym środ­
kiem jest odhudowa iPrlności Europy przez 
stworzenie Stanów Zjednoczonych Euro­
py. Ni{' byłoby to sprzeczne 7. zasadami 
Kartv Narodów Zjednoczonych. 

Clmrc;hill przyznając, 7.P Niemcy. jaki) 
winni zbrodni, muszą być ukarani, a1e gcly 
to nastąpi. to musi nastąoić kres karze. 
Musimv w~zyscy odwródć si~ od okrop­
nych chwil przeszłości j spojrzeć w przy. 
szłość. Historia nrzv, :Te ludzkość prze7v­
wa przemiany. Niechaj zi>,panuje sprawie­
dliwość, miłosierdzie i wolność. 

Spółdzielnie i Samorządg przejmować 

mają Upaństmomione Przedsiębiorstwa 

Przemó;vienie powyższe wywołało ol­
hrzymie i. przygr·ęhiające wraienie w ło· 
n·ir delr!!--•c.ji amerykańsk:ej na konfe:.-en­
cię poko iow;i w l'aryźu. Zarówno min;~tn 
Byrnc~, jak i C'llon ko wie delł'!Wr}i Van­
denher~ i Cot:tRlly nit' pos ianali się z ohu. 
rzenia przeciwko Walla r t> 'owi, który sta­
nął w pori rze k ich zam iarom. 

Zgodnie z ustawą o n-'lcjonalirncii. przemy· 
Prc1,-1l"nt Truman początlC1nvo zsolida· słu z dnia 3.I.1946 roku Komitet F.konomiczny 

r)zowal s:e z wypowic11zią ministra Wal· Rady Ministrów zatw:E:rdził projekt rozporzą· 
!arf''? . o ~h· !;> ,l r zając na konff'renl'ji praso- tlenia wykonawczego o przekazywaniu samo-

rządom terytorialnym oraz or~aniza cjom spńł­
wej. że i 1';:\" o rz<>mówiPniP było uzo:o{lnio- dzielc7\"1!1 przedsiębiorstw, przejętych na włtt· 

warnnki, na których nastąpi przekazanie przed­
siębiorstw i swe wnioski przedstawiać będzie 
Radzie Ministrów. 

W skład komitetu wejdą przedst'1wiciele 
CUP-u, zainteresowanych resortów, del<'gaci 
~ nół-łzi Plczości .. sP'Ilorządu terytorialnego. K. C 
Z. Z., Zwią71<u Samopomocy Chłopskiej oraz 
B. G. K. i Banku Rcill'e)!o. 

ne z n im. Dorłał nawet, że pr1emówieni„ sność Państwa. 
to 11i" orlHeo:alo orl z::i~ad,.,;rze ,i linii poli- Utw.-,rzony zostanie komilet, który będzie 
ty) i zaµ-ran icznc.i Stanów Zjednoczonych. zbierał informacje o przed•ięhiorstwach oraz 

7dawalo się, że po tym oświadczeniu dane, do.tyczące stanu onr~ni"1'. a cvin;110 i fina~-
T · · · 1 

• sowetlo, Jednostek samorzadu terytonalncgo, kto· 
ruman:i pozycp m:~ ·s ra spraw zagram-, re ubie~ają się o przekazanie dane)!o prn·d· 

<znyrh Bvrrwsa hP:dZiP hnrdzo trurlna do siębiorstwa. Następnie komitet będzie opiniował 
utrzymania i w rez1iłtaci e zmuszony bf'rlz1 ~ 

Przedsieh;.-,„tw>1 przekazywane będą tylko 
takim srńl·hielniom i ortfani7.acjom samorzą· 
clowvm. którP są całkowicie przygotowane le· 
chniczn;c i fin'1nsowo do bezpn~rednieJ!o obję· 
cia tych przedsiębiorstw w swój zarząd. 

Związki o rehabilitację 
P. Z. Z. 

pod kontrolą 

"Pow.iem teraz co"ś - o'f.wzadr%yl (lnle1 
Clzurchzll - co was zadziwi. Piert1'.ęzv1n 
krokiem do odbudowy rodziny europej~ 
.~kiej musi być nawiązanie stosunków 
między Franc_ią, a Niemcami. Jedynie na 
tej drodze Francja może odz) ~kor kiero• 
wnictwo kulturalne i moralne w Europie, 
Powinniśmy ujrzeć wiellroduszną Franci~ 
i wielkoduszne Niemrv. Należy hudownć i 
umacmoc potęgę Narodów Zjednoczo· 
nvch, aby mogla powstać rodzina europej­
slca. 

Wielkll Brytania i ro.dzina narodów 
wspólnoty Brytyjskiej, potężna Ameryka i 
jak ufam, Związek Radziecki wi.nny być 
przyjaciółmi i budowniczymi nowej Euro· 
py. 

Mowa Churchilla wywołała "duże wraże­
nie. Brytyjskie Ministerstwo Spraw Zagra_­
nir:znych oświadrzyło, że mowa jego ma 
charakter prywatny i w niczym nie zobo 
wiązuje rzą<ln brytyjskiego. 

Komentator óne;ielskif'j Agencji Rf'ute­
ra stwierdził: „Przemówienie Churchilla 
wywoła wielką burzę w Londynie i na ca­
łym świecie, podobnie jak mowa W alla· 
ce'a. 

Oba te przem.ówienia są krańcowo róż­
ne z pt!nktu widzenia zachodnich dt'mo· 
kracji. Podczas gJy Wallacf' wypowiedział 
się za porozumieniem ze Związkiem Ra­
dzieckim, to mowa Churchilla wywołała 
wrażenit>, że pragnie on współpracy fran· 
cusko-niemieckiei , nrzy której pomocy 
Anglia i Stany ZiPdnoczone mogłyby sta­
nowić dość silnv hlol;; do przeciwstawienia 
się Związkowi Radzi eckiemu''. 

Reakcja opinii francuskiej jest nieprzy· 
chylna dla wywodów Churchilla. 

Organ partii komunistycznej „Hnmani­
te" pisze: „Stary lis dobrz{' wie, co rohi. 
Stara się on działać. na opinię puhliczną 
ogólnilrnmi, za którvmi ukrywają się rze· 
czy bardzo realne. Apelując do hłop:iep:o 
ncrncia zapomnienia Churchill spekuluje 
na dohroci narodu francuskiego , udając, 
że n ie wie, iż naró1l francuski pracuje nad 
~iły i· wvczerpuje się daremnie, ponicwai 
Wi<>lka Brvtania nie chre Francji rlawać 
węgla ni!"~ieckiego". Krytycznif' oreniają 
mowę Churchilia i inne dzienniki francu­
skie. 

,.L'Auhe" organ rurhn repuhlikańqlw· 
ludowego domae;a się naipierw dla Fran· 
rji , gwaranrji hł"zpie~1ei1~twa i ukarania 
Niemców. a wówczas clopiero hę11zie mo­
gła Francja myśleć o ... hłogoqławionym ak­
cie zapomnienia" o zbrodniach niemiec­
kich. 

Prasn polsi·a 1.-nmPntuie niC'przvrlrvlnie 
wystąpienie Chzm·hilla. słusznie upnlru iqc 
w nim ostrze godzące w żywotne interei;y 
Polski. 

rlo us tąpieni.1 z zajmowane::;o stanowiska . 
Tymr1,isem perl wnływt>m nacisku ze stro­
ny wplywowvch kół 1arówno w partii clP­
mokratyczne.i jak i liberalnej oraz kół 
wojskowyrh. nit> mówiąc iuż o ośroclkarh 
kapi tału i wirl1'i :.' i finan sjery. prezyrłent 
Truman wyrofał się z noprzPrlnio znięte­
go stanow:s!c, przychylnego dla Wa Ila ca 
i oświadczył. że nie solidaryzuje się z nim. 
a pneci~niP u?:naje, że polityka zagranicz­
na Staqów Zje~noczonych jest zgodna z 

Podczas obrad Poznańskie)!o Pohkie)!o 
Związku Zachodniego postanowiono, że wszyst· 
kie komórki organizacyjne PZZ wzmol!ą akcję 
kontroli sp<-.ecznei w sprawie renegatów, któ· 
rzy współpracowali z okupantem i zapisywali 
się na jego listy narodowościowe. Komórki 

PZZ prowadzić będą kontrolę wszystkich ost)b Bo krn iest przyjnrirlem Niemier i prn· 
również przeprowadzą dochodzenie, celem wy· gnie im trvznarzyć przodu jqcq rol P, w F.n. 
l<rvcia ukrywających się wrogich elemPnłó_';".· ropie. ten .ęi/ą rzeczy .~tajP się zdccydow11-
Wprowadzą obserwatorów na. procesy ;e~a.b111· nvm H'r<>hiem narodu polskiego. O tym 
tacyjne, zbierać będą małPnały obc1ąza1ące . . , 
zrehabilitowanych, celem założenia sprzeciw11. I musimy p•11nzętac zaw~ze. 



Str. :t 

T ajemn-ica śmierci 
, 
s. p. Ścibiorka 

MINISTER BEZPlECZE?ilSTWA ZAWIADAMIA O WYKRYCIU SPRAWCóW MORDU 

Wstąpiwszy na trybunę1 mówi, że nie 
może :złożyć swego oświadczenia .na ple· 
num wobec publiczności i wobec prasy, 
prosi zatem o wyłonienie specjalnej ko­
misji, w której powie to, co mu jest wia­
dome w tej sprawie. 

Podczas posiedzenia KRN w dn. 231 szedł czas najwyższy, żeby skończyć ,ze A tym w kraju i za granicą, którzy Prezydent Bierut przypomina złożone 
b'. m. minister. be~pieczeństyva Radki~- ścibiorkiem, żastrzelić go, a samym u- słuchają swoich informatorów i za ich przed chwilą oświadczenie ministra Bez­
w1cz, odpow1ada1ą_c in~ mterpel~C)ę dać się za granicę. podszeptem skłonni są oskarżać nas. pieczeństwa Publkznego, iż sprawa bę-
PSL, zgłoszoną .w sierpniu rb., ośv.nad- _Drugi wykonawca mordu Bole.sław mogę oświadczyć, że n~eraz jeszcze wy- dzie wzpatrywana przez Sąd. 
ozył co następu1e: Panek zeznaje: 

11
Gdy weszliśmy do mie· padnie im znaleźć się w kłopotliwym Wprost na trybunę wchodzi sam mi-

Dnia 5 grudnia ub. roku zamordowa- szkania posła ścibiorką, zapytał on nas: położeniu. nister bezpieczeństwa Radkiewicz i w 
ny został w Łodzi we włai;nym miesz- „Painowie, co od~ mnie chcecie. Ja je- . . związku z oświadczeniem posła Bańczy-
kaniu Sekretarz Naczelnego Komitetu stem teraz w PSL, jestem posłem do Os~czer·cza kam;Pama wymierzona ka wyraża zdziwienie, dlaczego poseł 
Wykonawczego P. S. L., Sekretarz· „Wi- KRN". Ja odpowiedziałem mu: 

11
Wie- przeciwko oboz~w~ demokratycznemu . Bańczyk, jeśli coś wie o morderstwie 

ci", Poseł do Krajowej Rady Narodo- my, że jesteś w PSL, ale jesteś tam została przygw.o~dzon~._ Sąd pub~icz~y I Ścibiorka, nie udzielił dotychczas swo­
wej - śp. Bolesław ścibiprek. Zbrod- zdrajcą". na~ ~ordercamt sp. Ścibi'?rka będzie ro: ich wiadomości odpowiednim organom; 
nia ta poruszyła wówczas cały kraj. Oto Ho, okoliczności i sprawcy mor- wmez sądem nad .tymi oszczercami. Min. Radkiewicz zapowiada, że popro- . 
Wszystkie organizacje demokratyczne du na pośle śCibiorku. Wiemy już te- (Długotrwałe oklaski). si, aby poseł Bańczyk złożył właściwe 
napiętnowały sprawców ohydnego mor- raz niezbicie, komu miała przysłużyć się Bezpośrednio po tym oświadczeniu wyjaśnienia przed powołanymi do tego 
du jako wrogów Demokracji, jako wro- ta zbrodnia i kogo miała osłaniać. prosi o głos poseł Bańczyk (PSL). organami. (Oklaski.) gi;)w ludu polskiego. . ._ _________________________ _ 

Doceniając polityczny charakter mor· 
du, oświadczyłem wówczas, że spraw-
ców morderstwa należy szukać w reak- PONIECKI CZESŁAW 
cyjnym podziemiu, ponieważ tego ro-

' dzaju prowokacje są dokonywane celem 
siania zamętu w obozie demokratycz­
nym. 

Polskie Stronnictwo Ludowe zajęb 
wówczas odmienne stanowisko i popro­
wądziło w całym kraju intensywną kam­
panię imputowania władzom bezpie­
czeństwa udziału w morderstwach dzia­
łaczy PSL, albo wręcz dokonywania ta· 
kich morderstw. Uruchomiony za.stał 
szeroki aparat propagandy szeptanej, 
preparowano. w tym cl.uchu interpelacje, 
w partyjnych komunikatach, wciąż wra­
cano do oskarżania władz bezpieczeń­
stwa o dokonanie mordu na osobie $d­
biork'a. Należy podkreślić, że WIN-ow­
skie podziemie reakcyjne równolegle 
rozwinęło identycZlną kampanię. Echa 
tej akcji rozległy się nawet w parlamen­

. cie angielskim, w którym minister · Be· 
vin złożył oświad·czenie niedwuZ1nacznie 
obciążające władze bezpieczeństwa od-

. powiedzialnością za mord na osobie ści­
biorka. W sukurs kampanii PSL-owskiej 
przyszedł również minister amerykań­
ski µ. Byrnes, który w lutym rb oświa.d­
czył, że 11 ostatni_e raporty wskp.zują na 
.to, że ~ Polsce dokonano szeregu mor­
der~w! których. ?fiarą }ad.al~ ;również 
wybitni członkowie pa~ l : politycznych, 
jest pożałowana godne, że polskie wła­
dze bez.pieczeństwa wydają się być w 
to zamies,zane". 

Istota 
Raz poczęta krytyka herbów, przywile· 

jów, tytułów, legend o boskim pochodze­
niu szlachty, magnatów i królów, mogla 
się tylko zatrzymać pr.zed pojęciem ludzi 
wolnych i równych wobec prawa i obo­
wiązków. Załamanie gię wszechwładnej 
potęgi kleru i rozwój nauki 'na uniwersy­
tetach świeckich, spMyjał ruchowi, gło· 
szącemu zasadę, że źródłem prawa nie mo­
że być gwałt, prz.emoc, najazd wojenny, 
czy l~genda, lee~ wolna umowa wszystkich 
obywateli, którzy zobowiązują · się słuchać 
dob'rowolnie ustaw, wydanych przez swo· 
foli pełnnmocnik'ów, a wykonywanych 
przez urzędników, podległycl1 nie królowi, 
lub je.dnemu stanowi, lecz całemu spole· 
nzeństwu . 

W nowoczesnych państwach demokra­
tycznych narócl rząclzi p()Średnio, przez 
parlament. Im liczniejszy jest naród, tym 
mniejsze ma możliwości bezpośredniego 
wykonywania funkcji wykonawczej i rz-ą­
qząe~j. To też ~\·szy~kie narody w nowo· 
częsnych państwae;h demokratycznych, 
opierając się na teorii Monteski~za -
„władza zwierzehnia od narodu pocho· 
dzi" - przelały _swe uprawnienia na wy­
branych przez s-'ieh!i.e pełnomocników. Ży· 
cie wyłoniło potrzebę powołania reprezen­
tacji, którahy - lStępowała naród w wyko· 
nywaniu jego uprawnień ustawodawczych. 

Parlamentaryzmu 
nia przelewa na nich swą władzę ustawo· 
dawczą. Zespół wybranych posłów nosi 
nazwę parlamentu. Parlament może być 
jedno lub dwu izbowy. Polski system pa.r· 
lamentarny, na podstawie obowiązującej 
obecnie konstytucji z dnia 17 marca 1921 
r., był parlamentem dwuizbowym. Władzę 
ustawodawczą sprawował sejm i senat. W 
skład i:zh wchodzili po~łowie i senatoro­
wie, wybrani w głosowaniu powszechnym, 
tajnym, bezpośrednim, równym i propor· 
cjonalnym. Wybranym na posła mógł być 
obywatel, który skończył 25 lat, a na sena· 
tora 40 lat. Sejm składał się z 444 posłów, 
a senat ze 111 senatorów. 

Obie izby hyły wybierane na 5 lat, po 
upływie tee:o czasu ma~}daty wygasały. 
Sejm mógł się rozwiązać wcześniej więk· 
szością 213 głosów przy obecności połowy 
posłów. Prezydent Rzeczypospolitej mógł 
również rozwiązać sejm za zgo-'dą senatu, 
który również rozwiązywał się automa· 
tycznie. Obie izby zwoływał, otwierał, od· 
raczał i zamykał Pi:ezydent R. P • Zaxów­
no sejm, jak i senat wybierał ze swego gto· 
na marszałka i sekretarzy, a komisje opra· 
cowywały regulamin ohracl. Posłowie i se­
natorowie byli nietykalni i niezależni od 
instrukcji wyborców, mieli prawo do cliet 
i bezpłatnego korzystania z państwowych 
środków komunikacyjnych. 
Właściwą władzą ustawodawczą był 

sejm. Uchwała sejmu nie była jeszcze 

ustawą, lecz tylko projektem, każdy pro· 
jekt musiał Lyć przekazany senatowi do 
rozpa·trzenia i stawał się d·opiero ustawą, 
jeśli senat w przeciągu 30 dni od daty do· 
rę11zenia mu projektu, nie podnosił prze• 
ciw niemu żadnych zarzutów. O rle senat 
chciał projekt poprawić lub w całości 
zmienić, musiał to sejmowi zapowiedzieć 
w ciągu 30 dni, a w przeciągu dalszych 30 
dni przedłożyć projekt zmian. Ostateczna 
decyzja należała do sejmu. Jeśli sejm po· 
prawki senatu odrzucił, projekt sejmowy 
stawał się w r - rly ustawą. Ustawy ogłaszał 
i po.dpisywal Prezydent R. P. wraz z pre­
mierem rządu i mini~trem odnośnego re • 
sortu. 

Komplet potrzenny 'clo p~»djęcia pr~wo· 
mocnej ucllwały wynosił w obu izbach t/3 

ogółu członków. Uchwały zapadały zwy· 
kłą większością głosów. W sprawach waż· 
nych, zastrzeżonych przez ko·nstytucję, by­
ła wymagana większ-OŚĆ kwalifikowana 2/3. 

Oprócz ustawodawstwa, do ohowiązit{~w 
.sejmu. należafo.~ c-011oczne uchwa\e~ie bud· 
żetu, pohoru rekruta, ustalenie stanu li­
czebnego wojska, wysokości podatków, 
kontrola nad administracją 'finanf!ową 1 
długami pa11stwowymi. Sejm miał prawo 
krytykować rząd i pociągnąć do odpowie­
dzialności mini·stra, a nawet Prezydenta 
R. P. - za zdradę kraju, pogwałcenie kon· 
stytucji lub przestępstwo karne. Prawo 
wnoszenia projektów ustaw miał sejm j 

W sierp.niu rb. Polslde Stronni.ctwo 
Ludowe zgłosiło specjalną int .erpelaćję 
w sprawie morderstwa Bolesława ści­
biorka, w której autorzy całkiem nie­
dwuznacznie podają w wątpliwość do­
brą wolę władz bezpieczeństwa- i stara­
ją się wytworzyć opinię, jakoby wła­
dzom bezpieczeństwa nie zależało na 

_. __ ...,....,„...,;.._. ______ ._. ...... ....,,._..„ ... ..,. ________ ....,...,...,....,_______________ rząd. 

Zgroma.dzenie naro.dowe skla.dało slę .z 

Na\"ód wybiera swych przedstawicieli -
posłów i w akcie powszechnego głosbwa· 

wykryciu zbrodniarzy. 
W całej akcji PSL wokół zbrodni za-. 

mordowania posła ścibiorka uderza wy-
Sztandary PSL na Lubelszczyźnie 

sejmu 1 senatu, ohradowalo wspólnie po_d 
przewodnictwem marszałka sejmu. Do 
zgromadzenia narodowego należalo wybór 
Prezydenta R .P. i rewizj_a konstytucji. 

raźna tendencja odwrócenia uwagi od W l1iedz:ielę, dnia 22 września b. r., aula 
środowiska reakcyjnego i próba skier0- · 
wania podejrzeń w kierunku obozu de- Uniwer~ytetµ lubelskiego nie mogła pom1e· 
mokratycznego albo wręcz w kierunku ścić Judzi, zgromadzonych na U-gim Zjeź· 
władz bezpieczeństwa. dzie PSL powiatu lubelskiego. Uczestni-

ków było ponad 1200 osób. 
Dzisiaj mogę zakomuniliowa·ć Wyso- Otwarcia dokonał wice-prezes Eugeniusz 

kiej Izbie , że sprawcy haniebnego mor- St2ńczyk, następnie witali Zjazd imieniem 
du popełnionego na osobie posła Bole- Zarządu woj . płk. p3~iak-.Tawor, imieniem 
sława ścibiorka zostali przez władze ZMWRP „Wici" kol. Łyś, imieniem Zarzą­
bezp:eczeństwa wykryci i ujęci. (Okła- du Sekcji Kobiet kol. Jakubcówna. 
ski). Wśród aresztowanych znajdują się Referat polityczny wygłosił delegat Cen­

.rówiniez bezpośredni wykonawcy, a mia· trali, redaktoi: .,CUopskiego Sztandaru", 
nowici<:> Płoński Wiesław i Panek Eole- Jerzy Świrski. w półtora .~odzinnym prze­
sław. Wszyscy znajduią się w więzie- mówieniu prelegent poruszył wiele zagad­
niu i w najbliższych dniach staną przed nień aktualnych, ocl historii Huchn Lndo­
sądent Rzeczypospolitej. Przed sądem wego zacząwszy, po przez walkę 0 demo· 
stanie też urzędniczka jednej z placó krację i 0 równy start życiowy chłopów 
'wek' cfyplomatycz.nych w Warszawiz, w prlłcy 0 dobro państwa, kolicząc wyra-
ró·.v11 ież obciążona w tej sprawie. ził w.iarę w zwycięst,V.o naszej ideologii. 

Nie przesądzając przebiegu rozprawy Ze sprawozdania złożonego µrzez wła-
sądowej, mogę już te.raz ~ ~wic.rdz!ć, że dze wynika, że na terenie woj. lubelskiego 
mord.ercy wyw?dzą ~t~ z P.odzic.mia re- I istnieje 96 kół zorganizowanych na 16 

. akcy1ne~o, a m1anow1c.1e z 1edne,i z grup I gminach, ora·~ 15 Zarządów gminnych PSL; 
d.ywersy1nyich ~IN-u t. do~?'nali zbrod -

1 

rozprowadzono 25::.iO legitymacji. 
111 na rozkaz te) organ1zac)l. Po referacie wywiązała siit ożywiona dy-

Oto co zeznaje Wiesław Płoński - skusja, w którei zahierali po kolei glosy 
ie.den z morderców: „Dzień czy dwa J chłopi i wykazali swoje uświadomienie po· 
)rzed dokonaniem zabójstwa Scibiorka , lityczne i dali dowód, że dorośli do roli 
'rzy&zedł Grom do mnie do trtieszkania pełnowartościowego obywatela że nie 
nojej żony i powiedział, żebym zgłosił 

są kopciuszkiem, lecż są zdolni do prow&· Zasadą sprawowania władzy przez pa!-"· 
dzen:ia prac nad utrwaleniem wolności i lament jest kompromis. Zasacla porozu· 
demokracji w naszym państwie. . mienia a.ie - rodząca się na tle rozmowy 

Poruszano spr11wą przebudowy reformy większości z mniejszoscią. Porozumienie 
rolnej. spraH'ę bezpieczeństwa na wsi, za- o<;iąga się nie drogą siły, czy nrzymusu, 
gadnienie demolrratycznej walki wybor· lec:z w drodze swobodnej wymiany poglą· 
czej, sprawę wyborów i wiele in11,rcl1. dów - w dyskusji. Cała procedura parła· 

Po dyskusji przystąpiono do i\·yhoru iuenll: jest oparta na grze argumentów i 
władz. Prezesem powiatowym PSL został \ kontrargumentów, na tezach i antyte· 
oh. Stallczyk. zach, zm~erzających do osiąirnięcia kom· 

. . . . . . . "promisu. Dyskusja nad projektami ustaw 
ZJazcl stał s~ę rnarnfes.tac1ą meug1ęte1 : zmierza clo uzyskania ~lrogj pośredniej 

postawy chłopow, zorgamzowanych w. sze- mieclzy sprzecznymi interesami. 
regach PSL. Cechowała go powaga 1 od- , · . , . , 
powiedzialność za losy narodu. Uchwało- Parlamentaryzm-Jako ustroJ panstwo· 
ne rezolucje nacecho,~aue są wiarą i zaufa· wy - może się poszczycić powa:i:nymi zd~· 
niom do w.ładz naczelnych. jak również za- hyczami. W życiu pa1istwowym .lokonii 
pc~rnieniem o szacunku i przywiązaniu do o'.1 clwóch .wi~lk1ch_ z~ian: ta.in~~? rząd~e­
Prezesa Stronnictwa Stanisława Mikołaj~ ma z~stąp1ł J~Wn~scią'. a na mie1~ce w a· 

k 
dzy meodpowrndz1alneJ wprowadził rządy 

czy a. 1 k • ·1 . , . . , . . odpowiedzialne. Par amentaryzm u roci 
. W Z1~zdz1e U"zcstmcz!ła rowmez Sek- i '"Walty i nadużycia monarchów, uzdrowił 

c~11 Kohiet przy PSL, ktora w _spra·w~z~a- aparat państwowy, złamał przrrnoc }Jiuro­
mu wyk.azała swą pracę na ~clcmk~t os~ia· kracji nad hezhr rwną ludnofoi.ą , µodniósł 
towym ~ SJ~ołecznym: sf';Cja kobie.t !lczy j)07.iom życia publicznego i zs.in1eresował 
~la µowiec.ie lubel~k1rn 3"'.3 członk1111e w sprawami państwowymi szerokie masy Ju­
iO zorga~uzowanych se~qach: \'.7 p~zer- dowe. Parlamentaryzm zagw:irantował 
wach umilały nam czas rns.cen1z~cJe p1osc- każdej partii politycznej swohodr, iło.iścia 
nek ludowych w wykonaniu dz,1ewcząt ze d głosu oraz swobodę puhliczn„ch ma· 
ZMWRP .,Wici"· n~festacji. . 

Nie można się dziwić, że społeczeństwo 
;iP na przedmieście Jeżowa, gdyż ma 
J''',vr s i ę spotkanie z komendantem. 
'J ] :>7 -, s ' ę r.a spotkanie z Komendain-
:em, gdzie również byli Lord i Panek 
~oleshw. Na spotkaniu tym Komen­
h nt podkreślił fakt, że ścibiorck wstą­
i'ł do PSL i rozpaczął z Mikołajczy­
. ~em w sr:ól · ·-c\} tyll;o w tym celu, że­
'Y im szkoc: . · ć i prowadzić .rozłam w 
>SI.:. Komendant powiedział, że nad-

Ziazd Krasieninianek 
polskie już dziś tak żywo 8ię interesuje 
zbliżającymi sir, wYhcrami rlo parl:imentu 
naszego. Ale jeśli nasz przyszły parlament 

W dniach 26 i 27 października b. r. 
odbędzie się ,zjazd byłych wychowanek 
Szkoły Rolniczej w Krasieninie. 

W ramach zjazdu przewidziana jest 
akademia ku_ cz.ci ś. p, Ireny Kosmow-

k Ż ma być wiernym odhi.ciem politycznych 
skie1' patrnnki · i fundator i_ eA'1·- :ei 1 przekonań narodu, oraz jego celów i f ążeń 
Szkoły Rolniczej w Krasleninie. j ~ospo<lai·czych, ordynacja wyhorcza, musi 

K 0 1,.. -'.::inki stawcie się licznie! ! zapewnić każ<l<'i partii równe szansl'. W 

-- ~ '<TTET ZJAZDU. 
I prz~ci'~:n_::in .razie ~a.sz przyszły parlament 

SWeJ IDIS]! mr. :ope.m. 
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I I I 

NA DZ IE N S 'P O Ł D Z· I E L CZ O S C I 
Dzięki wybitnym ideologom spół­

dzielczości, jakimi u nas w kraju byli „ 
już nieżyjący: ·Abramowski, Thugutt, 
Mielczar.ski, R~packi, Chmielewski, czy 
szybko wybijający się młody działacz 
wiciowy i ludowy, M:łkowski, - Spół­
dzielczość stała się w Polsce dla ludzi 

• NA SZCZYT 
świata pracy, a przede wszystkim chło- Tkacz I: 
pów i robotników, 1t1ie tylko samoobro-
ną gospodarczą przed wyzyskiem kapi-
talizmu i egoistycznego pośrednictwa 
prywatnego, ale pewnym prądem spo- Kobie · 
łeczno-kulturalnym o głębokim podłożu 
ideologicznym. 

Zaborey i grabieżcy, wyzyskiwaczowi 

Tru.dny to dzis'iaj dzień, 
radosny z dokona'tia, 
z poznania własnych sił. 

Tylko że tyle bania, 
czy uda się, czy powiedzie? 
Czy nie stracimy groszy 
wspólnych? 

i kapitaliście zostaje przeciwstawiony 
człowiek - twórca, który wprzęga w 
bratnim współdziałaniu z innymi swą 
pracą w ogniwo wysiłków ogólno-ludz ... 

Buchalter: A niech Że Bóg wypłoszy 

ki~h, zmierzających ku lepszemu jutru 
najszerszych warstw społecznych całej Kobieta: 
ludzkości. 

z głowy, te brzydkie myśli 
twoje. 

O nasz' ci pieniądz ciągle boję 
i tylko cieszę się, 
że trochę zbędziem biedy 
i że nasz własny tkacki sklep 
już mamy. 

. W tym sensie pojęta Spółdzielczość 
staje się najwznioślejszą ideą dla ludzi 
_dobrej wi.ary i dobrej woli, którzy pra­
gną we współdziałaniu wydźwignąć się 
na lepszy byt gospodarczy, kulturalny Tkacz II: Lżejszy nam będzie chleb, 
i społeczny. Trud jego zdobywania. 

Tam wszędzie, gilizle toczy się ·walka 
ze złem, krzywdą, wyzyskiem, poniże- Buchalter: 
niem człowieka - nie brak gromady 
spółdzielczej. . Staje ona w pierwszym 
szeregu walczących o sprawiedliwy 

A .mnl.e d cieszy ino to, 
że tak bez brania, 
bez kłaniania u bogaczy. 
wyrwalim już z korzeniem zlo, 
chciwości ludzkiej i wyzysku. rozdział dochodu społecznego, o po­

wszechność korzystania ze źródeł wie-
_dzy i kultury, a przede wszystkim o go-1 Tk I: Pozbędziem biedy wreszcie. 
dność, równość i wolność człowieka. acz 

Nic więc dz.iwnego, że oCł narodzenia Tkacz III: 
się idei spółdzielczej, ruchu spółdziel-
czego, od powstania pierwszej roczdel-
skiej spółdzielni tkaczów po dzień dzi-
siejszy toczy się zacięta walka między 
ś~atem spółdzielczym a tymi wszyst-

Od paru lat, od wtedy 
gdy zrozumieli, 
że moc jest w wspólnej zgodzie, 
nie chcemy już tak dłużej żyć, 
nie będziem konać w głodzie. 

Kobieta: 

Buchalter: 

Sklep z własnych zebranych 
groszy 

głód, nędzę z izby wypłoszy. 

By dziecka nie marły od pracy 
i mogły w łóżku spać 
nie w kącie tkalni. 
I by się już przestały bać 
rannego świtu, 
co każe w miasto gnać "' 
gdzie warsztat-tej chudziznie 
p~dzonej dozorcy batem. 

By jeden drugiemu był bratem 
i bliźnim, jak Ewangelia głosi. 

Tkacz II 'A w zimie nie chodzili bosi 
i z własnej swojej pła~y 
bym jadła mógł dać dosyta-
swoim. 

Tkacz III: By na barłogu nie marla 
kobieta 

i matką dzieciom mogła być! 

Wszyscy: By wolno nam było żyć, 
jak ludziom. A nie gnić 
w łachmanach z głodn 
i w brudzie! 

Buchalter: My nowy zbudujem świat! 
O ludzie! 

. \ 
O dajcie dlon'ie ludzie! 

(Biorą się za ręce. Kobleta stoi z brzegu 
tuż koło drz:wi.) 

Buchalter: A teraz otwórzcie drzwi! 

Grabieżca: 

Twórca: 

Grabieżca 

Zwycięstwo takie - drobiazg. 
Walczyłem maże źle, 
lecz teraz, 
wojną ich siły rozproszę. 
Swoirh poderwą do walki, 

oni do mordów gotow;, 
zaborcze, silne, plemię. Płowi 

synowie Germanów · 
swoją narrucą potęgę. 

Poznacie znów panów! 
W pożndze bitew 
wszak twórcza praca pada. 
Zagłada wam! Zagłada! 

Po trosze pójdziemy, po trosze. 
]al;, uderzenie kropel wody 
drqży i kruszy głaz, 
tak wspólnej pracy wy11ileli 
podrywa. spycha już was. 
(uderza bronią w podłogę): 

Do wojny moi! Do wojny! 
I mieczów niech zabrzmi 

już szczęk. 
A małe niech giną narody, 
słabymi niech rządzi już lęk. 
Na gody! Na gody! 
Przed prawem już siła ma 

moc/ 

Gwałtownie ściemnia się. Za sceną słyclia'ć 
szczęk broni, zamieszanie, wystrzały, krzy­
ki ~ płacze dziecinne. Przez dłuższą chwi­
lę Grabieżca stoi z bronią gotową do wal­
ki. Twórca z opuszczonymi bezwładnie 

Twórca: 

rękami.) 

Nad światem czarna panuje 

lecz patrz na slclon, 
świt blislw„. 

noc, 

(Po cliwili rozjaśnia się. Zamieszanie, 
okrzyki, szczęk broni stopniowo cichnie.). 

kimi, dla których żądza panowania, dla 
k h t · Buchalter: Lecz kto otworzy sklepu 

tóryc pieniądz, sookostwo i wyzysk drzw'i? Tkacz I: 
stały się bóstwem życiowym. 

Nie boim się śmiechu„'drwin 
Bo silni my! 

Twórca: Już tam ucicha broni szczęk, 
czy słyszysz jęk? 

Nie j'Zst to krwawa walka, ale inie Tkacz II: No chyba ty1 
mniej zacięta, tymbardziej, że człowiek 
grałU.,ężca, człowiek wyzyskiwacz, nie 
rezygnuje ze swych dążności i intere· 
sów, nieprzebierając w środkach. 

Buchalter: Bojeć, to w'ielka chwila, 
słyszycie wy szpulkarzy 
śmiech? 

Tkacz Ili: Nie boim złości, ni kpin! 

KołJieta: Ja ze wzruszenia pfoozę, 

Pcha ·drzwi prowadzące na ulicę. Dohi-ega 

To giną twoi! 
Czy czujesz ty swój zgon 
w tej wojnie? 
Grabi.eżce i morderce, 
nie pójdą spać spokojnze; 
Własny zwaliły swoj tron! Na dzień Spółdzielczości, który w 

tym roku przypada na dzień 29 wrześ­
nia Z. M. W. R. P. „Wici" wydał obra­

(z za sceny dobiega śmiech, krzyk, gwizd.) ponownie gwałtowny krzyk, .śmiech chłop· 
ców-szpulkarzy.) Grabieżca ·( chw1eje sią, obsuwa na lCola· 

na, oręż wysuwa mu się z rąk): 
zek sceniczny Weroniki Wilbik-Jagusz· Kobieta: w tym ręka sklepikarzy„. 
tyno w ej p. t. ,,Na Szczyt0

• 

, W utworze tym autorka wyCłobywa Buchalter: A niech tam, a niech, 
ideę przewodnią Spółdzielczości i wy-

1 
darujeć im to Bóg, 

kazuje momenty walki między człowie- przebaczy. 
kiem - twórcą, między 'Zaciętą walką o Nas.zych nie zmieni to aróg. 

Krzyki za Szale~ tkacze! 
sceną: · Szaleni tkacze! 

Czy ginę ja, 
bo bić przestaje me serce? 

(Kurtyna zasuwa &ię, wcią'ż jeezcze słychać (Za sceną słychać cichy, stopniowo wzmac· 
śmiech.} niający się śpiew hymnu spółdzielczego)' 

byt z myślą tylko o sobie, a zgodnym 
współdziałan : em i współpracą każdego Tkacz I: 
dla wszystkich i wszystkich dla każ-

Pozbędziem się wreszcie 
rozpaczy. 

Twórca: Słyszałeś? To twój był śmiech. Tw'órca: To sprawiedliwo'ść 
oręi d z 'dłorii wytrąca 
i własną cię siłą dławi. dego. 

W poetyckicli', zwarcie ujętyicll stro­
fach toczy się walka słowna między de­
mokratycznym światopoglądem spół­
dzielczym (bowiem spółdz i elczość czyn-
n~e wyznaje zasady demokratyczne ja­
kimi są: równość, wolltl.o~, dobrowol­
ność, sprawiedliwość, powszechność, 
!kontrola i odpowiedz!alność społeczna 
i zbiorowa) ze światopoglądem kap!ta-
Jistyiczno • faszystowsko - dyktator-
skim, gdzie panuie. duch prze~ocy, wy-
zysku, rozkazu. Pu~rwszy św1atopcgląd 
reprezentuje człowiek - twórca - dru· 
gi, człowiek - grab: eżca. 

Wiara Vf dobre pierwiastki duszy 
ludzkiej, , W!ara w słusmość irłe' po­
wszechnej spraw~~diiwości sprawia, że 
utwór swój autorka kończy zwycię­
. stwem idei spółdzielczej, która · wie­
dz ie na szczyt człowieczeństwa. 

W czasach jakie przeżywamy po naj­
potworniejszym barbarzyństwie ostat­
niej wojny i okupacji niemieckiej , w 
czasach gdy godność ludzka, życie czło-
wieka, sprawiedliwość, ład i prawo-
rządność zostały tak zdeptane i poniżo-
ne , obraz ,c;cenicz.ny Weron!ki W 'lbik-
Jagusztynowej p. t. 11Na s~zyt" wnosi 
ożywczv strumień odro.dzenia s' e ludz­
kości. Toteż każdy komu je~o własna i 
całej społeczności lepsza dola leży na 
sercu , win:en zapoznać się z tym utwo-
rem. 
Poniżej drukujemy końcowe strofy 

tego utworu, w których przed!>taY..-iony 
jest moment narodzenia się pierwszej 
spółdzielni w Roczdale, aż do pełnego 
zwycięstwa Idei Spółdzielczośc: 

Spółdzielczość to moralne 

Rozpłynął się we mglę, 
a zwyciężyli oni! 

przeobrażenie wsi. 

(dr W. Kiernik) 

Spół~zielczość, iako dobrowolna • • organ1zac1a 

·mas ludzkich, dążących do zaspokoienia swoich 

potrzeb gospod.arczych stanowi nailepszy wyraz 

demokracii gospodarczei. 

Praca w spółdzielni to • nie praca nad ludem 

czy dla ludu, to praca samego ludu. 

-------

Czy słyszysz śpiew tys'iąca 
gromad ludzkich? 
Popłynie znów piesli. spo"lro]na 
nie zmoie, nie wypaczy Jej 
przemoc ani wo/na. 
Sam_ sobies wykopał ty grob-1 

Grabieica (pa'da szepcąc)":· 

]am trup! ]am tru.p! 

(Za sceną słyclla'ć rytmfczny marsz groma· 
dy ludzkiej. Kurtyna rozsuwa .się. Na tle 
urząd7,«>ń s'klepu spółdzielczego związam 
łańcnrhem dłoni, kobiety i mężczyźni po· 
suwają się ku przodowj w takt słów pieśni. 

Twórca staje na ich czele.) 

Grom'Jd11 sp6łdzielcza: 

' 

Na szczyt! Na szczyt! 
Słoneczny ttvorzym byt. 
Wesprzyj, dopomóż tyś brat, 
la tobie, tyś mnie rad. 

Jui nowy bzriłzi szę 'świt, 
Drapieżca uchodzi z 

gromaily, 
Sp6łdzielczy s'ię pełni mit 
Zniszczona żądza władzy. 

W' es przy}, 'dopomóż ty'ś 6rat, 
T .z tobie. tyś mnie rad, 
w spóldzir>lrzy idziemy byt, 
Na szc::yt! Na szczyt! 

(Gromada kortezy pieg6 wznosząc ręce Jtu 
i6rze, lt1t szczytom.)' 

, 
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WIELCY S P O Ł D Z I E L. C Y 
EMWTCZ 

Bojownik żywych prawd 
„Kto pracuje, ten ma prawo do te­

go, żeby żyć w dostatlcu., żeby mu ni­
czego nie brakowało. 

„Kto pracuje, ten mn prawo do sza­
,<:unku i poważania u ludzi. 

„Kto swoją pracq wydobywa z zie­
mi bogactwa, ten ma prmvo, żeby sam 

• 'I iycfi bogactw korzystał." 

Nikogo <lzisiaj postawienie takich tez 
nie dziwi. Stały sę on!' szeroko upowszech­
nione, aczkolwiek daleko im jeszcze do 
pełnej realizacji. Stanowi:. one jedną z 
tych żywych prawd, o które walczy świat 
pracy, ktc>re na swym sztandarze wypisał 
Ruch Ludowy i które stały się po<lstawą 
wyjściowi; do posta11owień clł"klaracji ideo­

, wo-społecznej młodzieży wicie wej. Nie la· 
da było potrzeba odwagi, głębo1-iego 
1pojrzenia w sens i cel życia - aby te 
prawdy postawić 50 I.at temu . . Wypisać je 
na· sztandarach mas pracujących, ndt>rzyć 
nimi jak potężnym taranem w irmach po­
!lilldaczy, obszarników i kapitalistów, w 
waroWl1ie i twierdze ohozu reakcyjno-kle­
rvkałneito, kt-1~y wszelkimi !!;odziwymi i 
niegodzi,vymi sposohami zwalczał śmiel­
szą myśl ludzką, podważającą istnie­
jące niesprawiedliwe stosunki spolecznr. 
wykazniącą dowodnie nedzę milionów 
SJlOWOdowana WyzvskiPID nielicznvr.h grup 
A ier~nak byli hułzie, którzy z całą oilwa­
ga oodif'li walkę z krzvwdą i złem, którzv 
ni'ezrno7.onym trurlt>m prarv swej myśli i 
wv~:łków swvr.h rzynów wskazvwflli 1ro­
ścińce, po których winiPr1 krorzvi! lntl k" 
lepszrmu iutrn. no t?kirl1 lnclzi n'1l 0 iaf 
J>T'?:"'rle wą7.vstk: .... E.łmnrd Abramowski -
bojownik żywych prawd. 

I.. 

„J~,!D noa.tać zt>wnrtrzna nh„u1:ira, wa­
tła. snhtelna, o iywych rur'h"ch w~budv" 
ła <':„k 'lWOŚĆ. Tw1>r7 o npofilu Bf'lHl. rzolr 
wy,..:011lvm, przf'nildiwvch orz11rh: Nien11-
snolito~ć. orv.,.innlność .wszvstkie\!o. co m<l· 
wił. odręhno~~ iabq i n1esnorlo:ianość. od­
cin„?11ce .l!'o orł wszf'llde~o szohlonu-uiaw­
n;nly nrzelio~atą trP~~ wf'wnętrzną. ~Hmot. 
nik. wnntrzony w cł:>h•kie F>woje cele, po· 
zoątał dla DlłS O!?;rom*'m woli i czvnu. svm 
bolf'm swv<'h marzrń. tf'sknot i ukochań­
czlriwieki"M Tittra. Górow„ł ni><l ~wvm po­
koJ<>nif'm,0 Pełnv. żvwv rzłowiek. f:,,.lowiek 
mu~l; i f'7.V1111. r,„friwi('k Jn'lr7rń i f»nł'1Zll . 
wiPlkirh nkoc'hań t 11if'rlwci. Dziecko. i 
mf'flrzec zarazem. Twórra." 

Twó„c:i:o~~ livb n11iwieks111 fog:o potrze­
ba. hvla ż„ói'Jł„m "ier4.n~e hi;11c,•m niPr­
wi?<1+l{:„rn ;*'!!O hrrin, iP!!'.O n<>htrll„. T1-wił 
w nim ifff,;ą l!'or11r7.knwv n1><ł wvkrvwani„ 
nier.nanvch nrawił. któr1'n111 tow11r7.vnvl 
st::.>~ ni1>wv„<1wierl"i"ne~o llr~rhwvtn, · jak 
zd1v;„,lrził ;7„róm~ki - .. zm1lr:ri1>ni<> new­
nyrh (rirmp! dl? ne,'1nYrh prawd rl?wafo 
mn chwil„ 87."ZP~liwr ktń"P noeci nll'l.:YWl'­
ją nat„hnił'niem". Prz".;.,,„;rt te hvłv tak 
morne, że stanowilv naisllniriszv hflrlz:ee 
ZVCfa, llaiWif'rniPi87.lł nOffiO(' nrzv 1m'>tr3• 
nh się z c~erpieniami i zawodami życia"~ 

Ahr11mowi;ki porhnJ,,.; z krf'SÓw. 7" ~t„. 
fani11a, ę:rf,,.j.p sie mod....:J w dniu 17.VTTT. 
1868 r. Pochorlzi z roclzinv ziem;:lńRkiei. 
lee.z calvm swvm 7vrif'm. pr?rn n1mkową. 
społrczną. spó]d„;„lr:ra wvso:„rlł <ł111Pko po 
za ramv swei ,,s(erv". st11ł sfo i:torą<'vm 
bofownikit>m w wvwi>l""'lflin nPłnvch. dr­
mokratvro:nvch p·raw rlln 111d1t nr11r11farf'· 
go w któree:o szrreg-arli kroczv1 wiernie. 
117. rt·o ko-ńrą . sweJio tw<lrczego żywota. 
Śmirrć bezlitosną wvl'"!vałR go z żvria 
pr·b•rlwr""'~nie. Zmarł 'howi""' "' :;o "okn 
życia w Warszawie w doin 21.VI. 1918 r. 

Ju7. .i;;. ko ] 5-1etni cliło•lirc, 'V oierwszvm 
swym ntwnrzf' nanis„f: „J\lf <>m wii;c wszv~t. 
ko od lmhi: życie, clo1'rflhyt. nanke. To 
ws7.ystko jestem im dh17.nv." TPmn mło­
dzieńczemu wyznaniu po7.ostał wierny. Ca­
ły swói t?lent, wirdze, zcłolności, całą swą 
pracę myślowa i wvraiając:i sir w {'zynnym 
dzilllanfo oddał ludziom. Oddał hez rf'SZ· 
ty, możnahv powiedzieć z nawiązką, bo­
wiem nie skapili Indzie Ahramowskiemu 
piołunu i cierni. Potl"af'ł jedllak w~nosić 
się ponad ilokuczliwośr'i ludzkie i pełnym 
!ercem, calypa aw:, m życiem. służyć spra· 

wie: niepoclle?;łości Polski, którą widział 
zawsze i wszqclzie jako Rzeczpospolitą Lu­
dową, wolną od ucisku i krzywdy. zła i 
bezprawia, szczęśl'wą Ojczyznę lucłzi pra­
cy, równych sobie i woh1vch obywateli. 

Słabość Polski widzi Ahramowski w ni:· 
clzy ludu. W niesprawied: :wym podziale 
dochoilów społecznych. W anormalnyrlt 
stosunkach snołeczno · e;ospodarczyd1, 
wśród których kosztem rnil'.orów ho1:rnrą 
się nielirzne · jednostki, opływające we 
wszelkie dostatki i nadnżywaiące swP.i 
przewa•?i, celem e;nęhienia i poniżania słah­
s:;;ych. Temu złu nodstiiwowemn wvnowi"­
d~:ał Abramowski nieubłae;aną walkę. Z 
całych s:J Ol.)Żył do prv·hudow,· ustroju. 
aby po obaleniu svstemu kanita li„mu zhu 
dować nowe formy, nowe życiP. kierująrf' 
się następującymi podstawowvmi prawa­
mi: „pierv•sze prawo - to. Trn:iXlv zrlrow'Y 
czlowielc powin:,,n obou:iqzl·owo prncownr 
od 20 do ~ rolm życ'a. w tym zawodziP 
frtńr.v sobie olii<'rze. Dmgie pmwo - to. 
lrażdy człowielc ma mieć zabezp:eczonP 
wsz:vstTcie tpygotły żyria i frorzystaf z n;ch 
aż do .~mierci. TrzPrie prawo - to, fahry­
lri, kopalnie i ziemia m(lio służyć tym. któ­
rzy na nich pracu:ą". J\ifotorrm r1>:tl;rncii 
tych praw iest - wolnośr. „Bo tvlko wol· 
nv człowirk notrafi zwałrzvf. swói wvzvsk 
Żeby wolność dos~ać .- trzeba mieć Pol-

•kę dla samych 3fobie. T,ud Polski jrst wiel­
ki, bo miliony lic?.y. Jest potężny, bo ma 
we krwi swojej silną wiarę' i miłość swobo­
dy. A gdy lud wielki i potężny zapragnif' 
p;orąco wolności, jakaż ·iła może oprzeć 
się tym niezliczonym tłumom, gdy rzucą 
się do walki?'' 

Czytając pisma Abramowskiego, z każ· 
dej nieom11l stroniry wvłowić moŻ!'mV ziar­
na bogate ich•i srołrrz11vr'h . t:>l' lwrrl?O bli­
skich nam i pokrPwnyrh. Moi?:łoby sil.'( 
7.dawać. że sa to ~lowa naA71efl'O programu. 
naszvrh daień i marzrń, I tak jest. Bo­
wie~ Ahramowski. jak to ze wspomn;rń o 
'1'l?'OO";'Olll'h rnl'lm w h. T<onP"rr~/iwrr f:zn · 
plica <lowiatlujf'mY się, iż przyczynił się 
Abr1unow"ki w1rll' <lo opr11rnwania prnf.!ra 
mu Pol11kir„o Zwią1kn Ludowr!!';o. War· 
tośr pism Ahrilmowskie~o j1>st tym peł · 
niejsza, że risał ie rzłowirk. który w ży­
ciu swym rorhif'1mvm nie zn~ł komnromi­
~ów, nie orlrlził'lal i;łów od rzynów. 'Praw­
<ly przez ~irhie irłoszone, pl<lmirnnf' mani­
f„stv lurhi nrary. wvr.nawal rzvnnif' w Ży· 
riu codz~„nnym. Abram~ wski bowiem 
h) · nie tylko e;łęhokim mv~lfoiel!'m, me­
qtn•rlo;onvm pioninrm i zwi11l'tunf'm dzi~ 
realizującej się i upows:rerhniająccj drmo­
kr:.cji ~połrrzn1>i. lf'rz i czyn.ym hojow· 
n;i..iem, niestrudzonym działaczem-towa -

W · służbie prawdy • 
I 

Krl'śłac svlwetkę rzetplnee;o ilPmol<r11tv 
w najwięl<q'T.Vm teg;o f;łowa znRrz!'nin i 
w11rtości. Sr11n!slriwn Tl111w1tr" trndnfl ie~r 
ujść snod jee:o 11rolm_. {>Od jakim kaid 
mus;-ił sie znal1>7.ć, kto z nim li1P4, 11 
0hoćhv tvlko nrzelotn•e się zetkni>l. Miał 
howie~ St. Thngu,tt coq rociąg;ai:ire!!P w 
'!Wei osohowo~ci. Czułn się w zetknier;n 
z nim, że człow;iek nał>irra w;ary w swr 
siły, że wy'lllivwa ię małoRci il11szv. patrzy · 
qo:"'rzei i !!l~H 0 i. fe o1'rnir 7. 'Prawd:i i no 
lnem. tvmi włafriwo~riami łndzk ;mi, które 
q11 źróclłf'm mądro"ri. I nic dziwnep.;o 
Thuirntt hvł niestmd„onvM krzewiciel!'m 
nrawrlv i rlohra i to nie tvlkn w 1?łos1Pniu 
ty<'h idr„łów, ale, co iPQt tvlko właś<'iwo· 
foią nirzłomnyrh cbar:ilcterów - w rea1i­
zowa•11iu ich w żvciu. Nie zn<>l on i:tran~<'" 
mi<>clzy słow~m i czvnem. W ralvm jel!o 
ŻVMn JlR!10WafA h11rmnnta nnmiędzy tvm 
co e:lo~ił i tvm co roMł. Ciśnie się taki!' 
wsoomnienie. 

Pewien nisrn"k e•"l"rki, psemfo-spt}ł 
dzielra, ?:arzurił St. 'J'hwmtto•<r'i, że n!lr11-
wi? w .. Sn"'"m" k 0 r1•ini7'ro. 'ł'1 •n"'lttt rł'll 
mu C'irtą i s}uq7.na <'rlprawę. '\Y'.'.,,.,;i_la i:t?ra· 
wa s:i.lowa. p:Qm'1'k os'rnrżvl 'f'hu!!ntta o 
7.nlif'fll"wi1mie. W ('Qt11tnim ~lM;-ie oi;karżo­
nego Thu!!:utt rznra f''ł cał!ł RPlł' tr mornf' 
qfoWll: ,.RPZ w~ęl n11n nil to, j111ri mnie C:ZP· 
ka wvrol;-. nie rofam nic z tef{<>. Mm nari· 
sal. .,..., ni<> mP-!na rofn11C'i prcm•łv i slu .~zno· 
ści.'' 1' ... (l~"'bdr7.f'TI'i~ iest ~v~rlce zn:.imil'TI• 
ne. Cliara1c~prvzuie wewnl'trzn:i rri11tawę 

'l'hn~utta. Pro~tof'I. dohroć, prawrlomów­
nosc, <>ilwa~a w do!'\7.Pniu swych przf'ko­
nań, w„lka ze zlf'm i krzywda. oto czynni 
ki, j?lrie stanowilv owa wewnetnoą flO• 
stawę Th110.-11tta. Mało łnilzi może się ty­
mi wa„tofriami poszczycir.. 

St. Thuirutt n1P. l'll··ł1orlził ze wsi. Byl 
mies1„z11ninf'Ut ~ Rnr'h,..,.., T,11rlowvnl z:;.vl 
Rir. ~r1vż m11 orlpowiailał ifl„owo. Z mas11 
„l.lon~k11 iąc7.Vłv r.o nir węzlv lc:rw'i i no­
chorlzenia. lecz ro jrsł t"wa!s1'f' nad te 
"'"o:lv - idea. W artvknle 11wvm ll· t 
.,nlarze11:0 jestem luclowrem i fl„mokra· 
tą" tak to nz11sadnia: ,.Na noj/!łe,T>.~zvm 
Jni" rluszv każtlew> demnlrrntv mllsi leżPr 
urniłnwnnie wnlności. ktr'rei Of!ran:r,..enin 
,...11,,.11,ain s:ę kos:ztPm m.nlych i ,ęlnlivrh. 
Właściwością programów demokratycz-

nych iest iż .-;it?gni<1 onP da1P1rn, sq tvm 
tr,,,.lnieiu:P Jo wvTrrmnnia. Nie nnleię do 
fudzi, · Tw>rz.v Trażrł<i .~prawe trn1rtu i'l od 
stronv trlJ.Unn<ri. fr1ViP przptłsrrmiin ;e; zn· 
lnrw:eniP: ;. liffP[(~ iP ;estem knnsPrwn 
tvstq. ""Pnsrndnm nntnm:ast paSJP. hwlown· 
nia żyrfo z pierwin.ętfrń1v re„1nvrh. i dln 
rego n:-e mogę bvf Twmrinistą. Z tvrh 
1mwl„dótv jestrm. '1•<1ntvrem i demnlrrntą." 
Już w swe.i młodości stanął do twó~czej 

współpracv z r.hłop„mi i rohotnikami n11 
terenie spółrłzirlczo~ri. Pó7niej. poszr„1a 
~ie jego zakres tlziala11h. Wiąże się z Rn­
"hem Lmłowvm na ocł.rinku politvrzno­
spolecznvm. Jest zn?nym szermiPrzrm 
nostę1111 j liasf'l raclvk11lnvrh. zyskniar mia 
no wśród endecji i reakcji - polskiego 
lłohespierra. 

Stanisław 'T''hu!!;utł llrał rzvnny urł1i:-ł 
w walce o Pol„kę. W htarh 1Ql4 - 19Hl 
służy w T,e.,.;nnarh i hiPrzr miział w nra· 
i-;ch P. O. W. PMniei. ki„dy w 1920 r 
'7.a1rrożona l>vla stoHra Polski, w płnmil'n· 
'lVm m"nifeścfo zwrar<i Rię cło rhłonów 
i .rohotnil---ów. ahv st·in!'li d'o wałki o Pol· 
skę d!'mokratvrz~a. Zi:i;<'rłnie Zf' swym wy­
znaniem, iP słowa zarhPraiące innvch oho­
wiazuią pr7.f'de wszystkim irl1 dosiriela. 
rezv1n111ie z t't"l"rłn mini :ra sot"aw WI'· 

wnl'trznycl1 i zg:lasza się cł.o armii jako 
zwvkly s:rerr.,.owiec-ochot'lik. 

Stanfaław Thugutt w 7.vcin polityrznvm 
odir.ryw11l w·,,1,itna rrl" . .Tf'st on twórcą Ma­
nifr~t11 'Rzadn T,nh„lsk;f'l!O, zawirraiaree:o 
najharclziei raclvk"lnv i sprawierlliwi·r snn· 
łec:mv pro2ram Pol11ki T,nflowei. Za~i<>rla 
iako .minister w oan1 P'"hinł'tRr>h rządo­
wvr.h. }f"St nrezf'sPm •• Wv„wolPni11", a flO 

p~łaczeniu się ~tronnirtw rhłonskirh. nrzf'· 
worlniczacvrn NRr>:Plnd 'Radv Stronn;rtwa 
T .11r1owe~o: Nie hyl nil!;dv 7.11rlny władzv. 
Nir nwaź11l id Z" 11wńi rf'l. T,er1 i?k to wv 
7,TIQie w swei ohit>ktvwne1 autohio!traf=i 
..dht mpi~ wfarl.:a hyła o tvłf' rzvmli Cf'n· 
nym, o ilf' mo..,łrm przv 1e1 romory <'O~ 
przrnrownrlzić''. l)odaimv otl sif'hie. że tn 
„coś" było rf'11łi7.owaniem w życiu zasad 
demokracji snołPrznej. 

W roku 19~!1 nsnnął się z r>zvnme1S7:ł'· 
~o 7,ycia polityczneg:o. aby odili1~ się twór­
czej pracv na odciPkn s'lófrłzielrzo~"i. 
wzbogacając przez to Ruch Ludowy o głę-

Sztandar" 
\ Prenumerujcie „Chłopski 
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rzyszł'm mas prarująrych w ich walre o 
lepsze jutro. Działał na rozlirz11v1·h po· 
larh, a ws1y3tkie iri:ro my~); i czyny hyły 
onepojr nr wcirlaniem i UM:l'1'7VWiRlttia· 
niem wrnóMziałania między łndźmi, h,... 
terskiej spółdzielrżości. 

Toteż z teoretyków spólllziel<'zyrh jest 
iednyrr z naidalej patrzących. Widzi w 
idei snólrlzielri:ej zahezrierzcnił' wolności 
iednostki. nwaia ja za frnmórkę .;polr<'zeń· 
ą twa przyszlo~<'i. wid1i w niej „w1ł'lką mlo­
d7 'eńrzą radość tworzeniri" w co1h·it>nnym 
trudzie now!'ii;o 4wiata''. którv przt>ohrazi 
·i:vrie i rlu11zę rzlowirka" ,.l(tórv ma Rtary 
~wiat 7hnrzvć a nowv postawir". Widz! 
W SflÓlrhiP 1 rzr~ri SfW'1WP ·WV'l'WOlf'nia. ktÓ· 
ra „nie czł'ka ani na barykady, ani na pie· 
ilestałv, ani na zh::Pvrów ludu". lrrz jest 
floko~vwana .,codzienvie zwyrza inymi 
lud7mi''. Omaw'iaiąc znaczenie spólrhieł­
czr,sn wyznacza ief por7f•C;nr miPj!l('f' W 

naństwie, uwa7.ając. ie z<>dan'.f'm pań~twa 
;ert 02-r~ni<'zenie się do ~praw he1pif'f'7f'tl· 
<1twa p1ii.1:rzltt'i?:O. · sądowni<'twa i obrony 
l{rajn. w~zvstko inni' nalf'ŻVĆ winno do 
rlohrowolnyrh ~towaT7v~zeń, a przede 
wszvstkim spółchif'lrzo!ici. 

Rurhowi na zemu Al-irnmowski jest „ar· 
dzo bhki. Nie nowiązał się z nim or11;ani· 
zacyjnie, lecz łąrzy •go z nami silnirjo:za 
więź, ho więź tej i,amcj wyznawanrj wiary. 
•ego same!!o boiowania. które trwar hę· 
lzie ai dotąd, ,.kiNly na 4wiPc:c nit' hę· 
•lzif' ur;skn i gwałtu, wvzvskiwanów i 
krzywdzicieli, ho!!;aczy i nędz11rzy, panów 
i słul? - a hędą tylko równi i szczęśliwi . „ 
pracownicy • 

debra-
'-io1'ie i realne · zdobycze wycliowawczo· 
~ospodarcze. 

Do końca swego życia Thu~1tt nie zry· 
wa z Rnrliem T udowym. WsJlólpra<'nje z 
nim na lirznvch odcinkach. 7.żvwa -się z 
ruchem młodzieży wiciowej. Uc1~Rtnirzy w 
jej konferencjarh, zjazclarh, współpraruje 
w k!lmisiach gosnocłarczvrh. w kom;tl'rie 
rechkcyjnym „Młode.i Mv~H Lnclnwf'j". 
Stal się on dla niej nie tvlko wy<'hnwaw· 
<'l!·nrzy,iarirlrm, ale współtowarzyszem jej 
doli i niedoli. 

Stanisław Thugutt był wybitnym pnhli· 
cyslą ludowym. J~g:o artyknły, ks;a71d, 
hroszury pisane pro~to, zwięźlr, zrozurnia· 
le przemawiaja rło prwkonania. rozp11ł"ll! 
umysłv i chwvtają 7.a serce. Bowif'm ze 
wszystkirh ich brt bije idęhokie nm'łowa· 
nie prawdv i dohra, hrzwzdrrJna wałka 
ze zlem • i krzvwdą, niesprawiNlliwolirią i 
nodłośrta. Wskllzttie .w nich szerokiP ~o­
ścińce. k.tórymi winna kroczyć mloil?iei 
wsiowa, aby p~vszłe 1 pokolenie rhłopów 
ta?o :ę pełnymi i <wiadomymi ohywate· 

!ami Rzrrzypo1molitej i flPłnow, rto~rio 
mi dcmok~at'>mi. nie tylko od święta, ale 
i w życiu codziennym gromady. 

Mała. kilk1~nastostronirowa liro zura pt. 
„Lisrv do młodego przy'ariC'ln'1, napisana 
w 19:ł9 r., iest w~lrn~:rnif'm i jakhy prze· 
no:uwającvm poY.eg11aniem Thm;utta z mlo· 
dz:eżą wiciowa. Pi~ana ie~t prosto. nie 
ma -w niej morałów i wzniosłofoi, „to co 
~i powiem, wił'sz zanewne sam, 11lho mÓ· 
wił' c1 inni, rzf'r1 rala w tvm. ah,;ś w żad­
nej trudnrj chwili swł'!!:~ .7.vda tvrh pro­
s„·rh pr11w<ł nie zapominał". W następ· 
nvch siedmiu listarh wyk11zujr tr pr11wr1y 
ehv je zi>mknąć w końrowvm. prlrym wia· 
ry akordzie: ._nie , wirm ile jł'szrze hitPw 
przee:ramv. wif'm, fe if'rtną, ostatPr~m1 wy· 
itrrm~· naorwno. I wirNę. że w tvrh wal­
k1>ch o rlrwnkrar.ię spolf'rwą nro~n:P ci 
serce, roziiiśnią się twoje oczy i odl'jdzie 
7.męr.zenie'~. 

/ 

W czerwcu 1940 roku. w drorhP ilo An· 
irHi ahv tam słnżvć spr<nvit> Pnl<1ki ; srra· 
wiP. wolności, umina Th1tgutt w ~7WPrji. 
llhvł z szeregów lucłowvrh nif'strHhony 
hojownik o prawile. i -lohro - ... „ł„wiek 
hez falszn w iyciu. który nie znał komnro· 
misu międzv 11łowami a nvnrm. f'„i9, 
w~oom"najii" iycif' i rzvnv St:;ini~l:nv::i 'l'hn­
gutta. współtowar:ivsza młorhi1>fv wirill· 
wej. budownir'!:ego lepszeii;o .iutra Polski i 
świata - nif'chai zawartr prawdy w n~tat­
niej jel!O hrosznrze stana się naszym umi­
łowaniem i wolą ich realizowania. 
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TADEUSZ TLCZUK 
_,_,, W'!!S:USW o Marianie Rapackim 

URYWKI WSPOMNIE~. 

. .Syn powstańca z roku 1863, urodził 
się 7 lutego 1884 roku w Sieradzu. Od­
był studia ekonomiczne w Niemczech i 
Anglji. W roku 1920 objął redakcję 
czasopism spółdzielczych. W roku 1922 
został członk:em Zarządu Związku 
„Społem", a prezesem tegoż Zarządu w 
roku 1926 - po śmierci założyciela 
Związku Romualda Mielczarskiego. 

Funkcję tę pełnił do końca swego 
zycia. 
Był profesorem spółdzielozości w 

Szkole Głównej Handlowej. Był człon­
kiem Komitetu Wykonawczego Między­
narodowego Związku Spółdzielczego. 

Poległ w Powstaniu Warszawskim 16 
września 1944 roku. 

układu ogólnych stosunków politycz· ku prezydenta m:asta i sztabu obram 
nych w kq1ju". Warszawy wvsoko dzierżyć sztandar 

TAK, to ta sama gotowość do walki naszej spółdzielczośc:, osobiście jak 
o największy skarb każdego Polaka, ja- naiskromniej występuiąc. 
kim jest Wolność Ojczyzny, zgotowała Kierował wespół z innymi aprow'za­
Mu taką a nie inną śmierć, śmierć żoł- cją stolicy do końca jej oblężenia. Niósł 
nierską, śmierć zaszczytną. pomoc umęczonei ludnośd. Pracował w 

Pi;·rw~zego września 39 roku rzekł do oj!niu wa~ki. M:ał wó~czas zwyczaj n:e­
jednego z naszych kolegów nabitego w ~c~odzenia do scbro.no~. nawet przy du. 
oficerski mundur: „To kolega ieszcze ze1 nawale artylery1sk1e1 czy bomb sa­
tutaj, a n:e na froncie? Strzelać bić! - • .nolotowy.ch. . . , 
Postawa nasza choć obronna nie może '!I ognm. m.u~1ał zd~by~ać zywnośc 
być nigdy bierna - musimy być stale by za?~wn1ć .1e1 .rozdz·ał 1 dostawę dla 
w postawie czynnej''. Słowa te słyszało ludnos~ · cywilneJ; . 
nas kilku stojących na korytarzu, a ko- . Musiała to hyc praca n.aprawdę zoł­
lega ów poczuł się mocno nieswojo, że n1ersl<a, wykonvwana z n:elada ~oh~· 
profesor, nie czekając na odpowiedź, po- terst~~m. skoro p?cł komec oblę7~m~ 

A oto jeden z przykładów, pocicliu 
wśród kolegów wówczas powtarzan:y. 
Odbywa sie jak'~ś konspiracyjne posie· 
dzenie w służbowym f!ab~necie Rapa?· 
kie~o Sekretarka melduje przybycie 
któregoś z „ważnych" ...komisarzy. a 
Prezes naispokojniei, nie zakłócając to· 
ku prowadzonych narad. oświadcza. że 
ma w tei chwili bardzo ważną konferen­
cję. Gdvby kom;sarzowi bardzo za~e.ż~­
ło na widzen:u się z nim jeszcze dz1s1a1, 
to będzie mógł ~o przyjąć dopiero za 3 
ifodziny. I odmaszerował ,waż~y" ko: 
misarz a konferencja toczyła się dale1, 
choć clla ostrożności przeniesiona na 
propcnycję Rapackiego do innel!o w 
tym samym gmi:ichu lok~lu. . 

, • Cóż w tym wielkiego? 
Co z tego suchego, telegraficznego 

skrótu Jego żydorysu, uczyniło Go nie­
zapomnianym? 

dążył na posiedzen:e Zarządu. wrze~n 1 owego zaw sł na Jego piersi 
. . Krzvz Walecznych. 

1:aka h~ł~ J.ego postawa w ~azde! 0 · Mus'ała to bvć praca naprawdę ~nd-
kohcznośc1 I me tylko w okresie wo1ny na tei żołnierskiei na!!rody, skoro Ma-

Co sprawiło, że choć odszedł - żyje 
wśród nas? 
Odpowiedź niełatwa. 
Popatrzmy więc na postać, taką jak 

ją znamy i pamiętamy. Wzrost ś.redni, 
chód pewny i poważny. Oblicze sarmac­
k}e, czoło pionowe nieco wklęsłe, prze· 
cięte, w chwilach skupienia bardzo wy­
raźnymi, dwiema prostopadłymi, mar 
sowymi zmarszczkami. Nos wydatny, 
suchy, charakterystycznie z polska orli. 
Oczy jasnobłękitne, ruchliwe, łagodne, 
głęboko dobre. Jako prawe zwierciadła 
duszy dawały natychmiastowy wyraz 

A czwartego czy piątego września, .ze- rian Raoacki. odrzucaiąc cfotychczas 
brani wszyscy Jego współpracowmcy . wszelkie krzy7'3 i medale, zgodził s'ę to 
usłyszeliśmy kilka słów prawdy pod od„naczenie nrzyiać. 
adresem napadających na nas hitlerow-· Ta sama żołnierska patriotyczna, ~o­
ców, nieco więcej słów otuchy i wiarv dna prawe)!o Polaka ~ostawa cechowa­
w zwycięstwo i kr6tke słowa pożeg,na- ła Go przez cały czas barbarzyńskiej 
nia, pożegnania „na krótko" jak się okupacji. 
wówczas wyraził. Stał w dalszym ciąf[u na czele "Spo· 

Był to koniec naszego urzędowania I łem", by służyć sprawie polskei. by 
w .,Społem". nie pozwolić na zniweczenie p'"zez 

każdemu jej stanowi. · 
I tak, mniej więcej, mówi o Nim je­

dyny Jego brat Jan. 

Rapacki stwierdziwszy, że Warszawa kom:saryczne szwabskie jaczejki, wszy­
może zostać oddzielona kordonem od -;tkich do reszty zasad i warto~ci spół­
reszty Polski. podzielił nas na dwie czę- dzielczvch, by. iak tvlko się da, poma­
ści, z których iedna była przeznaczona gać skołatanej ludności, by umożliwić 
na wyjście z Warszawy, a druga, bar- przetrwanie tys:ącom ludzi trop:onych 
dzo zresztą nieliczna, na pozostanie w i ści!~anych, by wychować i ocalić ka-
stolicy. drv dla przyszłej nowei Polski. 

Stwierdza on wielkie pod kazdym 
względem podobieństwo między Mar:a­
nem a ich ojcem. Niezbicie utrzymuje, 
że te wszystko mówiące oczy obydwu 
nie ujaW1t1iały i nie zdradzały nigdy u ża~ 
dnego z nich jednej tylko i bardzo waż-

Na czele tej niel!cznei stanął sam, bv Swoim pełnym ~odności osobistej 
właśnie tu w sercu Polski. co dla nas zachowaniem się, nawet wśród Niem­
później dopiero jasnym się stało, u bo- ców budził poważanie i posłuch. 

nej cechy ich charakteru, a mianowi· 
cie - oporu bojowego i gotowości do 
walki o swe przekonania, o swoje umi­
łowania,' o wiarę, o wolność, o Ojczyznę. 

· Stanisłam 
A czyż nie tutaj leży źródło wszelkich 

wartości Mariana Rapackiego? W naszych szeregach dotąd nie ma 
Czyż nie ta Jego właściwość i posta- kol. Miłkowskiego. Wywieziony w cza· 

wa spowodowała Jego wielkość, wyra- sie powstania warszawskiego do N:e· 
żaiącą się zresztą nie w czym innym jak m\ec dał znak życ;a o sobie w grudniu 
tylko w tym, że był zawsze i wszędzie- 1944 r, z obozu pod Szczecinem. Póź­
p ierwszym wśród równych? niej w styczniu 1945 r. tuż przed wy· 

T A,Kr to umiłowanie sprawiedliwości z~oleniem nade~zła o? niego .krótka 
i niepokonana chęć jej realizowania po, wiadomość. ootw1erdza1~ca o?b•ór p.a· 
stawiła Go na niwie pracy spółdzielczej . czek I to była ostatnia w1adomosć. 

TAK, to głęboka wiara i nieugięt~ Istnieje ob~wa, ~zy zdołał przeżyć, 
walka 0 ideały spółdzielczości uczyniła zwłaszcza, ze. w p·erwszych dwuch kar­
Go pionierem i przywódcą ruchu spół- tach ~ględn1e. ~e. względ~ n:i cenzurę 
dzielczego w Polsce i na trwałe zapisała wspomina o c1ęzk1m połozemu. 
Jego !mi~ na kartach ~istorii spółdziel- Kt.óż nie :rnał w spółdzielczości kol. 
czośc1 m1ędzynarodowe1. ·-, Stanisława M:łkowskiego. Na kilka lat 

Wiara w człowieka i gotowość walki przed wojną przyszedł do pracy zaw~-
o lepszą jego przyszłość zrobiła Go re· dowej w Związku Spółdzielni Roln·­
Eormatorem butwiejącego kapitalistycz- czych i Z.-J. w Warszawie na Warec­
nego ustroju. Pod.yktowała Mu przehu- kiej. Jako ekonomL;,ta, rolnik i sp.ół: 
dowę tego systemu na nowy, sprawiedli- dzielca żywo interesował się wszelkimi 
wy ustrój ~0spodarc?:y, którą uważał za przepisami roboty spółd:>:ielczej na te· 
„być lub nie być" naszego Państwa. renie wiejskim. Spółdzielczość ogrodni-

Ta sama wiara w człowieka i na cza, chałupn:cza, struktura ruchu spół­
wskroś demokratyczr:.11? .Tego życie pod- dzielczego, udział spółdzielczości w ca· 
powiedziały Mu te oto sło"\\i8 wypowie- łoks;i;tałcie życia i!ospodarczego zwła: 
dz:ane na zalrnńc7.enie referatu, wy~ło- szcza wsi - oto za!!:adnienia:• kt?rym! 
szone!!o na Zjeździe delegatów „Spo- się interesował, o których p :sał l mó­
łem" Związku Gospodarczego Spółdziel- wił na zebraniach i zjazdach. 

ni Rzp .. P?Iskiej dra 14 czerwca 1936, Pocz tek oku acit Miłkowski soędza 
a omaw1a1ą.cego - Program Gospodar- d I . ą p z iąz1:u na Warec· 
czy Spółdzielczości Spożywców: ;,Po- k~ ~J W p;acy w W: ·rac konspira· 
wtarzam - mów'. ł Marian Rapacki - i";l· h m1 art~ ro;zwt o11.u ~ Dele,{aturze 
· 'I · · b b ł · b · cy1nvc w s 1onn c we 1 „ -
ze ,nad1 ~~1 ~1 cl y l y ~· a~eby ~ue w~z.czy- Rządu utrzymuje już tylko formalny 
nac z1s·a1 -~s rnsp, ze y Ją nc.>.Ji;>tc:w kontakt z Warecką (ze względu na kar­
przeprowadz1c na terenach prowtnc)t~ · t ) 'l · 1• pos'„,ięca'iąc się h" ę pracy , a ca• {Owie e „. . . 
nyc · . . ważn'ejszernu i szerszemu odc•nkcwt 

„„ •• Dl.a przepr~wadzen•a powyzsz„go dzi~łalności. \Y/ dele)!aturze miał no· 
płai:u, 1ak w ogole .pla~u przebu~owy, wiązainy odcinek spółdz:elczy. W r. 
ko~ · eczne są odp-ow1~dn 1~ warunki psy- l 943 doprowadza ostateczn;e do utwo­
c~1cz~e. w spo~ecz~'lstw e:. ~ w l'-zcze- rzenia c'ała konspiracyjnego z pośród 
~~lnosct odpowiedni nastroi Jego sznro- przedstawicieli wszystkich kierowni· 
kich rnas. . . ków pracy spółdz ; elczej. Powstał Ko-

W tym celu konieczne 1est: mitet Spółdz ' elczy z prof. M. Rapac-
a) wzbudzenie entuzjazmu ludności kim na czele. \Y/ !'ll.iarę postępu pra.c 

dla tego rodzaju planowej przebudowv Kom'tet powołał do życia szere!! kom1-
ustroiu. co n:ewątol :wie 1t1astąpi, jeśl i szj dla rozpracowania zagadnień: pro­
oyół lucli~os ci będzie miał wiarę ,., rady- gramowych, ustrojowych, prawnych, o­
kalną poprawę swego położenia na tej 

światowych, specjalnych w poszczegól­
nych gałęz:ach ruchu spółdzielczego i 
wreszcie organizacyjnej. Najtęższe umy­
sły ze świata spółdzielczego Polski poc1 
ziemnej zaprzęgn;ęto do prac przygo 
towawczych. Odbyło się szereg zebrań 
dyskusyinych. ~dzie wątpliwe i sporne 
problemy przedyskutowano i w kon­
kluzji ustalono wspólny pogląd całej 
soółdzielczości na założenia pro~ramo­
wc i strukturalne spółdzielczości w o­
drodzonej Polsce. Nikt przecież nie my­
ślał o powrocie do stanu z r. 1939, gdzie 
spółdzielczość była rozproszona i po­
czynania nieskojarzone. Oczyw;ście nir 
trzeba wspominać, że duszą owych 
prac konspiracyjnych - przygotowaw­
czvch był kol. Miłkowski. 

W początkach 1944 r. zapadła ostał · 
nia decyzia, że w odrodzonej· Polsce 
powstanie Centralny zw:ą7-ek Spółdziel­
czy. Miłkowski żywo krząta się, by do­
prowadzić do końca szkielet organiza­
cyjny. Ramy organizacyjne w postac 
projektu ustaw statutu, regulaminów 
były gotowe. Zmontowanie tvmczaso­
wych władz naczelnych spółdzielcznśc 
było ostatnim krokiem i wysiłkiem Mil­
kowskiego. W lipcu 1944 r. odbyło się 
pierwsze pos · edzenie zarządu Cen tra}­
nej!o Związku Spółdzielczego. OstatnJC' 
decvzje ! przy,Qotowania g:orączkow<' 
podejmowano, by organ;zację zakoń 
czyć, przerwały działan ; a woienne tu7 
na przedpolach Warszawy. Milkowsk 
codziennie doieżdtał do Miedzyles:a 
l!dzie m:eszkał z rodziną. ZniszczcnP 
komunikacja przerwał::\ kordnkt. W 
p:erwszych dniach września 1944 r . Mił­
kowski przeszedł Pruszków. skąd go 
wywiez'ono do N;emiec. Nie chcemy 
dtipuszczać mvśl i , że kol. Stanisław 
M;łkowski (ps. Sikorzycki) nie żyje. Je­
śli Niemcy go zamordowali czy zagło­
dzili, żyje w każdym razie w naszej pa­
m;ęci, w naszyc;h myślach wraz ze swy­
mi ideałami o nowej szczęśliwej Pol­
sce zbudowanej r.a zasadzie agraryzmu. 

Powstanie w \Ylarszaw1e, ta pierwsza. 
jaśn' ej, zdawało s:ę, ~oreiąca i?trze!1ka 
wolności, wywalczanej przez pięć c:ę:t­
kich lat woiny, zastaje Mariana Rapac­
kiego. jak wo~óle wszystkie nawe~ czo· 
łowe osobistnśc!, - w zaskoczen1u. 

Jak to. ten wielki Czyn Narodówy, 
to dziejowe wymierzenie osta~niego 
ciosu naszym ciemiężcom zasta1e Go 
nie na wyznaczonym posterunku? 
Choć otoczeniu nie dawał do pozna· 

nia, ale najwidoczniej nie mógł się po· 
~odz;ć z tego rodzaju położeniem. Kil­
kakrotnie bowiem próbował przedos~ać 
s:ę z Czerniakowa na Mokotów, a więc 
z rodz'nnego n;J.ieszkania do siedziby 
„Suołem". 

Nie wysilał się zbytnio i nie chciał 
te)!o robić z narażeniem żvcia; dop~kł 
cz11ł się pożytecznym na Czerntako:w;e. 
Ale zorientowanv, że za parę dni 1uż 
nie będzie tam nic do roboty, bo Niem­
cv jak szczurów powyc:ąl!aią ludzi z 
piwnic. by mordować i wywozić fi tak 
istotnie się stało), podiął zdecvdowaną 
i skuteczną przeprawę wśród bardzo 
wielkich n;ebezpieczeństw. 

Kolegom wa1czacvm wówczas n~ 
Grażyny raźniej się zrob ło. Udeszyh 
się, nie przvpuszczaiąc, rzecz fa~na, że 
Profesor po śmierć tu przyszedł. 

Nawiązuje natychmiast po zoriento· 
waniu się w położeniu i o~ólnych wa· 
runkach, łącznoś't z dowództwem Mo­
kotowa, bv sprawiedliwie dz:e}i~ reszt­
ki ocalałei w ,Społem" żywności. 
Czemuż nie wezwał kogoś z tego 

szt::1b11 do siebie na Grażyny?„. 
Podił}:vł osob;ście do nich na Puław· 

ską 128. Trafił na moment ciężkiego na· 
lotu samolotowe!1o. 
Czemuż i wówczas nie zszedł do 

schronu? Ci, co zeszli. ocaleli... 
On z~:.nął od wrażej bomby. 
Dlaczei!o nie ukrył się w schronie? 
Niezbadane są w tych razach prze. 

~t,,,„ki ludzkich postępków. 
Mnie się wydaje, wi·ęcei. chcę twier­

dz ; ć, że była to ta Jego czynna posta­
wa„. 

Wolno mn:emać . że pamiętał w ta· 
k ich momentach o zachowaniu się .Te~o 
ojca w Styczn;owym Powstaniu. niezli­
czoną ilość razy synom opowiadanym. 

Wolno domyślać się. tym więcej, że 
jak iuż wspomniałem, był On wiernym 
spadkob; ercą cech ojcowych, - że w 
chwilach 11apaści wroga, widział wy· 
raźnie swego ojca, jak ten iako siedem· 
nastoletni wówczas chłopiec, ~odzi i 
luwawo razi szablą napadajacvch nań 
kozaków, będąc sam już kilkakrotnie 
rażonym pikami (z opowiadania, Jana 
Rapackiego). _ 

Tak ł\'alczył ojciec, Bronisław Ra· 
nacki. ' 

Ojc=ec s i ę obronił. syn poległ. 
Ojciec Bronic:;ław był wzorem odwa· 

gi i męstwa dla syna, a syn Miłrian stał 
się jasnym. prostym i łatwym do naśla· 
dowania dla nas wszystkich wzorem 
pracown:ka, kole!!i, przd9foyiego, a 
nade wszystko - wzorem Polaka. wzo· 
rem - tego na codzień, czystego wiei· 
kie~o patriotyzmu. 

Jasno nauczał i przykładem swoim 
wskazywał jak bvć w1clldm wśród du­
żych, w :elkm wśród równych. 

Cześć Mu i chwała I 

drodze, 
b) pełne zaufanie ludności, a przynaj­

mniej olbrzym'.ej jej w!ększości do czyn­
ui}t6w _przeprowadzaj~cy<:h reformę i d~ 

Spółdzielczość terenem zgodnei współpracy między ludnościq miast i wsi. 
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Trzydzieści pięć lat działalności „Społein" (1911-1946) 
Choć pier'."'s~e spółdz ~elnie . w Pols.ce I łem", - do przyczyn powołujących już 

powstawa.ły JUZ pod ~ome~ wieku ub~e- , wówczas spółdzielczą hurtownię. 
g~ego, to Jednak dopiero ~ 1erwszy dz :e-1 I zastanówmy się czy działał wówczas 
siątek la.t obecnego stule~1a u~nano po- ~ylko ten spółdzielczo-gospodarczy mo­
wszechm~ za. ~oczątek histom naszego tyw? Nie, nie tylko„. 
ruchu społdz1e1c~ego. „ . . Był to wszak okres wiekowej niewoli 
. ~~wst~ła ~o'"'. tem W<;>wczas JUZ taka Narodu Polskiego, niewoli ciężkiej, sro­
tlo~c ~połdz1eln:, ż.e me mogły nad~l giej niewoli politycznej i całkowitej za­
~z~ał~c 

1
lu:em, ze n!e m~gły on.e rozw1· leżności gospodarczej. 

Jac stę Kaz~a z osob1~a, ~e mus1ały _szu: Rywnolegle wi ęc z ideą i za sadą spół­
ka~ fo~m ZJ~dnoczent~ się we wspoLneJ dzielczą wcale nie mnie}szym motorem 
społdz1elcze1 hurtowm g · · • łd · 1 · · · . , . ·. . . w or amzowaniu spo zie m a następ.nie 
. Po udane1 pr~b1 e społdz1elc~ego uJę- ich Związku - była idea niepodległego 

c1a ~andlu detahczneg~, wyr~z; ście wy- bytu. Narodu, był niestrawiony niczym 
stąp1ła potrzeba or~an; zowama hurtu. patriotyzm ówczesnego naszego społe 

Jest to naturalne prawo rozwojowe czeństwa. 
ruchu spółdzielczego. Altruizm, wyrażający się w składaniu 

Po zdobyciu, jakiej takiej już, samo- b~rdzo. po~aż~ych sum, przy zakłada­
dzielczości zorganizowanych spożywców n!u sl?ołdz 1 elm, przez poszczególne jed­
w dziedzinie detalicznego rozdziału nostk1, w formie ofiar - co wszak w 
dóbr, nadchodzi niepokonana potrzeba zasadzie sprzeczne jest z podstawami 
usamodzielnienia się na odcinku obro- spółdzielczości, - był wówczas zjawi­
tów hurtowych, zjawia się koniefzno~ć skiem bardzo powszechnym. Rzecz jas­
uniezależniania się od prywatno-kapita- na, wypływał on bardziej z pobudek pa­
talistycznego pośrednictwa w dziedzinie triotycznych, niż ze zrozumienia donio­
hurtu. ~~ slości spółdzielczych form gospodaro· 

Krótko mówiąc, już wówczas przy ist- wania. 
nieniu zaledwie około 200-stu spółdziel- Gdyby nie ten tak potężny bodziec 
ni spożywców, rodzi s ię naturalna po- tworzenia czysto polskich placówek go. 
trzeba powołania do życia hurtow,ni spodarczych i patrzenie na nie jak na 
„Społem". etapy i drogi politycznego działania dla 

Nie miała ona wprawdzie tej samej co przygotow.ania Narodu na ?1ome~t i:eł­
dzisiaj nazwy. Słowo „Społem" wpro- n~go zwycięsh~a, gdyby, krotko ~ow1ąc, 
wadzono bowiem oficjalnie do statu~o- me ten głęboki powszechny patriotyzm 
wej nazwy spółdz i elczej hurtowni dopie- narod~wy, napew,no zabrak~ob~ wów­
ro w roku 1934. Do tego czasu była to cza~ ~1ł .1 ochoty, nawet ta~1m 1ak ó'!"­
nazwa jednego z czasopism spółdziel- czesm, mestirudzonym orgamzatorom, Ja­
czych, oraz pod marką „Społem" wy- kimi byli R. Mielczarski i S. Wojcie­
puszczała hurtownia spółdzielcza wszy- chowski - do pokonywania tak olbrzy­
stkie towary produkowane we własnych mich trudności stawianych przez ca.r­
zakładach przemysłowych. Pobudowany skie władze przy zatwierdzaniu Statutu 
w roku 1913 pierwszy własny gmach Związku. 
Związku Spółdzielni w W-wie na ul. Przeszło bowiem dopiero 'dwuletnie, 
Grażyny nosił również z dala widoczną wielkie wysiłki uwieńczyły powodze­
firmę „Społem". niem dzieło pionierów i w czerwcu 

Przy pierwszym chrzcie spółdzielczej 1911 roku odbyło się założycielskie ze. 
hurtowni zorganizowanej w roku 1911 branie Związku Spółdzielni na podsta­
nada.no -·jej pocf naciskiem zr~sztą admi- wie z.atwierdzonego przez I'ete~sburg 
nistracji carskfei brzmienie: „Warszaw- Statutu. - · 
ski Związek Stowarzyszeń Spożyw- Jeszcze nie okrzepł po tak ciężkich 
czych". . narodzinach ówczesny Związek „Spo-

W roku 1919, kiedy motna już...-było łem", - jak wybuchła Wojna świato­
nadać brzmienie proponowane w okre- wa z pełnymi jej konsekwencjami. 
sie organizowania, zmieniono wyraz Kon~resówka, na terenie której Zwią­
„warszawski" na przymiotnik .,polski" zek działał została przecięta kordonem 
i nazwa Związku brzmiała: 11Związek na okupację niemiecką i austriacką. Nę­
Polskich Stowarzyszeń Spożywców" -
który od roku 1925 (rok połączenia się 

dza, głód a na tle tego nieokiełznana 
spekulacja, na której ówczesnemu oku­
pantowi raczej zależało, dawały duże 
mo~liwości rozkwitu handlowi prywat­
nemu, podcinając podstawy dla normal­
nej pracy spółdzielczej . 
Stąd - przetrwanie z majątkiem na­

gromadzonym do wojny, a nade wszyst­
ko - z dorobkiem ludzkim, przy niesie­
niu możliwie największej pomocy dla 
stowarzyszonych - było hasłem dnia 
hurtowni spółdzielczej. 

I przetrwał Związek nawałę wojenną, 
wchodząc do odrodzonej Polski ze swą 
centralą, dziesięóoma oddziałami w 
większych miastach i 380 spółd~elnia­
mi liczącymi ponad 60 tysięcy członków. 
Największym jednak majątkiem Zwią­

zku było, ~e pozostali przy życiu starzy 
i wyszkolili się nowi pracownicy i dzia­
łacze. 

Na Zieźdze Związku w roku 1917, Ro­
muald Mielczarski, w referacie o celach 
spółdzielczości spożywców wołał, że: 
„bardziej od wody i powietrza potrzeb­
na nam jest wolna i niepodległa Rzecz­
pospolita ludowa". 
Słowa te .niech będą najlepszym do­

wodem, co - przy zakładaniu, w pierw­
~zych początkach działania i przez o­
kres Pierwszej Wojny Swiatowej - by­
ło dla Związku i całej spółdzielczości 
dominantą w pracy. 
Jakże dla całkiem innych celów za· 

częły, jak grzyby po deszczu, powsta­
wać spółdzielnie a także i ich Zwi'.\zki 
w latach bezpośrednio powojennych. 
Był to okres czerpania doraźnych ko­

rzyści materialnych z należenia do spół· 
dzielni. Reglamentowany rozdział skro­
lllitlych zapasów aprowizacyjnych per 
wierzono spółdzielczości. Stąd masowe 
powstawanie Spółdzielni i wielki na„ 
pływ nowych członków. Wówczas to 
obok przedwojennego, znanego ju~ pro­
toplasty, obecnego ,,Społ~m_'; powstaje 
Związek .Robotniczych Społdiielni Spo-

'ży'wców i d~a inne. · · · ' 
Spółdzielni było już w roku 1920 po­

.nad tysiąc i prawie pół miliona człon­
ków. 

Zrozumiałą jest rzeczą, te kaida 
spółdzielnia musi, bo i po fo wszak po­
wstaje, dawać materialne przede WSZ'y· 

stklm korzy.ści stowarzyszonym w niej 

4 różnych Związków) nazywał się 
,,Związkiem Spółdzielni Spożywców Rz. 
Polskiej". W roku 1934 dodano do tego 
wyr.az „Społem", a na kongresie lubel­
skim w roku 1944 skreślono wyraz Spo· 
żywców, by ustalić obecną nazwę w 
J;>rzmieniu: „Społem" Związek Gospo­
darczy Spółdzielni Rz. Polskiej. 

Co lud buduie w stowarzyszeniach swoich, to 

korzyści material­

zarqzem twierdzą 

staie się dla niego źródłem 

Ale wróćmy jeszcze, po tej dygresji 
wyjaśniającej pochodzenie nazwy „Spo-
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nych i cywilizacyinych, 

iego swobód. 

Zaczęło 5ię od studni 
I. Il.le vJsi, o staję, o i:lwie, ale jaka tam wo· 

da! MO filo się jej bydle nachlapa"ć, krowa 
Moc dtJorn nasporzył los luilz1om ociń· i koń, ale człeka omierza ino brała, gdy 

•· sk'im, że ino żyć na tym Ocinku i nie umie· tę wodę na język bral. Cóż za woda mogla 
rać. Było tom, było, czego tam nie było. płynąć w malu.Hriej rzeczce, zmulonei. spa· 
Pól pod dostatkiem miał tu każdy jeden, pranej mątem i zgniłym smrodem! Ileż ra­
r6l dorodnych na podziw. Łqk i pastew· zy z lPniwego wartu tej wody wystercznły 
n'ik6w było we wsi tyle, że nfgdy ta nie oślizgłe gicaly iakegio.{ chabana, co se pły· 

1 ulaknęło bydl<: domowe sma'·nwitej ziele· nął niewiadomo skąd i mókł 1V rzece ty· 
nŁ:z:ny. Miasto było blisko, gościniec biegł godnfom'i.. .Tak taką wodę pić, jak ją na 
tui zaraz, ao sąs.iednich wsi kamieniem użytek brać? 
by dorzucił, do kościoła było niedalelw. Ej, I Próbowali ludzie tu 1'. tam dobrać się i-lo 
cieszyć się ino Ociniakom z szczęśliwych wody śród ląl>' . gdzie suszej, choć niżej. Na 
(larów, c'ieszyć się i radować w rozhuku nic. Otwierały się zaraz o kil!ra sztychów 
wesela. w głąb jalciesić żygawce, paskudne nurty, 

Takby się widziało każdemu. oku, jakie- plujące w górę zwichrzonym bełtem, że 
by tylko patrzało nn ocińskie dobra, do· nie wodę czerpało się stamtąd, ale jakiś 
statki, wygody. Takby się pośpiesznemu pienisty ulipelr, pełen piacfiu i paprochów. 
patrzen.in przedstawił ów :;zczęśliwy los. - Nie poradzi„. - potwierdzali mię· 
Ale jakbv t'll-r wejrzeć bliżej, uważniej, w d:z:v sobą swoją nieporadę. - Tak już mu· 
szczegół .ieden i drugi? Wtenczas zawsze i si byf, jak było za ojców, praojców. Takie 
bez odmiany ulęgałrI się myśl, aby się lito· prawo na nas,„ 
wać szr:::<'rvm s!oll'em: ]rszczr jal.- na zloU cala wieś ufo"żyla się 

- O. l1 i <'dę tPŻ mają tutaj, majq. na 11·.rniosfych pagórlrnch, co o wiPle lolrci 
- "f\'.ifi' iest im dobrze ze wszysth·im , nie. hrólo1rały ponad płaszczyznami lqlc i po· 
.;_ Wody nie mają. ziomem rzAczhi. Pagóry to były co się ·zo· 
Woda. Niby była ta woda tuż zaraz we· wie, licie pliniaste, zbudowane z krzep.k'iei. 

.':.-..-. ~ \.-· • J • 

ale 
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calizny na mur. Pewnie, że wygoaa stąd. 
szła dla ludzi, bo gdzfr•byś tu błoto jnkie 
u.świadczył, 11lbo woilę stojącq na dro.d:z:e. 
No jużci. Ale wygoda wygodq, a wody w 
t,1m sposobie dob'ić się nie dobije. Nawet 
myśleć o tym na prawdę nikomr· na Ocin· 
ku się nie chciało. Szko'da fatygi i mitrę· 
gi. . 

- Ij, bo to się (Jo woily dobierze?.„ -
mv.Heli zgodnie.-Trzaby do sta łokci ko· 
pać, n czy to się opłaci? Wyskoczy ;aki 
diabeł żygawiec. i na nic 1.lJszystkie nasze 
zapobiegi. A choćb"y się ta i dobył tei wo· 
dy, to trzaby zdrowie z.ieść przy korbie, za· 
czem by .iakic wiaaerko wyc'iqgnql... 

I pł·ynęly wieki :z:a wiekami. nowstawały 
na wsi nowe poliolenia t kfor!lv się wnr· 
stwami na smętarzu jale snopki w zapolu, 
c:-as umykał, świat się przemieniał w prze· 
pływie czasu, .§w'iat się ulepszał coraz, tyl· 
ko na Ocinku najwięks; ' : bieda: woda nie 
odmieniła się w dobro. Bieda ostała b'iedą, 
i nie zanosiło się wcale, żeb~i mzalc odstać 
o<: wsi. 

- Ha, wola boska„. Takie prawo.„ Jak 
:z:a ojców, praojców.„ 

II. 
Na Drug'iej Górce ocińsldej siedziało po· 

bok siebie pięciu gospodarzy. Z jednej 
strony drogi Pnrt·:drn i Plaza Jasiek, na­
przeciwko nich Siwy Kaźmirz, Rybus i 
Plaza :Wawr_zek. Chłopy to T-iyły na całej 

• 

członkom, ale gon.enie tylko za doraź. 
nymi, chwilowymi korzyściami i organi­
zowanie spółdzielni tylko dla ich osią· 
gania, prowadzi ruch spółdz i elczy zaw­
sze na manowce. 

Bolał nad tym Mielczarski, widział w 
rozproszkowaniu ruchu jego słabość, 
nawoływał ciągle do jedności na · szcze­
blu central gospodarczych, by następnie 
uporządkować spółdz i elczość na dole. 

W roku 1925 nastąpiło połączenie 
trzech Związków w jeden, a w rok póź· 
niej i czwarty uznaje dzieło połączenia 
za słuszne i konieczne. Do Zarządu po­
łączonego Zwi ązku weszli: Romuald 
Mielczarski, Marian Rapacki i Jan Żer~ 
ko wski. 

Niestety, Mielczar ~ kiemu, temu nie­
strudzonemu bojown · kowi o spółdziel­
cze ideały, .nie było danym prowadzenie 
i nadal połączonego już ruchu spółdziel­
czego. Zmarł w niespełna rok po połą­
czeniu, a mianowicie 30 marca 1926 ro· 
ku, w wieku lat 55. Przez piętnaście lat 
prze1rndził Związkowi „Społem". 

Przez dalszych lat osiemnaście funk­
cję tę pełnił Marian Rapacki. 

Od tego cz~,su rozwój Związku, choć 
jeszcze w trudnościach inflacyj.nych, po­
stępuje stopniowo, systematycznie i 
nieprzerwame aż do czasu kryzysu. 

Następuje poważny wzrost obrotów 
i to obrotów innymi, niż cukier, sól i ty­
tonie, towarami. 
. W tym okresie na dobre ugruntowuje 

się, zapoczątkowana wprawdzie już w 
roku 1920 w Kielcach, własna produk· 
cja Związku. 

Umacnia się Zw~zek jako hurtownia 
i jednocześnie realizuje, w konsekwen­
cji spółdzielczego uniezależniania się, 
następną, poważniejszą, bo kluczową 
dziedzinę życia gospodarczego, a mia­
nowicie własną, spółdzielczą produkcję. 
Zakłady kieleckie produkują już nie 
!rlko mydło jak na początku, ale i 16 
Innych artykułów. 

Powstają Zakłady we Wrocławiu, 
Gdyni, Dwikozach, Toruniu i Sokołowie 
Podlaskim. Wzrasta przez to stale war· 
tość spółdzielczej produkcji. ._, 

To wyraźne umocnienie się Związku 
z~stało uwieńczone, powołaniem do zy. 
c1a w 'roku 1930 własnej centrali finan­
sowej pod nazwą Bank Spółdzielczy 
„Społem". 

W ten sposób, po zorganizowaniu na 
spółdzielczych zasadach ostatniej waż­
nej w całokształcie gospodarki dziedzi· 
ny' finansowo-kredytowej, zasrało zam­
kmęte koło spółdzielczej samodzielne>­
ści. Zorganizowano już wszystkie poCł­
stawowe filary spółdzielczej niezależno­
ści,, gwarantujące właściwy rozwój spół­
dzielczego systemu w panującym wciąż 
jeszcze systemie kapitalistycznym. 

Gospodarczy kryzys światowy nie o­
minął, rzecz jasna, i Związku, ale 
stwierdzić trzeba, że nasza spółdziel­
czość przetrwała go możliwie zwycię­
sko i już od roku 1934 notowała poważ­
ną poprawę. • 

wsi najmożniejsze. obłożom. w morgi 1 ilo· 
b:·tek. Komu jak komu. ale im to na pew· 
no nie mogla iść na rękę niewygoda z wo· 
rln Oj, co 11.ie, to nie! 

W te} p.iqtce _ wyr6żniał sl.ę oil reszty Pla­
za W awr:z:ek. Odmienił się :::resztą od. 
wszystkich tutaj na wsi chłopów, ilu frTi 
tam nie b~ło. ]ui od młoilu naastav.:iał 
czujni_e ucha i 1-ilnie wyłapywał wszystlco, 
co światem _ chodziło ,. pożytek nioslo. 
Chłop-ci z nie~o był :z: głową otwartą i ro· 
zumem nie bylejnkim. 

- Świat poagan.ia naprzod, czemu 
chłop ma się . w tyle o_stnwać? - rozgady­
wał w gromadzie. - C:z:ernJL chłop ma na 
twc:rdym spać, kiedy miękcej naścielić se 

. ? moze. „. 

I jednego 'dnia poszedł do sq.~:adów, co 
pobok niego siedzieli', z radą dziwną, opę· 
taną. · 

Sąsieazi nie mogli się opęilzić my~li, ie 
W mi•rzek chybnął tym ra:r.em na rozumie. 
Niby mądrala, a tak głupio wyjecha; 'itu"d· 
nię budować. PrzPcież iak ·Orineh Ocin· 
!ciem nikt się na ·wsi na c~ś podobnego nie 
poważył. Stala wieś od wieh wieków, cier· 
p~ał naród od zlej woily, niewygór przez 
nur SP sporzy. nle jnlwś żył i ŻYi<'. A :z:resz· 
tą, rzy to .~tnrzy mądral~ nie r.ozpowinda­
li, ie nic dovrego z takiej studni nie wyj· 
~:::ie? Że ino koszt urośnie. opusta i upa· 
dek, q pożytek niepewny. Kto wie, jak da· 
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Z tego okresu czasu należy i to z ca- ko11cu 1944 roku dysponował już 60 od· program spółdzielczo§'ci, określaią~y ra- j rozwijał się na drodze ewolucji, rozbu· 
łym naciskiem podkreślić wielką trosk<;> działami i skupiał około 2.500 spół- my dz~ałania i jej rolę w systemie gos- dowujc swą dz i ałalność z wlelk1m roz· 
Związku o człowi ek:t, o pracownika. dzielni. spodarczym nowej Polski. I machem, r o z bu d c w u i e s i ę r e-

Przedsiębiorstwa prywatne a nawet Okupant zmierzał do zlikwidowania Podczas gdy w Warszawie, a później w o 1 u c y j n i e. 
i państwowe szły wówczas po najmniej- działalności organizacyjnej i społeczno- już redagowano statuty oraz plany jed- Zmi eniły się gruntown ie warunki i kli­
szej linii oporu! reperowały swe budże- wychowawczej Związku, usiłując o~ra· ności i jednolitości ruchu spółd.?:elczego mat dla naszej spółdz'clczości. Dotąd 
ty obniżkami płac, bądż wręcz zwolnie- 1niczyć go jedynie do działalności han- w Polsce - to na oswobodzonych już spółdz ' elczość polska , p 'oniersko wal-
niami pracowników. dlowej. w 1944 roku połaciach naszego kraju, czyła w ustroju kapit3.listycznym, rzec 

Nie naśladował tego zupełnie Zwią- Mimo to zaplam.ował Związek i zor- w Lublinie - choć .na innych za<;adach można , tylko o samo prawo swego ist-
zek ,.Społem". Odwrotnie, wykazał du- ganizował nową sieć spółdzielni, obej- - zunifikowano przez uchwał~ listopa- nienia. 
żą dbałość o pracownika, a w szczegól- mującą prawie 2.500 nowych placówek. dowego Kongresu w Lublinie całość pol- Dziś w a 1 c z y on.a i to z dużymi 
ności pracownika ideowego - utrzy. Przeszkolił na kursach fachowych po- skiej spółdzielczości, drogą p o: łącz.enia sukcesami o należne je} miej sce w no­
mując pobory na możliwej wysokości, nad 3 tysiące osób w roku 1941 i około wszystkich spółdzielczych cen:ra: gos· wym ustroju gospodarki społecznej, de-
udzielając zapomóg, pożyczek itp. 12 tysięcy w roku 1942. podarczych w jeden wielki Związek Go- mokratycznej gospodarki mi eszanej, w 

Stało się to później niewątpliwie jed- Mimo najrozmaitszych zarządzeń i za- spodarczy „Społem". którei. obok Państwa i inicjatywy pry-
nxm z powodów szybszego niż gdziekol- kazów okupanta, faktycznie utrzymał Dotąd Związek „Społem" ręprezen· watnej, jest tym podstawowym czynni­
w1ek powrotu do równowagi. Tempo re· się Związek w swych normalnych ra- tował odci.nek spółdzfr:lciości c;pożyw· kiem w odbudowie nowego narodowe­
konwalescencji było znacznie szybsze mach działania do końca, zatrudniając j ców. Obecnie natomiast iako Związek go gospodarswa na odcinku głównie 
niż w podobnego charakteru przedsię- ogółem około 5 tysięcy pracowników j przejmujący wszystkie dota_d Unleiąct: obrotu towarowego. 
biorstwach prywatnych. wobec 1.500 na początku woj.ny. centrale gospodarcze zarówno cpnżvw Osiągnięcia obecnego ,,Społem" - ~1a 
~.w 7oku 1938, kiedy Związek „Spo- Nie będzie chyba przesadą, jeżeli po-' ców jak i rolników reprez1:nt 1.1je po:ł odcinku przede wszystkim9Vykonywa-

łem przekroczył po raz pierwszy 100 wiemy, że 114 z tych 5-ciu tysięcy nie względem gospodarczym całość ruchu n!a doniosłych zacl?f. zleconych mu 
m!lionów obrotu rocz.nie, stał się naj- pracowała, a udawała że pracuje. Fak- spółdzielczeJ!o w Polsce. przez Państwo a skupiających się d o­
większą w branży spożywczej hurtow- tycznie ukrywała się w Związku „Spo- Zanim jednak podkreślimy ostatnie k o ł a p r o b 1 e m ~ w y ż y w i e­
nią w Polsce. Co więcej, bardzo poważ- łem"-bądź chron!ła przed wywózką na dwa lata wielkiej pracy, obecnego już, n i a k r a i u - są olbrzymie. 
nie już wówczas zaznaczył swój udział niemieckie roboty. wielkiego „Społem" - należy jeszcze Dla tych głównie celów zorganizował 
w hanc!lu zagranicznym. Epokowym Znowu ta sama, tylko stokroć wzmoc· w tym mieiscu stwierdzić, że w dotych- Związek i to w bardzo szybkim tempie, 
wydarzeniem w historii Związku „Spo- niona - co w tamtej woj.nie, nuta pa- czasowej działalności „Społem" przy- kilkaset nowych placówe'k zarówno han· 
łem" było wygłoszenie pl'lzez Mariana triotyczna nadawała ton całej działał- świecały mu: zasada centralizacji pod dlowych, jak i przemysłowych, n i e 
Rapackiego programu gospodarczego ności Związku. względem gospodarczym i zasada decen· 1 i c z ą c s i ę z u p e ł n i e, c z y 
spółdzielczości polskiej na Zjeździe Przechować ilu tylko s!ę da, wyszko- tralizacji na odcinku organizacyjnym. m a i ą o n e n a t u r a I 11 ą s w ą 
Przedstawicieli Spółdzielni w roku 1936. lić jak najwięcej, ułatwić na ile można Wyrażało się to w całkowitym pod- podbudowę n a do 1 e. 

B działaLność konspiracyjną Narodu - oto porządkowaniu wszystkich placówek Nie było na to czasu. Nowoodzyskane 
ył więc Związek ,Społem" w pełni poza gospodarcze, ważne istotnie cele Związku jei!o centralnym dyspozycjom nasze ziemie należało zagospodarowy­

swego normalnego, już czysto spółdziel- i zadania Związku ,Społem" w okresie natury handlowo-gospodarczej, podczas wać szybko i w sposób najbardziej w 
czego rozwoju, gdy wybuchła Druga okupacii. gdy praca organizacyjna spoczywała tym okresie skuteczny. 
Woina światowa. T ł u zbie,l!ała się w konspiracji prowa- i:! ównie na barkach Okręgowych Rad Dzięki takiej polityce wyniki natury 

Zanim jednak poruszymy wa.żniejsze dzona pod przewodnictwem nieodżało· Związku, istniejących przy wszystkich przede wszystkim gospodarczej, rosły 
mome.nty z okresu tej straszliwej woj- wanej pamięci Prezesa „Społem" Ma- jego oddziałach i działających jako prze- orawie z dnia na dzień do olbrzymich: 
ny, należy się i to poważna wzmianka riana Rapackiego, praca dokoła planów widziany w statucie, a szeroko w prak- ~ozmiarów: 
o tym, że Związek „Społem'' był od sa- powojennej spółdzielczo~ci. tyce rozbudowany samorząd spółdziel- ! W połowie r. 1946 Związek jednoczył 
mego swego początku nie tylko centralą Opracowano w szcze,l!ółach statut Cen- czy. -, ~)~'!!~ 7}t2 tys. spółdzielni, prowadził 340 od­
gospodarczą dla zrzeszonych w nim tralne~o Związku Spółdzielczego, mają- Obecny Związek „Społem" w odróż- działów i 210 zakładów wytwórczych, 
spółdzielni, ale jednocześnie także i in- cego być federacją branżowych central nieniu od całego poprzedniego okresu zatrudniał 26 tys. pracowników, a obro­
strukcyjną, wychowawczą i rewizyjną. ~ gospodarczych i jednocześnie wspólną swe,l!o działania, w którym pracował i ty za półrocze wyniosły sumę 18 milio-

_. Wyniki jego pracy w tej dziedzinie, centralą rewizyjną. możono ponadt3 w Krakowie, wygładzano i ostatecz.ni~ nów złotych. 
uświadomienia w§ród szerokich mas, W lipcu i sierpniu roku bieżącego 
pracy w dziedzinie instruowania, nau- obroty Związku wynosiły po 5 miliar-
czania, a więc pracy 111ad człowiekiem, APOLINARY JÓZEFOWICZ dów miesięcznie. 
pracy nad krzewieniem ruchu spółdziel- Trzeba jednak stwierdzić, że rozwój 
czego, podnoszeniem go na <:oraz to wyż- Patrole rzecznmistości spółdzielni na dole postępuje daleko w 
szy poziom umysłowy i duchowy-choć l:J tyle za placówkami „Społem". 
trudne do ścisłego wymierz.enia i obli- Sł ·• Pamiętacie. lJ • Ta olbrĄymia, praca .Q.og,;i,µienia tem-
czenia, ha:leżą do nsiąńnie .. ć bardz'o 'p„-0 • I ~.r~=~~~~· · · • • ~ >łd "'d •· k·. Tlek d · • • • ł"' " · pa• .Związkoweń,..,, ·Pt:z.-~ •wsz~ 11·iego ro! 

B aziemy - stąpamy twar o o wie ow„. roć · zie1ami pomiata nilragan - ·~ 6"' ~b d 
waż.nych i bardzo doniosły;ch. Nas nie widziano z skrzydłami u ramion, Myśmy przywarci chyCili się ziemi, dzaju terenowe spółdzielnie ę zie mu-

Ileż to ludzi po wsiach i miasteczkach W nas nie widziano, co można By potem ująć za kosę, czy nagan siała być wykonana. . 
nauczyło slę kierowania spółdzielnią, w człowieku, I bić się 0 nią _ bo nas nic nie zmieni. Główną troską Związku już w naj-
prowadzenia rachunkowości!? Nam n'ie przyilano bohaterskich znamion. bliższej przyszłości będzie poszerzenie 

Ileż to ludzi przeszło przez spółdziel- Uwierzcie. aparatu gospodarczego spółdzielni, na 
cze kursy korespondencyjne, czy też Huragany, kosy, zemstę i sukmany, który czeka gotowa organizacja cen-
krótko i długoterminowe kursy ust.ne!? Rozstąpcie się! Zapaski od łez mokre... . • • tralna. 
Była to ta praca Związku „Społem", Myśmy Ojczyźnie nie znani„. Spojrzenia na słońce zza skiby rzucane - Dz~eła tego nie dokona już sam Zwią-

która dbała 0 należyty rozwój nie tylko Bo butne wieki zasiadły okrakiem Utulim sercem wielkim zbożem zek „Społem" i jego aparat i tylko jego 
samego Związku, ale i wszystkich zrze- Na karkach naszych - że myśmy kołysanym.„ pracov..11icy. 
sizonych w nim spółdzielni, ale i praca spłakani WYchodzić Batalionami. Do tej or~anizacyjnej pracy oddolnej 
nad rozwojem całego ruchu spółdziel- Historię wiedli tylko pługów znakiem. R6wno i zwarcie, jak skiby na polu. trz!?ba będzie wprzęgnąć szerokie rze-
czego w Polsce. Miliony ramion pozaplatać razem. sze mas pracujących w _imię ich włas· 

O tej stronie swego działania parnię. Wychodzić z po'rlziemi. Przywitać wszystkich chlebem czarnym nego i ogólnego interesu. 
tał Związek szczególnie w . okresie mi- Na piersiach naszych nie ~ rozilarte z solą W naszej obecnej nowej strukturze 
nionej wojny; · sukmany.„ I rzucić wiekom: m y t u g o s p o d n· gospodarczej, spółdzielczość, - jako 

To też dało to bardzo poważne rezul- Trup nasz me będzie leżał w mauzoleum. r z e m . . . uspo~eczniona i kontrolowana forma 
taty. Na terenie okrojonym do granic Krwią użyźnioną Ziemię naszą zaoramy, (W dnin Czynu Ludowego Ziemi Mic- gospodarowania, musi dominować. 
małej t. zw. G. G. Związkowi pozostało By nad nią skowronek zadzwonił chowskiej i wręczenia sztandaru wojsk. Zależy to tylko od nas, zależy od lu-
około tysiąca zaledwie spółdzielni i 13 61-mu p. p. przez Batalfony Chłopskie dzi pracy, od ludzi codzie1;mego czynu. 
z 36 przedwojennych oddziałów. Przy Te Deum.„ Ziemi Miecli. dnia 18-go listopada 1945 r.) (T •. I.) 

leko w głąb trza się dolc?pywać. ile czasu 
to zajmie, a któż zaręczy, cz.v aby woda 
będzie lepsza ze studni. aniżeli ze ~toków 
i studzienek na podłączu, o choćby i z rze­
ki? Nie, Wawrzek przchclował, za daleko 
strzelił, trza go odwieść od bzdurnego za· 
myslu. 

- ,'\'1qrlryś. Wawrze/i, na jeilno, ale już 
z tą stnd11ią toś się pC'ps·11l - pod.~miewy­
wali się 1vszyscy jak jcu.'ri!. - Człowieku, 
przecie to nie naszej głowy rozum! 

- A co? Nie ma to nas pięciu? W pię· 
ciu zradzimy. W kupce raźniej i łatwiej. 

- A Tao nam zaręczy, że będzie z tego 
pociecha? Pożytelr? 

- Ja wnm mó1rię!„. - zaklinał się i bił 
sic, w p;crsi, że mówi żywną prawdę, obdu­
man11 i rllzważoną nn w.u:ystlrie sposoby i 
bez 11ii r; .1;iej zmyłki. Namawiał, prosił. 
przeho;p·•rnł. Wymownie przedstawiał są­
siadom i rozważnie tłumaczył, jak się snu· 
jq w podglebie źródła zaskórne. że nie ma 
co się br.r glębi:my studni na oci1/skich wy­
nioslofriorh. bo tam w głębi ziemnej moż­
na nntrafi f na żyłę woclną już na kilku łok­
ciach n iżej wierzchu. Nakłaniał dotąd, aż 
przekmwl nowoli wsz.rstl:icli. 

- S wój plac daję 1ia studni<; - oświad­
czył i tym slwptowal gromadę na swojq 
stronę. 

- A niech już będzie po Worer,:kowe· 
mu - mruczał z niedowif.rza11iem i z od· 

robiną rozciekawienia i jeden, i drugi, i 
trzeci, i czwarty. Okolni sąsiedzi patrzyli, 
co z tego wynilrnie. Wszyscy w oczy i po· 
chron_ioczy śmiali się z dziecinnej fantazj; 
W awrzka i tych czterech, co się dali prze· 
prząc W awrzkowi. 

- Pogłupiały chłopy, ot co! - Boże, 
odpuść wszystkie grzechy ... 

III. 

Koło budynków W av1rzka Płazy, na 
slrrowku ogrodu przy drodze, zaczęły się 
wnet dziwy wyprawiać. Te dziwy pc>ciąga• 
ł~ każdego, ktoby tylko tamte.dy pr7.eszedl 
czy przejechał. Nie tyllw lud·::.ie z Ocinka, 
ale i z pohliskich wsi przycho<'zi.li tu hur­
mą. żeby si:;. napatrzeć i naru.dować. I po­
śmiać się i pokpić. 

- Studnię„ . Będą ony miały studnię! 
Bzyb będą miały!.„ 

A roboto. wedle ~tudni zgrabnie się za· 
poczęła i sunęła 'wriąż, bez przPrwy. Wa· 
wrzek był głową i sercem tej całej roboty. 
Całą duszę w nią włożył, wszystelr chłop­
si- · upór i moc nieprzewalczonq. Tym ża­
rPm swoim przepajał czterech sąsiodów, że 
nie odrzekli się roboty, że ją ciągnęli z 
wytrwaniem. 
·Furczała w dole łopata. grube kawały 

gliny pomykały fru gó:-ze, n 1"r.: ::suwał się 
na sznurze ceber i wriet jP.chał ku, wierz· 
chowi zawraz z ziemią, skrzypiał kolowro· 

tek, piszczał i jęczał pod ciężarem gliny, 
co jakiś wymierzony czas spuszczał się w 
głąb któryś z piątki sqsindów-robota szła 
a szła. Już pięć łokci na głębokość, już 
dziesięć, już do piętnastl.t niedaleko. 

- Będzie studnia, czy nie będzie ... -
robiono na wsi zakłady . 

Minął znojnie tydzień, upłynął jeszcze 
cięiej drugi. DwudzicstJ' łokieć zniżył się 
w suchą głqb. A wody jak nie widać, tak 
nie widl'ć. . 

- W ody nie b'ęilzie - zawyrokowała 

incymi sercami oblegały chłopy otw6r. Ce· 
ber z brejtugą ,ęmigał ku górze i pieronem 
opuszczał się w dól. 

- Jest woda! Jest źr'ódło!.„ - zaaarl 
si~ rap•em z przepastnej głębiny rozra.do· 
wany głos. Głos Wawrzka Płuzy dudnił 
zwyci~sko i obwieszczał radosną nowinę. 

Jeszrze tylko podebrać dno z namułu, 
spód wyglańcić, ściany cebrowiną obłożyć, 
tęgi wał z łańcurhami i wiadrami sporzą­
dzić, dachem to pr:;yolrryć - i studnia aż 
miło. I woda - czysta jak szkło, smako­
wita aż radość. Skarb - nie ttoda. Samo 

wieś. · zdrowie. 
Ten i ów z piątki sqsic,-c1ów zaczął podu-

padać na duchu. Zwątpienia jęły oblegać Co za uciecha szafo.la w pięciu ch.alu· 
serca. Sharowane ręce mdlały już nie od pach na Dru~iej Gt1rce ociń • 'r iei. kiedy 
wysiłku, ale od tajemnej niewiary w sku- już studnia doszła do ładu i jęła slużyt wo· 
teczność roboty. Tylko ambit uparty dą. A bo i było czego się cie.~nP Woda 
żeby właśnie wszystk:m ludziom pokazać napodoredzilL dla ludźi i bydła. nie trza 
swoje, podtrzymywał jaszcze pracę, że nie się po nią siańdar5 o staję, o d1 1:ie. w pie· 
ustawała. sl>i nieraz czas. Jaka wygoda z niej. przyby-

Wawrzek Płaza ni chwili nie ulegał n'ie- tek w czasie i zdrowiu! 'Że też nil:t przed­
wierze. Niezłomnie ufał, że się dzieło uda. tem o takiej wygodzie nie porr: v.Hal. Aż 
Sąsiadom pratrił co dnia: d.op~ero teraz, na spółkę, gromadzkim wy· 

leszcze trochę. leszcze parę dni. Wo- siłlaem„. . . 
da musi się pokazać. Zobaczyta, że się po- . I co powiecie! Ta stlldnia. pierwsza srud­
każe... l nia na Oci11Tm przed lnty trz,·dzie.~tu, stała 

Po du:uilziestym pzqrym lo!rciu cala pi~t- sie. dobrym z~iczynem pod pospólne r~a­
ka nie odchodziła od stub.1ennego leja. I sl qp11 e 11a 1~·s 1 rob.otv. Pod rwwr s!udme. 
Tam w dole ukazał się molrry, papc::nsty p ,.,,f ~ ? nro 1 re lrr lt. Pnd lmdowę drop . Pod 
grunt. Woda iuż blisko. Tajemne źród!i·, ,„ .„ .. :„nicą szlwły. Pod wszyst.lrą pracP, gro· 
sko bije tuż, tuż. Z %<!partym tchem, z bi- „„„:::f.-q. 

, 
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Spółdzielczość a Politgka 
L. D. 
SynłezaSpółdzielni..Zdrowia„ 

„W zdrowym ciele - zdrowy duch". Jnł 
starożytni Rzymianie dbaL i pielęgnowali 

Czym jest spółdzielczo§ć? Rucliem Totet nie motna twierdzić, te spół- I cia, sama strzec się musi zbiurot<raty- swoje zdrowie. Budowali w miastach łaź· 
ideologicznym, mającym zreformować dzielczość nie ma zupełnie celów poli-

1 

zowania. Na to jest tylko jeden środek: nie i szpitale, z których korzystali nie. tył· 
św i at , czy tylko organizacją gospodar- tycznych. W pierwszym paragrafie sta- 11wzmożenie wiary, wciągnięcie w tryby ko uprzywilejowani, ale drzwi stały otwo· 
czą? Odpowiedź na to pytan ' e-twier- tu~u Jl:1iędzynarodowego. Związku Spół- ustroi?- spółdzie}czego całego c_złowie- rem i dla szaraków. 
dząca czy przecząca -. byłaby zbyt u- dz · ~lm, czytam.y: „Międzynarodowy ka, nie tylko 'Z 1ego potrzebami mate- Polska nie miała szczęścia dotąd wejść 
proszczona i błędna. ., Związek Spółdzielni, prowadząc dalej rialnymi, ale z· jego życiem duchowym, na właścliwą drogę organizacji służby zdro· 

1:J ~ródeł ruchu spółdzielczego leży dz i eło Pionierów. Roczdelskich, w zu- z jego tęsknotami i marzeniami, które wia. Nie można wcale przeczyć, że dużo 
dąze!11e poprostu do obrony przed wy· pełn.ej n iezależności i własnymi meto- będzie musiała zaspakajać.„ Gdy przyj- się robiło i rohi, bo przecież stworzono 
zy~k1e~. T~k .P.oj~o~ali przynajmniej darni, dąży do zmiany obecnego, opar- dzie dz i eń, że wielcy artyści będą two- ośrodki zdrowia, poradnie dla matek, żłóh­
społdz • elczosć JeJ pion•erzy z tkaczami tego na współzawodnictwie prywatnych rzyli natchnione dzieła sztuki, przepo- ki w zakładach pracy. Te formy jednak 
z Rocz.del, na c~e}e. I c~ociaż tak ją poj- przedsięb'orstw ustroju na system spół- jone ideą spółdzielczą - sprawiedliwa- nie zastępują takich zakładów, jak upita· 
mowa!1. er prosci lud.zie, nękani najo- dzjelczy, zorganizowany w interesie śc ią społeczną, szukaniem czystego ży- le, któryrh brak daje się odczuwać nie tył· 
kropmeis~ą nędzą, nie ogran:czali się całego społeczeństwa i oparty ,na wza- cia, miłością dla człowieka, gdy skry- ko we wsiach, ale często i w mniejszych 
do sklepiczarstwa a walczyli uparcie )emnej pomocy", Takie jest credo poli- stalizuje się moralność spółdzielcza i miastach. Państwo nasze ciągle jeszcz~ jest · 
o prawo wstawienia do swego statutu tyiczne spółdz ielczości. Jest ono do głę- prawo spółdzielcze i zasady spółdziel- biedne, aby te sprawy rozwiązać central· 
punktu szerzeni~ oświ aty, utrzymali bi demokratyczne. Przy tym tak o!!ól- cze będą kształtowały życie narodu. nie, zakładając przychodnie lekarskie l 
ten punkt, następn ie gromadzili biblio- ne, że je~o wyznawcą może być czło- będz iemy mo~li powiedzieć, iż spół- szpitale we wszystkich większych ośrod· 
tekę i kupili po pewnym czasie„. tele- nek każdej partE demokratycznej. Co dzielczość spełniła się". Tak skrystali- kach ludzkich. Zubożały ostatnio Samo· 
skop, by obserwować gwiazdy! więcej: ta zasada może być niezawod- zował program ideologii spółdzielczo- rząd Gminny lub Powiatowy nie nioże rię 

N nym probierzem istotnei demokratycz- ści Thugutt. I dodał: ,Gdyby spółdziel- podjąć tych zaszczytnych obowiązków. 
ie można l?omijać koncepcyj gospo· .ności partii politycznej! Zrozumiałe też czość i jej ideały zawiodły, świat stał- Czy wieś nie ma środków i sposobów na 

da~czo - .pol1tvczpo - filozof cznych, jest poparcie, jakie~o udzielają dZ'isiej- by się koszmarnym nonsensem"! pokonanie tych trudności? Niewątpliwie 
ktore w końcu XVIII i w wieku XIX-ym sze stronnictwa polityczne w Pob:e Te słowa, wypowiedziane dziesięć lat znajdą się, jeśli ich będziemy szukać. 
to~ow~ły skutecz111ie drogę ruchowi s?ółdz i elczości, a stop ień tego popar- temu, nabierają nowego wyrazu dz.iś - Ciężar ten przechodzi na or1rnnizacje 
społdzielcz~mu .. Te koncepcje tworzył c1a jest wyrazem pogłębiającej się de- po dru~iej w ielkiej wojnie światowej - oparte na samopomocy i współdziałaniu 
Owen, angielski przemysłow: ec - do- mokratyzacji nasze~o życia. dla ludzkości, trwającej ciągle w uno- ludzi, organizac.ii luh instytucji w drodie 
broczyńca , tworzył je Fourier, in;,cja- Spółdzielczość, będąc najczystszą szących się jeszcze oparach krwi i zbro- r.akładania Spółdzielni Zdrowia. 
tor. ni.e.u~anych falansterów, tworzyli je. wyraz:c:elką wolności indywidualnej dni, na rozstaju między groźbą zagłady Każda Spółdzielnita Zdrowia - to z gi. 
sociali~ct a?-gielscy i cała plejada dzia- - człowiekai przeciwstawia się wszelkim w rozpętaniu najstraszliwszych, najbar- ry instytucja deficytowa (traktując spra­
łaczy 1 polityków, planujących przebu- skostnieniom, w których człowiek s i ę dziej bezwzględnych zawiści i współza- wę wewnętrznie), ale biorąc szerzej, z 
dowę społeczną na fundamencie zasad, dusi. Czy skostnienie to płynie z prze- wodnictwa samolubnego i krótkowzro- punktu widzenia społecznego jest instytu· 
uz~an~ch za podstawowe dla ruchu sadnej supremacji organów państwo- cznego, a drogą do lepszej przys.złości , cją społecznie rentowną. 
społdzielczego. · wych, czy z doktrynerstwa partyinego. gdzie panuje zasada współdziałania i Organa prowadzące Spółdzfielnie mają 

Nie. ~rak wśród tych ludz! i twórców Walcząc ze zbiurokratyzowaniem ży- pomocy wzajemnej. różne trudności do pokonania. Pierwsza -
p~ls~ 1e1 spółdzielczośc i , Wielu z nich to wielka rzecz - wyszukanie lekarza, le· 
w1dz1ało w spółdzielczości rozległe ho- karza społecznika. Mało ich jest dotąd. Ci, 
ryzonty, otwieraiące cudowną odmianę STAN SPÓŁ DZIELCZQŚCI W POLSCE którzy nawet pracują w Spółdzielniach 
hy~u li:dzkiego. Tym samym traktowali Zdrowia - to ludzie nie mogący się na-
spo~dzi~lczoś~ jako ruch ideologiczny, Według danych Związku Rewizyjne- nych stosunków, w których nabiał, dro- g'.ąć do pewnych regulaminów i przepisów 
obe1mu1ący nie tylko zagadnienia go- go Spółdzielni na 1 sierpnia 1946 r. na J!ami spółdzielczym', a nie przez spe- statntowyclt. Lekarze, z małym'i wyją tka· 
spod.arcz~, ale i polityczne. Tu właśnie o~ólną liczbę spółdzieln; w Polsc-? kulantów, po~ien przechodzić ze 'wsi mi, traktvją Spółiłzielnie Zdrowia, jalCQ 
rodził się . socjalizm bezpaństwowy 10.284 ·najwięcej było spółdzielni typu do miast. Spółdzielnie oszczędnościo- placówki do zarobków, nie krępując się 
AbT~m~wskrel.!o. Tu znajdują podstawy handlowego, gdyż przeszło połowa - wo - pożyczkowe, struną się potężną i.adnymi przyjętymi zobowiązaniami. Każ• 
sw_ei wiary, do dziś wyznawanej, nie- 5.438, w tym najpoważniejszą l ! czbę dźwignią · gospodarstwa wieiskie~o i cly lekarz reni wolność, po to, aby się nłe 
kto.rzy ~eore~ycy spółdzielczości, poj- staqowią spółdzieln'e spożywców wiej- warsztatów rzemieślnlczych. Spółdziel wiazać ze Spółdzielnią Zdrowia. 
mu iący Ją naiszerzej. skich - 3.664. następnie spożywców nie Samopomocy Chłopskiej podejmują Wzrastające potrzeby Spółdzielni Zdro· 

. Trzeb'.1 stwierdzić, ie spółdzielczo'ść miejskich - 562, spółdzielni spożyw- pracę nad zorganizowaniem resztówek. wia nie dają się rozstrzygnąć tylko w poje· 
n· ~ ~amierza ani być partią polityczną , czych fabrycznych było - 255 i spo• uruchomieniem i należytym zagospoda- dynkę, 3 musi Irlę to uczynić zbiorowo, 
a.ni Ją_ tworzyć, an! też konkurować z żywczych wojskowycn - 114. Spół- rowaniem około 7 tysięcy zakładów przy pomocy istniejących spółdzielni roi'­
organizacjami partyjnymi odrębnością dzielnie wojskowe zaczęły powstawać przemysłowo - rolnvch, pozostałych t>O nych typów, jakie w danym terenie ist.nle· 
progr'.łmu i celów, . Praktyka spółdz :el- po wojnie dopiero od kilku miesięcy i przeprowadzeniu reformy rolnej. Poza ją. Poma~ajl! tu Kasy Stefczyka, Społ­
czości wykazała, że próby tworzenia tym się tłumaczy ich n;ewielka ilość . tym montują handel rolniczy i często d~ielnie Han<llowe, Mlerzarskie, Przetwor. 
prze~ .n!ą partii politycznej nie wycho- Rolniczo - haindlowych było 532 spół- spożywczy na wsi. Spółdzielnie rolni- cze i- inne. Da się to jelłnak uczynić tyllto 
dz~ Je) n~ dobre. Po pierwszej wojnie dzielnie, księgarska - papierniczych i czo - handlowe, przeważnie duże, czę- w placówkach, opartych' na samorządzfe, 
św~atow~J. dokox;ała ta~iej próby spół- ~ydawniczyc~ 212, spółdzielni zbytu sto powiatowe, zaprawiwszy się w zbie- gclzie los i decyzja wychodzi od organow 
dz1elczosc ai:ig17lska t z~obyła w naj-) zy;vca. - 46, Inn~ handlowe - 53 spół- raniu śwJadczeń rzeczowych od rolni- mliejscowych. Pewien minimalny procent 
lepszym dla S!ebre okresie zaledwie 9 I dz1elme. Przetworczych było 827 spół- ków i dostarczaniu im niezbędnych na- swoich dorhodów przeznaczają wymienło· 
mai:dat~w do Izby Gmin. Spółdziel- dzielni, w tym najwięcej mleczarskich, sion, nawozów sztucznych i narzędzi - ne plarówki na Spółclzielnie Zdrowia. 
czosć me może działać metodami poli- gdyż 784 spółdzielnie, poza tym 21 go- obecnie przystępu'a do zakupu na zle- Przy takim ujęciu potrafimy załoiy~ I 
ty~zn~mi i part)'.jnymi. „Polityka odwo- rzelniczych, 12 piekarskich, 7 innych cenie Państwa, wielk;ch .i lości produk- noprowarlzić w każdej rm;nie Spółdzielnie 
łu1e s · ę do nam' ętności - pisał Stani- spożywczych przetwórczych i 3 młyny. tów rolniczvch i bedą wraz z gminny- Zdrowia. Spółdzielnie Zdrowia - to nie 
sław Thugutt w swej „Spółdzielczości- Pomocniczo · - rolnych było 1,555, naj- mi spółdz~elniami Samopomocy Chłop- tylko Przychodnie Lekarskie, lecz również 
Zarysie ideologii" w rnku 1937 - i więcej Samopomocy Chłopskiej: 1.386 skiei dostaw cami dla J!ospodarstw rol- ll'rznictwo szpitalne, poradnictwo i opie­
zwalcza przede wszystkim ludzi. Spół- następnie ogrodniczo - warzywniczy<:h nych wszystkie~o, co gospodarstwa rol- ka lekarska. 
dzielczość budzi tylko tęsknotę do czy- 80, rybnych 63, pszczelarskich i maszy- ne od przemysłu potrzebują. Szpital wył•miony ze SpóMzfolni Zdro-
stszego życia i zastępui'e zło dobrem". nowych - 5, innych pomocniczo • rol„ · w'a - to zakład społecznie wysok·o posta. 

Najbardziej jednak rozwija się obec- · I • 

. 
W. takim rozumieniu spółdzi' P.lczos'c' nyc_ h 21. Spółdzielni oszczędnos.· c.iow. o- Wlony, {torv ratu.ie zdrowie w naglvch luh _ nie handel spółdzielczy , mający za za- 1 kl h d h U · 

n ie_ 1es_t ruchem polit,•cznym. Ale dla pozycz.ko.wy. eh 1.177, w tym_ w1e1skich. przew r yr wypa kac . trzymanie 
1 danie zaspakajan;e potrzeb gospodarstw s · I · .1 , _ _. 

soołdzi elczości nie są i nie mogą być 827, m1e1sk1ch 315. pracowniczych 30 1 domowvch w miastach i na wsi. W · zpftta ::t to rzerz Jeszcze tnrnniej~za, oo po-
obo:ętre .nurtui'ącp, w społeczen'stwi'e branżow. yc.h. 9. Wreszcie spółdz i eln.i Ta uncłn~zami swoimi otrzvmywanvmi z końcu 1-go kwartału 1946 r. mieliśmy I · I · 
prądv .polityczne. Każdy prąd poli'tycz- pra_-c.y .1 rozny.ch 1.287.. .Ta . kateńona ecznirtwa, musi irzyć na pomoc Thioro· 

łd 1 
6 w Polsce 7.685 spółdz : elczych skle- s 'ł ·' · I 

ny, daiący supremaci'ę kapi'tałow.i' w or- sp_ o zie czośc1 ma na1w1ęce1 rozńałę wa po nz1e ni, a taHe Państwa. Bieżące 
S 

6 pów kolon•alno - spożywczych , 329 t. s l 
..ranizaci'i życ. ia państwoweńo 1· społecz- zr.eń.. ą spółdzielnie adwo_katów, inży- kl 1 k h potrzeny zpita spóhlzielczy roz~trzyga 
i; 6 s epów {Sięgars o - papierniczyc , d d 
ne~o, z~ą~aiący do o~ra:iiczenia czy li- nterow, apte~arzy, muzykow, wetery- 227 sklepów z artykułami żelaznymi i w ~k ze własnej lub spółd..;P]czej, ale 
kw1c!acp ideału wolności człowieka i narzy, dz1enmkarzy. . ..rospodarstwa domowego , 88 sklepów wsze ie i!1.wl'st!rje i remonty powinno 
obyw.atela - i'est wrońiem spo'łdzt'.eJ- Co do _ilości. górują. spółdzielni.e _pra-. 5 usk11ter::zmc Panstwo. 

i; włókienniczych , 76 specjalnych spół- p • 1 · · 
czoścJ. Dlatego to rządy państw nacjo- I cy wkytworczeJ, Jest ich 363; na1w• ęce1 dzielczych składów opału i t. d. Jeden . an

1
stwo nie nregulowa o do tą cl miejsca 

naU stycznych tak zwalczały spółdziel-1 w o ręgu warszawskim, gdyż 122. Spół- ł szp1ta nictwa spółdzfolczego, a lekarze po-
czość! dzielni t. zw. usługowych 293, budowla- sklep spó dz;elczy targuje przeciętnie wiatowi, a czesto i woiewó::lzn nie wirrza 

miesięcznie 200 tysięcy zł., roczne o- 'd l . 'ż · 
Trzeba wziąć pod uwa~ę fakt, dziś no - mieszkaniowyc~ 214, . spółdzielni broty sklepów spółdzielczych różne)!ro w 1 eo oii;ię takieii;o szpitala. ,vcie poka-

coraz powszechniej rozumiemy, że nie l budd~~lanych. 197, m1_eszkam.owych 21, rodzaju przekraczają niewątpliwie 20 zt11je co inne11:0. Założone takie szpitale 
da 

5
· ę oddzielić od siebie zjawisk ży- a m1:ii~tr~cy1no - m1eszk~n 1 owych 1, miliardów złotych. ie ą. a orę;ana takiego szpitala dlugo muszą 

cia gospodarczego i politycznego. Zja-1 rzemieslmczych 67, wytworc~ych ?rob- walczyć, ahy władze przekonać o potrze-
wiska obu kateJ!orii są ze sobą niero- nego prz~mysł~. 11, elek_t7yfikacy1nych Organem Zw i ązku Rewizyjnego Spół- hir równorzędnego traktowania· szpitali 
zerwalnie sprzęl!nięte i to orzeświad- 21, zdrow~a. 7 1 :nny.ch ro~nych ~~· dz ielni iest dwutygodnik "Społem", .za . spółrlzielczyrh ze sznitalami samorządo · 
czenie l~ży u podstawy "pelnej demo· ~ wzro~ct~ społdz '. elczoscr ':' ro~nych łożony jeszcz~ prze~ 40 laty przez jed- wyroi lub państwowymi. 
k 

„„ kt. d . . b d . p l działach swiadczy wymownte hczha n ego z or,!!amzatorow i dyrektnrów Zdrowa iniciatywa ~półdzielcza porho· 
rac1i , orą zis u u1emy w o sce. d z k R . · · z ·. k S ł " d ń d · 1922 I ' I d ł d Nie usunie się wyzysku gospodarcze!!o wy anych przez wiąze ew1zy1ny wiąz u " po em , o i; ru ma - r. r z•t or o u. Stą też i władze ST)óldtiel-

bez należytego układu stosunków poli- Spółdzielni oświadczeń o celowośc'. . W do połowy maja 1926 r. Prezydenh -c:-" nie są całkowicie przygotowlłn~ na ob­
tycznych; nie uzyska człowiek wolno- okresie od stycznia do sierpn:a 1946 r. , Rzeczypospolitej, a następnie profesora slużen·iP takich Spółtlzif'lni. ZwiazJ.. i RPwi-

b 
czyli za siedem miesięcy r. b. wydano · spółdzielcz0ści w Warszawskiej Wvż- zy;ne Spółdzielni nie mają dotil<l odpo-

ści politycznej i pełnych praw 0 ywa- ich ońółem 2.498, w tym niemal połowę' 1' szej Szkole H11ndlowej, Stanisława Woj- wiednie.i ksiP!!owości, instruk r1'i rlla leka-
telskich bez usunięcia rządów kapitału 5 k' '<u 
i zależności materialnej człowieka od oświadczeń o celowości i spółdzielniom 1 ciechows rego. rzy, dla sióstr i służhy pomorniczej. Brak 
człowieka. handlowym - 1.049, dla spółdzielni ' Dla potrzeb spółdzielni oszczędna- jest też statutów szpitalnych. 

spożywców wiejskich 493 zaświadczeń ściowo • pożyczkowyt:h i dla za<;;paka- Brak tyrh rzeczy utrudnia postawienie 
Spółd~ '.clczość, będąc ruchem społe- dla miejskich - 116. Następnie znacz- jan:a potrzeb finansowych całego ruchu tych placówek na odpowiednim poziomie 

cznym. opiera się na zasadzie dobro- ną ilość wydano dla spółdz i elni gmin- spółdz [elczego od 1-go lipca r. b . do- zaraz ocl chwili założenia . 
wolnych zrzeszeń ~ospodarczych. może nych Samopomocy Chłopskej - 690 koinana została ostateczna unifikacja I Spółdziel ~zość funduje stypenrli:i , popie-
istnleć 1 rozwii' ać s i ę wówczas, 1' eśli: dl l k dl łd h łd l h k a m eczars ich 149, a spó zieln : dwóch najważniejszyc spó zie czyi: · ra sz olnirtwo średnie i wyżs ze - zdaje 

1. człowiek jest wolny, gdyż tylko pracy i różnych 479, dla spółdz=elni , placówek kredytowych: Banku „Spo- mi się, że najpilniejszą potrzehą jest przy· 
wówc=<'.s może być mowa o dobrowol- pracy wytwórczej 148, dla rzemieś'ni- ! łem" i Centralnej Kasy Spółek Rolni- znanie subwencji w ·1auce tym synom lu- · 
nym udziale w zrzeszeniu, czych 17. • I czych. Z tego p0łąc?en i a powstał Bank d: , którzy mając duże uspołecznienie skie-

2. ustrój gwarantuje samorządność, Dz : ałalność tych spółdz ielni jest bar Gospodarstwa Spółd~ielczego. Przed rują się po ~tudiach lekarskich właśnie na 
gdyż:i'.na zasadzie samorządu oparty jest dzo różnorodna. Spółdzielnie mleczar- zjednoczonym finansowym aparatem teren Spółdzielni i szpitalnictwa spółdzieł· 
pst~ _sp_ółdziel_c_zośc!c ,,,.- - - -- ---.... skie starają si,ę ~ p_rzywr~_cenie norma.I· sp_ółdzielczości stoją rozległe zadania. czego. · 
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Wystąpienie posłów PSL na K. R. N. 
Przemówienie prezesa Klubu PSL Zygmunta Załęskiego 

Podczas dyskusji nad wnioskami w sprawie 
ordynacji wyborczej do Sejmu dnia 22 bm pre­
zes Klubu Poselskiego PSL. wygłosił przemó­
wienie, które podajemy prawie w całości: 

Klub Poselski P. S. L. polecił mi przemawiać 
pl'zy okazji ordynacji wyborczej. Przemyślałem 
sobie zasadniczy tenor przemówienia. Zawaha· 
łem się nieco po piątkowym przemówieniu po­
sła Bieńkowskiego - ale będę mówił bez zmian 
Zdaię sobie sprawę, że ze względu na wybitne 
aktorskie talenty posła Bieńkowskiego {weso· 
łość) miał on przydzieloną do ode~rania rolę 
św. Jerzego zwalczającego smoka. (Wesołt•ść) 
Chcę mówić d,o umysłów, do rzetelności wyż­

szego rzędu. 

Nie mogę pominąć również przemówienia po· 
sła Rusinka. Serdecznie oklaskiwałem je nieo· 
mal do końca. Chcę jednak zwrócić uwagę, że 
kolega Rusinek zechce przyznać nam, że my 
lepiej rozumiemy posła Witosa, aniżeli on 
Przytoczone słowa przez ppsła Rusinka pisał 
Witos . w iulym 1926 roku i właśnie tak jak po· 
1eł Rusinek - zrozumieli go ci, którzy zaini­
cjowali blok współpracy z Rządem - i wiecie, 
co z tego wynikło. 

DONIOSł.Ość WYBOROW 

SPLOT TRUDNOśCI 

Nie ulegliśmy i doczekaliśm~ się pełnego .P~· 
konc.nla niemieckiego gada. Ale rozszerzenie 
się pożogi wojennej na wszystkie części ś~v:ata! 
zmobilizowanie tytanicznych sił te~hmk1 1 
.,,j.Jomilicnowych armii, hekatomby ohar bdz· 
kich, zbieżności i rozbieżności interesów mo· 
carstw, uczestniczących w wojnie, zburzyły pro· 
stą początkową postawę w narodzie, że wszy• 
siko obraca się około naszej wolności, a nie 
<1farczyło cz.as11 i obiektywnych danych dla ro· 
zeznania się w ogromie zachodzących zjawisk i 
dla trafnej oceny nowego układu rzeczy. Ten 
proces jeszcze trwa. 

RZUT OKA W PRZESZŁOSć 

Przypomnijmy z te\fo okresu pokr6tce, cc 
naiwatniejsze: Uderzenie Niemców na Pol~kę 
wypowiedzenie wojny Niemcom nrzez An!'lie i 
Francję, rozhicie oporu, polRkiego, zajęcie 
ziem wschodnich prze1 Armię Czerwoną. gr11ni­
ca• htere~ów w układiie niemiPcko-radzie li'll), 
rząd polski i woj~ko we Francji, plehi~cyty we 
Lwowie i Wilnie. ew11kuacia Polaków na 
wschód, kle~ka Belgii Holandii i Francji ak­
ces M·1~snlinio:-<ło, rzad polski w Londvnie 
(Głos: Jaki rząd?) i pol~l.;ie skrzydła n11d Lon-

Przejdę do tematu Stoimy prze:l niezroiernie ! dynem, „P.olacy w .. Nar~iku, olcuoacia }~'ę-<ier, 
ważnym problemem. Zapowiedziane "' manife- Rnmunn 1 'Ruł11iu:11, ""' n;i. w Ju!!o•ławn 1 Gre· 
ście lipcowym, zalecone przez sprzymierzeńców, I ci_i,. atak. Hitlera n~ ZSRR ni>kt polsko-radzie~­
oczek1~ane przez naród wybory do Sejmu mają k1 J wciska pol"_k1e md Wołą:ą, prz:igoto.wanta 
stać s1ę faktem. Od aktu wyborczego wiele w Roos~velfa, walki w Afryce, marsz Niemcow do 
Polsce zależy. Wiadomo, te wybory nie r he:lą Wnłg1 i K~ubzu, wymarsz Andersa do Iranu. 
różdż~ą c~arodzi?iską, za dotknięciem której (0łosy_: Zdrada) .. Stalinllrn~ i pierwsza kl~ska 
sp~d1;11e przy.slow10.wa manna i można będzie N.1emcow, ze.rwc.ni~ stoR~mkow pohko:r;i<htec· 
tyc. w dt;syc1?. N1e. WysiJek odbudowywania kich, w~ow1ed7en1e .~o}ny St?no~ ZJedno~zo· 
zthszcz 1 zniszczeń wojennych wysiłek iago- nym, tr111mfy Japonu, oczekiwanie drug1ej!o 
s~od~rowania Z~em Odzyskanych i zespole- ~'O!JtU; Sikorski u. Anrf<>rs~ i t.ra<Jic~na jego 
nta ich. z .Mac~2rzą, wysiłek ogromadzenia smt<>rc, wx~walan1.e .TT~ratnv, M1k~ła1czy~ -
wszystk1c11 tułaiących się po świecie p0• Sosnkowski 1 rozdzw1elc1 w Lorulv"rn, 7.w1"""k 
la~ów na ziemi ojczystej stać będzie przed na· Patrio:ów ~olskid1 i Dywizja Ko~ciu!'zki. klę­
m1 .nadal. Ale akt ten ważny jest dlatego, :te s~a r:11emc?w w Afryce, ~onferenc1a w Tehera· 
~oze być mo~~nte~ zespo!enia i zgodnego wy· nie; 1n~az1a. na Włochy 1 .korpus. Ander~a, od· 
s1łku olbrzym1e1 w1ększośc1 społeczeństwa, mo· ~rot N1~mc?w 11a wachod1~e, ośw111ctczen.1e ~t:i­
:te być tet zarzewiem walki i tragiczne~o roz- Ima o s1lne1 Pl')Isce z j,fr~'l·ca na OdrzP 1 N1S1e, 
darcia w narodzie, (Głos na ławach PPR· Nie watki AK we twowie ; Wil„ie ł zawodv, inwa· 
bójcie sięJ. ' "ia na zachochi<> i orfwr6t Ni<>mców z Fr:incji, 

bliski triumf. Pol~ki Komitet Wyzwoteni11 Naro· 

MONOPOLIZOWANIE PA~STWA 

Pozwólci~ ob)'.watele posłowie, te dla dokła· 
dnego roz~1rzema się w sprawie, cofnę się nie· 
do wstecz 1 przypomnę przeżycia wojenne naro• 

u, gdyż w ty!11. wł~~nie.akcie, wła9nie przy wy· 
borach •.bardz1e1, mz kiedykolwiek ważne ji!st 
to, co my~li i czuje zwykły obywatel - 6w sza· 
rr,. człowiek .. Wybaczcie również, że wspomnę 
s owko o sobie. ~ako pe~wiak śpiewałem pier· 
Wszą ~ryitadę. Śp1ewała JllJ ówczesna cała akty· 
wna ~ radykalna część społeczet'i5twa. Wiemy 
obecnie ~o cze~o doprowadiili naród główni te· 
norzy p1erwsze1 bryitady, którzy twierdzili te 
wolna i::olska jest .ich tylko d~iełem i z tego' ty­
~uł11 on.1 tylko maią prawo kierować państwem 
Jako wielkorządcy. 

Dawno już p~zestałem ją śpiewać, nie jestem 
skł?nny , do. me1 wracać ani nawet przyklaski­
wac: probu1ącym j~ zn~wu śpiewać, chociażby 
Da snną nut~, bo wtem, że jest oria zawsze ied· 
riako szkodliwa dla narodu. 

DOBRA KONIUNKTURA DLA POLSKI 

W czasie. uh~egłej wojny nie bvfiłmy wielkim 
na~od.em, n!i!. 1estPśmy nim i d„i~iaj . I poprze· 
dklo 1 0.hcni; :va~ce .naszej o wo!no~ć sprzyiał , 
u . fi.cl sił w sw1: c1e 1 przpmożny wpływ d11cha I 
dzie16':"• wyraża1ący się ówcześnie w „prawie 
narod~,~ ~o stanowienia o sohie", a wzmocnio· 
ny dz1•1a1 sformułowani•mi K'lrty Atlantyckiej 
I ;ztere~a wolno•ci•mi Fr. Roosevelta, moliili· 
ZUJ~cv'.111 wolę świadomych wolnych ludzi dla 
wys1łkow nrowadzących świat ku lepszym for· 

. nom współżycia pokojowego, 

~im1J ~ysiacletn\~i tradvcjl bytu pa•isfwowl'· 
fo, pełne! wspaniełych osi11<f,.,ięć i ~łeho1c:, h u 
>adków, mtensywne(fo ~vsiłku i ro7khdaiące· 
~o mara7.mu, .boha!ersk17h wyczynów i ~l.raj­
nł'ffo załam•n1a, mimo, 7e m~my z czef!o c7e·· 
pał n~11kę r11a przv~„fości, tak cenną na ob5za· 
rze. którv los i dzi„ie n11m wyznacryfy - nie 
zaws?e un:~Pmv z nioj korzvstać Zhyf t:?.csto 
il~cycfowahs i;iy odruchowo. na pod~tawie po· 
'l1eri.chowne1 oceny zachodzących zjawi.k. 

MOMENT ZASKOCZENIA 

Tak hvło i o~hf„io. Z-nnnonot\7owanie orz~:>: 
sanaclę pra„·:i mvll„nh \ decvcfow•nia o lo.r1~h 
naro-1,„ ZPct,J.,•„:„r:ie sie po1nrami m~r..1n1wo• 
wofoi. hr•k rPa H~.,,u w OC"nie 7i11wi•1< .mowr.­
cłow?łv. 7e weq·'71i ' mv '" woin!} 11i"nrzy,!o'owani 
anł wn:•k"wo. ani oolilvc7nie Kilk~ sró'nio­
nycli •łów 'Recka o 1,onor7P. wy~tarozyh dla ze• 
spo!Pnb C'łe<ło snnł.,.czeń•twa w no•tiw·ie antv­
nl<>mi~cl·i„j, „r„e<fo łe po nrszej Rfronie stanic 
:ały •·„iat fGło~: To w~q z~spolił BPck. r1r.ę 
l!!sn~Tił~ wl'h narn.:l„ l ś·dat zrś woinv nie 
:J.ciał . eh oct~ tka łvrhit ~i<> . że ucła ~ię iej n· ' 
2ikn:ić. :te bc~ljp mo·h:ia udo1'rt'<:hać. że 11ie n<i· 
ety jej pr7vl1otowa11iomi mo1·ilh•cyjrymi prJ• 
Ą,lokuw?r.. Dli>te~o na<fłe ucf„rzenie nirmirck1e 
1ie spotkr fo ~ię nnwet z Łolrim naazym snrze· 
:iwem, M jaki na• fizyc~nie było, stać. IChsi 
Naród się sorzec\wił) . Armie rozbite, rzii"d u­
ciekł. straszliwa klę~ka, okupacja, początkowe 
oclrętwienie, a potem rosnąca i upowszechn' ~ · 
j11,ca się w narodzie wola walki z n?ie~dfoą, 
1Yieńczona wielokrotnie przejawami bohater· 
a twa. 

dowef!o, powstanie warA?awskie i niezwykłe na­
pi0de, a potPm straszliwe rozczarowanie, Mi­
kołajczyk w Moskwii!, zmi~na rzad11 londvń· 
skiej!o. tvmczaMwv rz11d w Lubłlnie i ddykal­
ne metody iel!o d2hłania orn sprzeczne, "Poda· 
wane o nim z ust do ust, wieki. 

ROZBICIE NARODU 

To sa waźnieisze 7rl11rzenia decydujj\ce o ble• 
!fu n;tszycfi spr<'w, ({!łos: A zdrada rządu Jon· 
ch•ńsl;,ie~o?l małych dla ~wiata, a tak watnvch 
dl, na~, o których miPliśmy w krain hardzo 
skane wieści i wszystkie w odpowiednim za· 
barwieniu, zależnie od :fródla wszecliwł,cłnej 
oocfoza• wojny prooa!fandy, zmal.faiącvch qję ko· 
losów, Decydowały nastroie, bo nie ł<>two bvło 
rozeznać, co jak i dlaczego, a szczeg6lnie, kto, 
komu, co i za co. 

Żviący w twardej doił i niezłomnym oporze 
naród skunił nanr7ód n~chiei<> swe w o<oHe 
Pi:ell'iera i N:ic:r.r>ln<'!fo Wodza Sikorskfo·l!o. d7ia· 
ła111cetfo wśrócł fvcb . f..fórzy dotrzvm~H oliietni 
cv "."'nej n~rorłowi Gdv ieffo zabrakło, !fdy na­
stantł nodzi~ł władzv rwr1ieclzy premiera i na­
c?:elne<fo wodz11, polliadaiącetfo podczas wojny 
duże "t·ntv politvc7n9, zac>:Pła się k•7fałtnw11ć 
i nl'<ł)p~~„ć w n:>rod1ie rozterka. Szczet!Ałnie 
orł c-l,w1h, )!rłv tak mrło wiadomo hvło o isfori<> 
układów w TC'hPra'lie, ff<ł.., powst~ł i umaMfol 
~ię w Moskwie nowy polski o§rodek poza kra· 
Jem. 

I 

WYNIKI JALTY 

Z rozterki tei miołv wvnrnw1.,.hir "arńd de­
cy7ie konforencii JRłtań•kiej. lf•f1'!11ły one W 

<frubych „„rv'>11<:'1i nowe ffri-"ice Pol•ki i meto- , 
dę postenow?nia umawiającvch sie stron w 
sprawie powołania jednelfo. nosiad„fiice<to do­
słate„~nv 211torvtet w narod7ir., oo!skieffo rzą· 
dn. Nie h"VłV' one STl~ć wvri-zi'd" t1zl!nct„inne 
skoro pM"t"i wymll<łałv do~ć dłur<irh dodatko~ 
wvch wyi11śni<>ń. ponrzedzonvch niestety bar­
a„„ hoJP<nvmi tfl11 pełnego nadziei narodu po!• 
sk;~<ło ?d~r7rni~mi. 

• Al<>. słało !ie ; nio c".cę rozi11frzal' czas f<>c7y 
1 z11c1e"i1. czas kory-sme i 111o+e slr,.,,.,,truiP dn 
końca: T.vmcz„sowy R7i-rf .Tedt>o~ci NProdowei 
1>rzew1-:ł"1:tnv w t\rl'fnk6łach itołtancl·ic'1 7n•tał 
ufwl'r:r.onv. F"<ł"afPrl"~7.e 11mowy sni•all odno­
wi~..l11i l'-,.,tolcltł. W''''vr„.,.vła pjo now„ T"'l'PC'ZV· 

wiof,..~ć. N'"l rni<>ii>cP rfwńch r7arfów nnl•l·irh ~n­
w~!Ał jarlrn. M7nnczał •ię w spoJrr'l'eńsfwie 
proc"~. ~""•solidacji. (Głos: Konsolidację wy 
zerwahśc1e). 

UGODA MOSKIEWSKA 

' · ,,....,,„nciP now•taw1111i" łt'<lo nadu nie by• 
Io i;·d~<>!it„j no•f11wy w n"ro'1 7 ie, ale to, oo sł;i.· 
nowi rd„PTi ""'rod11. „o czułp fi.ie z1•·;~'l'l''1e 7 '7i<>· 
rn:„ oczvsta i nr11tfni<' w P"koh1 ('lrflwdow;.ć jej 
życie, co ma pnc.,.ncie ocłnowi"tf?i~ lności 711 

pr;o;vązłe losv i d7icdP !'~rodu nolsld<>f!o, poctPło 
set.i~ rece, abv na miej~c.,. woienn„ch koniunk­
tnralnvch orientacyj politycznvch stworzy~ 
whsną polską orientację, stworzyć synte?ę 
-:e!6w i zadań skonsolidowaneito narodu poi· 
skictfo. Tak to przynaimnlej c'iciała ro:wmie~ 
wiek•To§ć narodu polskieffo. Tllk rozumleli•my 
my. (Okla•ki na ławach PSL. Głos: Platforma 
PSL z reakcją). 

Rząd zawarł nowe sojusze, odnowił stare, po­
toczyła się praca organizująca zręby nowej Pol­
ski, już nie tylko w ogólnej kor,cepcji wedłu,: 
nazwy i miejsca pod słońcem, ale i na codzien• 
ne potrzeby obywateli, pras!:nących w niej wi• 
dzieć uciel?Śnienie swych potrzeb i pojęć. 

OGROM ZADAŃ 

Zdaję sobie sprawę jak niełatwe to zada­
nie. OgroI11ne zniązczenie wojenne i związane 
z nim braki, radvkalne przemiany społeczno· 
tospodarcze, a jednocześnie niezwykłe potrzeby 
w związku z przesu'1ięciem granic stwarzałv 
trudności, które jedynie mozolnym, uz~odnio· 
nym wysiłkiem, na podstawie wzajemnel!o za· 
ufania, motna z całym powodzeniem pokony­
wać. Niestety, zaufania i!aczęło braknąć, a skła­
dały się na lo czynniki wewnętrzne, w obozie 
tymczasowej jedności - i zewnętrzne .- ze 
stronv tych, co stracili pozycję w narodzie i 
chcieliby się odegrać, a może i ze strony cał­
kiem dalekiej. 

ROZBIEżNOśCI WśRóD MOCARSTW 

Rozpatr7my je po kolei. ale w odwrotnym po­
rządku. Aczkelwiek miodzy mocarstwami ze­
spolonvmi w wojnie z Niemcami istniały i po­
przednio rozbieżności, ale poczęły one ujawniać' 
się wyraźnie dopiero w miarę konieczności u­
stalania się nowych stosunków na świecie. In­
teresy ich są niezmiernie skomnlikowane, a 
każde z nich, mimo powołania ONZ, chce na 
wszelką okoliczność urządzić się jak najlepiej . 
Niestety, rozbieżności te zaczynaja przybierać 
formy dramatyczne i przeklętym dla nas zbie· 
J!iem sprzeczności im"erialnych i ideoloisicznych 
zwvcięska wojna z Niemcami zaczyna się prze­
radzać w wojnę o Niemcv. Grozi podział na 
bloki. Sądzę, że dla nas Polaków sprawa jest 
pro~ta. 

Wojny mamy dość, pragniemy pokoju, by za· 
bliźnić rany ,odbudować ruiny i zgliszcza, obsiać 
ziemię i oJdać się pokojowej twórczej pri>cy, 
niosącej narodowi sprawiedliwy ład i dobrohy·l, 
7:4Ś światu rado§ć wolne!io od ~tr11chu i nędzy 
człowieka. (Głos na ławach PPR: Słowa bez 
pokrycia} 

GRANICE ZACHODNIE 

Mimo bolesn··ch przeżvć milionów braci, na• 
pływ.ajacych z blM<iel!o Zabufa i dalekich ziem 
c7.a•owei ewakuac:ii. aprohnwali•~v nowe ~ra• 
nice na W•cltodzie,. obsachili~my pospołu nową 
jEranici> nad Odrą i Ni~ą Łużycką i oparci o Su­
dety, Karkonone i Karnaty z szeroką, widną 
6cianą na morze, oiwi~tlczamy, że to jest n~sz 
nowv ojczysty dom. f01<laski na ławach PSL) 
Granica obecna narl Odrą i Nisą ł .117.ycką jest 
cl!a nas równie święta, i11k ta z 1939 roku za 
Chojnir.>1mi, Wi"111niem I-ub pcd Bytomiem. Ma· 
my pełną §wiadomość, :te iest to nasza · nowa 
J!ranica z Niemcami - nie -nowa zresztą na 
or7.estrzeni wirków - że nróby kwestionowr..nia 
iei na rzecz Niemiec SR aktem dla nas wrogim, 
(01'1aski na ławach PSL) . bo - po1ułórze nie 
swoje sformułowanie - kto jest z Niemcami, 
ten jest nrzeciw nam. (Oklaski na ławach PSL) . 
I wszystko nam jerfno, kto na te drol!ę wej· 
dzie, czy hętl„ie to Churchill, czy Byrnes. (Głos 
na ławach PPR: „Gazeta Ludowa"). 

ZW1ĄZEK Z ZACHODEM 

Przypisywany nam an6lofili7.m mMłby się 
zwać równiet frankofili?1Tlem łub amervkani· 
ZmPm, bo jest to tranvcia naszych związków 
z 7.11chodP.m, z ie~o obvc:i:aiami i re<fułami w 
życiu społecznym i p\tblicznym, z całym stv­
!em życia. ooPrfym na pos'l'anow1miu prawa 
wolT>e<!o c?łowieka i ohvwatela. Przyznajemy 
sie dn tych tradycyi, da;„my temu wvraz ho 
c'-delibyśmv ten styl żvcia i 11 PPS reaJi„o~vać 
(Przervwania na ławt>ch PPR). Mamv do te~o 
p-awo i o te tr~dycje, o łąc7ność z Z1>ehodem 
n11!11 choch:i. a nie o intere•y Tmnerium Brytyj­
sks<><fo. (Oklaski na ławach PSL). 

.B!olrów na świecie ieszcze nie ma i nie bę­
d„ie. Nie stwarzaimy ich i;ami i nie dawa;my 
okazji do ~skar:teń, że żyjemy za kurtyną. ' 

TROSKI DOMOWE 

Umówmv się, Snrawa nas:r.a znacznie jest 
prosts?a dla na~ Polaków, ni7 hy to •ię zcłAwa­
ło niedawnym tnłac7:om przybvłvm do kra :u z 
Mnąkwy łub Londvnu i Msi'\kłym wiel1dJT1i 
świ?łowvm' pr"lilP111~mi, trucłnyrnf podnh11n do 
uzl{orłni„nia. Nie wiele znamv się na nich i w 
lei cl:o:ie•hin;„ mote111v być tv'''o wvtsrvwanymi 
pi,..nln•mi. [Głos na ławach PPR· .Te

0

sfefrie ni 
mil ~wiat 11ie cho::e wojny. Uz11odnią ~ię I wiei­
~';· My zai""ii"';v, się swoimi kloootami Uzvska­
hsmy kawał m1e1sca pod Rłońcem, z<fodnie u­
w.ażamy ie za n'!.sze, obejmiimy je w nieoorlriel­
nt; nasz~ po•ia-1~„ie. r:i jeśli z cza•owymi ser· 
w1tutam1, . to dokł~rlme ustalonymi) i pracuj­
my. pracu1mv by orlrohić opó~nienfa i odbudo­
wać zniszczenfa. (Oklaski na ławach PSL). 

Zoątawmy GrecJę. PersJę i Hi•7.f.anię na bo· 
ku. [Przerywania na hwach PPR • Im mniei 
troski o sprawy wiellcieito świata, tym więcej 
szans, że rychło wrócą wszyscy do kraiu, tym 
wiecej zi!odneito wvsiłku nad Odrą i Ni"ll· nie· 
zmiernie ważnejfo dla nas, a ważnel'o równiPt-­
podkreślam - i dla Związku Rad:r.ieckiel(o, któ· 
rv od tej stronv dwl•krotnie był atakowanv 1 I 
z kt6rym mamy wyraźny sojusz, zobowia?Uiącv 
do solidarnej walki z Niemcami i możliwymi 

ich sprzvmierzeńcami. (Poseł Manfel: Panłe 
Pośle, Pol•ka nie leży na księżvcu). Możemv to 
robić zgodnie i ze świadomością, że nie jesteśmy 
sami, co wyraziście wyjaśnił ostatnio Minister 
.Mołotow. 

PODZIEMI~ 

Z tymi sprawami wiąże się i sprawa podzie· 
mia. Jest ona jednak w części tylko sprawą 
gry .zewnętrznej . Jak zwykle, tak ! tufaj ze· 
wnętrzne inłryl!:i mogą się cieszyć powodzeniem 
jedynie w tym wyp11dku, gdv znajdują do łel!:o 
właściwe podłoże. Przypomnlimv sobie Pierw• 
szym czynnikiem, sprzyjającym rozwoioWi o• 
becne~o podziemia, był stosunek do ujawniaią· 
cych się jeszcze za Bugiem i wa!c?ących współ· 
nie z Czerwoną Armią oddziałów AK. Nic chcę 
rozstrząsać przesłanek, konstaluie fakty. Dru· 
stie - to rewolucvjne metody PKWN, pragnące 
rzucić postrach, by zyskać posłuch i uznanie, 
a Przejaskrawiane szeptami propagandv Nie 
łiyły one konieczne, nie świadczyły o znaiomo• 
ści psvchiki narodu polskiego, o rozumieniu 
istniejącej rozterki w narodzie. Trzecim. tra• 
!!ic?Dv loi: powstania war~zawskietfo i kryzys 
zaufania do sprzymierzńcńw w walce z Niem· 
cami. fGło~ z ław PPR: Wasza impreza) Znam 
te przeshnki, bo wii>lokrotnie je przeżywałem 
i omawiałem z na ibliższvmi przyjaciółmi, w o· 
kre~ie rządu lubelskiego. Rozwiązanie AK, szvh· 
ki, bojowy i proPal!andowy dla Rządu Tvmcza­
sowel!o marsz ostatnie!l'o ataku aa Berlin I pol· 
!kie mundury na polskiej ziemi rozładowały 
napięcie i przyszło oczekiwanie na zmiane 
kursu, na realizację umowy jałtańskiej, 

SKUTKI UJAWNIANIA SIĘ 

Prostoliniini nie analizowali problemów, po· 
szli znowu do lasu - twierdząc, że nie ma je· 
szcze wolnej Polski. Trzeba było wielkie!!o o­
panowania, by nie pójść z nimi. fNa ławach 
PPR i SL przerywania, wesołość. Głosy: Aha!) 
Ale nie było również - przyznaję - moralnej 
aprobaty, by pójść na współpracę z PKWN. 
Mówię, bo chcę byście nas zrozumieli, co'.i:ol· 
wiek jutro przyniesie. (Na ławach PPR i SL 
wrzawa. Prezydent dzwoni). Przyszły potem 
mediacje sprzymierzonych, konferencie w Mo· 
skwie i Rząd Jedności Naroc\owej. Zaufaliśmy. 
wa~zei dobrej woli, ujawniliśmy cały aktyw 
woiskowy, uiawniła się ol!romna większogć AK, 
nastąpiło wvdatne odprężenie }V kraju, pedzie· 
mie zamierało. 

Nowy wzrost podziemia ma dwa żródła za· 
silające. PiPrwszym są resztki Londynu, maiące 
odpowiedniki w kraju "śród antyradzieckiej 
reakcji (Głos z ław PPR: Pierwsze to Anders, 
dru!!ie PSL). Nic fodząc się z naszą linią, U­
cząc na idące konflikty między sprzytnierze1\­
ca!'1i, posiadając duży wpływ w zesoole oficer· 
sk1m· Andersa, podjęły akcję przeciwko rządo· 
wi, przeciwko wam, ale i przeciwko nam (Pr;ze­
rywar>ia). Znacie ich prasę, wiecie. że Mikołaj­
czvk jest dla nich również zdraicą. (Na ławach 
PPR we~ołość. Głosy z ław PPR: A skąd te 
napisy: Niech żyje Anders i Mikołajczyk) Od­
powiedzieliście repre~jami i słusznie. Ale nie­
słusrnie, gdy represje szły po omacku i każdy 
krytyczny obiaw. każdy przeciw przeciwko 
licznvm nadużyciom nie nazbyt doskonałego i 
dalekie,l!o od umiaru i obiektywizmu aparatu 
bezoieczeństwa, zaliczali~ciP. na ooczet zasadni­
czej wrogości. 

TRUDNOść POROZUMIENIA SIĘ 

W fosie wiadomo - rej wodzą najbardziej 
aktywni i wrodzy. Per~wadowaliśmy wam, tła· 
maczvliśmy (~łosy z ław PPR: Komu?), po• 
szli '1cie swoją drosrą. Zaostrzyły się sło~unki 
nolitvczne między oami na tPmatv inne, do któ­
rych ieszcze powrócę , oskarżyliście nas o wsp6ł· 
nracę z podziemiem. To nie jest prawda. Je• 
steśmv spokojni w naszym sumieniu Moiliwe 
sporadyczne wypadki nicze~o nie dowodzą w 
naszvm ma~owvm ruchu. (Przerywania}. Nie 
chcecie słuchać naszych podpowiedzi, my zaś 
D'IS?e mPtody walki z podzierriPm uważamy za 
sknteczniejszi!. (Głos z ław PPR: Bo wy nie 
walczycie) . Je~teśmy ~otowi i zdecydowani 
walczyć z oodziemfom, ale nie wymaliaicie od 
nas przejfoia na wasze metody. My lepiej zna­
my i c7ujemy duszę nt1 rodu, niż kierownicze 
C7ynni1'i anarr.tu bez„iec ~eńshlfa. (Przerywa­
nia l. z~wróćcie. z hłędnd drvl!i, a podziemie 
straci ,l!runt p0d nostami· i znajdziecie pełne na· 

, sze poparcie dla ie!!: o likwidacji. 

WYKONANIE UMOWY MOSKIEWSK1EJ 

Z fel!o, co powied:d,fem, wiele światła pada 
i na inne spr?wv wewnetrzne. Rzad ,Jedności 
N<1ror'lowej rorf>ił ~ię w atmo~ferze pełne~o za· 
ufani.• . przyn:iimniej z na•7ei str"ny, bo uzv• 
•kiw1:11i~my niPwi<•le, a dawali~my wszystko, ma· 
iac nełna ~..,,;, -lo.,,ość. że leży to w interesie 
Po1•1'i . Gdv MiknłAjc?vk przyjechał przeprowa· 
d1ili~nw l'i"rws:rą ocenP. te<fo, co sie stało. O· 
cenili•mv krvtyc:r.ni<> nklad. i!dvż zdawało się 
nam, fp mamy tytuł cło wycfatnieis>:ei roli, niż_ 
przyn;idła nam w uc1+1le. Ale ufaliśmy, że w 
onarci•1 o z~11fanie chłonów, w atmo,ferzP po• 
roznmiPnia dopracujemv sie whściwej roli dla 
ruchu i pełnej suwerPnrości, jaką mote wsoół· 
cteśnie osiąf!T>ać odrl 7 ielnv, a nie zbyt wi<?lki 
naród 7. r?rlości11 wid7i,-l i~my, owarvine nowi­
t~nh Mik0l1>iczyka w W•r'l>:Awie, L'o1n„niu i 
Krakowie. [Gło~ z ław PPR: Reakcia) . Wiemv, 
że w tych owacjach dla nie(fo było czesto i 
przeciw~tawianle l!o wam. Mo!Sło to was dra!• 
nić. Nie nasza i nie illi!O to wina On był lr.ial· 
ny. Mikoła lo:!>:yk w Poczdamie, Mikołaiczyk w 
Moskwie. Był potrzc:-hny, asystował, brał od po· 
wled:d~ lność, swoją oopularnością zjednvwał 
decyzie, wzma cniał akty niepopul~ rne w naro­
dzie. Póżnięj przys1.ły rozmowy ze Stronnictwem 
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·' Ludowym, układ z nim ł pierwszy zgrzyt we-
wnętrzny - rozbicie układu, a w ślad za tym 
PSL. Różnimy się w ocenie tego faktu i tej o­
ceny, na pewno nigdy nie uzgodnimy. A jest 
on bardzo znamienny. Myśmy wyrośli już spod 
opieki „starszych braci" i wszystko nam jed­
no, kto te funkc je chciałby przy nas sprawo­
wać. SL nie ma dość zaufania do chłopów i spo­
tyka się z ich strony z wzajemnością. To wresz­
cie mało wa żne'. Ważne jest co myśli, mówi i ro­
bi PPR i PPS i do Was się głównie zwracam. 

ŁĄCZNOśC Z NARODEM 
Chcieliście publicznego kajania się za grze­

chy Londynu, za zburzenie Warszawy, my zaś 
nie czuliśmy potrzeby tej spowiedzi, bo cierpią­
cy i łaknący wolnoś ci naród za przeszłość nas 
rozgrzeszył, a nad przyszłościil czuwa. (Oklaski 
na ławach PSL, okrzyki na ławach PPR i PPS) 
Nie twierdzę, żeśmy bez grzechu, są już liczne 
znaki zrozumienia i przez was tego, co naród 
kocha. 

Przyjąłbym je z radością i z pełną gobrą wo­
lą , gdybyście chcieli i 'Umieli robić to całkiem 
po prosht, jak słudzy narodu, a nie jak jego 
władcy. (Oklaski PSL) . Myślę o tegorocznym 
8łosunku do Sikorskiego, Starzyńskiego i gehin­
ny powstania warszawskiego. W przeszłym ro· 
ku tego nie było. Może znajdziemy wspóln~ 
język. 

BLOK ALBO WALKA 

!"rzyrzekliście narodowi w Manifeście z 22 
lipca wolne wybo~y, zobowiązaliście się do nic~ 
i wobec czynników zewnętrznych i zaczęliścir 
się obawiać (tak ja osądzam) popularności Mi 
kołajczyka i PSL, popularności nie tylko wśrM 
ohłopow. Mówicie o popularności wśród reak 
efi społecznej, za którą trzeba płacić. To ni: 
jest i3totą sprawy - to jest popularność prze· 
de wszystkim u zatroskanego o wolność naro· 
du. Niestety, zatroskanego jeszcze. Wiem, jal­
bardzo ciężką i zdradliwą rzeczą jest nadmier· 
na popularność . Ale nam wystarczy zaufanie 
chłopów. (Oklaski PSL). Padło złowróżbne : 
blok albo walka. Padło dla usprawiedliwienia 
nielojalno~ci wobec moskiewskiego porozumie­
nia, padło jako groźba i ostrzeżenie i odtąd po· 
wtarzane jes' często, a zawsze przy akompania­
mencie złorzeczeń przeciwko nam i wielkich 
słów o Papstwie, o Narodzie, o granicy nad O­
drą i Nisą. I· po co to wszystko - przecież 
nikt nie uwierzy, że normalna walka wyborcza 
musi być aż tak szkodliwa, a wreszcie prowa­
dzicie ją j ·mż od dawna i w sposób wybitnie 
nielojalny. Już nie tylko U. B. i cenzura, nie 
tylko formy organizacyjne życia zbiorowego, a­
le i zboże siewne, konie z UNRRA, gospodar· 
stwa poniemieckie, a nawet i osadnicze stały 
się orężem walki z PSL. 

, 
DWIE METODY DZIAŁANIA. 

Jesteście rewolucjonista'1li, my stoimy na 
·gruncie ewolucji, ale radykalne reformy tpo· 
łeczno-gospodarczee aprobowaliśmy. Wy uspra· 
wiedliwiacie stosowanie dyktatury - jedni na 
stałe, drudzy czasowo, my jesteśmy jej prze· 
ciwni. My chcemy pełnego panowania prawa. 
Rólnimy się i nie jest to chyba niespodzianką. 
Różnic:! te istnieją i gdzieindziej na świecie, 
a życie ewoluuje bez wstrząsów. U nas zaś za· 
nosi się na tragedię, gdy naród straci zaufanie 
do kartk i wyborczej. W'ybory są sprawdzianem 
kontaktu z narodem. Dld „·as, rewolucjonistów, 
to może nie nazbyt ważne, dla nas to problem 
zasadniczy. Bo na naszym południku geograficz· 
nym sprawa nie jest tak prosta. Wy z sąsiedz · 
twa Związku Radzieckiego zbyt intensywnie 
czerpiecie wzory i otuchę na szybką realizację 
waszych idei, waszych form i sposobów organi­
zacji życia zbiorowego. Naszym zaś zdaniem 
jest to nie tylko ustrój nieodpowiadający psy· 
c\.iice narod·rn !JOlsk ie;!o, co wreszcie nam zapew­
ni,•no bardzo wysokiego i autorytatywnego 
miejsca - bo co jest dobre tam, nie jest dobre 
dla nr ·. 

Zda łc się , że uzgodniliśmy się w Moskwie, 
te w· 1 ·1my ieden model odrodzonej Polski, 
wypr 'Jwany przez współdziałanie chłopów i 
robotników. Niestety, wy wszystko robicie we­
dług swego modelu. Deklaracja - dla propa­
gandy - co innego, a fakty co innego. Jedyny 
t yczliwy przejaw waszego stosunku do nas, to 
udział w pogrzebach naszych przywódców. 

1 SAMORZĄDNOśC SPOŁECZEŃSTWA 

:. Wetmy odcinek wsi, który szczególnie na co­
'dzień nas obchodzi. Nie ma samorządu teryto· 
rialnel!o, a rady narodowe są instrumentem roz­
grywek politycznych z nami. Nie ma spółdziel­
czctci jai-o rvchu społecznego, będącego na· 
szym sztandarem i naszą potrzebą na codzień. 
a jest aparat od~órny, ~tórego dyspozycje przy· 
\•1hs:r.czyliście soHe i wbrew statutom samowol­
nie dzierżycie. Nie ma zawodowej organizacji 
rolniczei, w któr.!J chłop mógłby dać wyraz 
swoim istotnym potrzebom i interesom, a jest 
namiastka stworzona odgórnie dla wygrywania 
chłopa. Likwidujecie zaczątki samorządu rolni· 
~zego - izoy rolnicze. Chłop takich form nie 
e1icc i on !!:• rację, on chce być sobą, on chce 
dopracować się swoich własnych form. Ani jed· 
nego ustąpstwa na rzecz modelu, który jest na· 
azym programem. Powied~c!e, co ma robić .zak­
tvwizowany przez ruch w1c10wy, przez akc1ę B 
Ch. chłop? Gdzie ma wyładować swój rozmach 
w ~łużbie swo jej i na,rodowej sprawy. Wasze 
formy są mu. obce, wy chcecie go tylko treso· 
wać. Kie dziwcie się, że chłop polski pragnący 
l>yć samodzie~ną siłą politycz?ą, powiada: nie! 
l o swoie racie zdecydowany 1est walczyć Ma­
m :est KPWN jest zrębem. który może służyć 
uzgodnionem.u modelow! Polsk\, ale nie może 
l»yć zawsze Jednostronnie komeJ1.towany. 

OKRES DECYDUJĄCY 
'Jesteśmy w okresie ostatecznych decyzji. 

\Vaika lub porozumienie polityczne. Wy mac!c 
wszystkie atrybuty władzy, my sporo ~aufama 
w narodzie. (Okrzyki na ławach PPR 1 PPS). 

CHŁOPSKI SZTANDAR Nr.39 

Wy atakujecie, my się bronimy. Wy gracie an­
ta'!!onizmami klasowymi, dla nas nie są one istot­
ne. Chodzi o wielką rzecz. Okazja referendum 
i W'am dała dowód, że w okresie decydujących 
dla narodu zdarzeń, na czoło występują nie róż­
nice klasowe, lecz być aloo nie być dla narodu. 
(Oklaski na ławach PSL) . Tak jest przynaj­
mniej w narodzie polskim. PPS pośród was 
ma bogate doświadczenie. Może łatwiej i umie­
jętniej potrafi to wyjaśnić w ściślejszym wa­
szym zespole. 

Wchodzimy w okres ostatecznej decyzji, gdy 
naszymi sprawami wewnętrznymi interesują się 
jeszcze nasi sprzymierzeńcy jako sygnatariusze 
umowy jałtańskiej i moskiewskiej. Ich rzeczą 

jest, czy zechcą col robić, by metody media­
cji, które nam Z.l!lplikowali, dały rezultaty. 
Zarzucacie nam, że szukamy opieki reakcjoni­
stów anglosaskich, zeszeregowując do nich 
i sprawujących władzę w Anglii socjalistów an­
gielskich. Odpowiem wam krótko. 

KONKLUZJE. 
W"ybaczcie, ale jestem przekonany, że nie 

macie moralnego prawa do stawiania tych za· 
rzutów. Potem doradzam: weidźcie istotnie na 
drogę porozumienia, odprężcie nastroje walki. 
wprowadźcie w życie przepisy konstytucji i sta­
tutowe uprawnienia dla członków w zrzesze-

niach i samorządzie, a będzie atmosfera do •" 
stalenia wspólnego modelu Polski i wybory 
przesł.inq być wezłPm gordy;skim. trudnym do 
rozwiązania. To nie jest nasza gra, to jest za• 
sadnicze nasze stanowisko. (Oklaski na ławach 
PSL) . Przekonacie się, jak twórczą rzeczą jest 
zaufać narodowi, bo mimo wszystko, twórczym 
dla Polski był fakt, je myśmy wam zaufali (O· 
klaski na ławach PSL) . Starałem się wyjaśnić 
co ważnieJsze, nie unikałem problemów drażli­
wych, mówiłem o troskach i bólach narodu jak 
wolny Polak, z wolnej trybuny. (Oklaski na ła­
wach PSL). Sprawa pozornie skomplikowana, 
w gruncie rzeczy jest prosta. (Oklaski na ławach 
PSL). . 

Przemówienie Sekretarza Naczelnego PSL 

Pos. Wóicika 
Ob. Prezydent: Udzielam głosu w imieniu 

mniej , zości Komisji posłowi Wójcikowi. 

Posel ob. Wójcik: Wysoka Rado! Prawo wy­
borcze w ustroju demokratycznego państwa 
jest tym najważniejszym uprawnieniem (a za· 
razeJll obowiązkiem), jakie wogóle przysługuje 
obywatelom, jest ono bowiem tym uprawnie­
niem, które umożliwia obywatelowi wyrażenie 
j~go woli oN dziedzinie stanowienia praw w pań­
stwie i rządzenia tym państw'.!m. :Qlatego usta­
lanie norm prawnych odnośnie prawa wybor· 
czego zarówno podstawowych, konstytucyjnych, 
,ak wtórnych regulujących sposób wykonywa-
1ia prawa wyborczego, przysługującego obywa­
telom czyli ordynacji wyborczej, zawsze wy· 
woływało obszerne dyskusje. Główną trosk'i\ 
demokracji w tych dyskusjach było, by każdv 
obywatel narówni mógł z tego uprawnienia ko­
rzystać i by głos jego był istotnie głosem wzię­
tym na równi z każdym innym głosem. 

W naszej rzeczywistości polskiej podstawowe 
norrny prawa wyborczego są uregulowane Kon­
stytucją Marcową z 1921 r. oraz Manifestem 
Lipcowym z 1944 r„ który głosi: Krajowa Ra­
da Narodowa i Polski Komitet Wyzwolenia Na· 
rodowego dzi3łają na podstawie Konstytucji z 
17 marca 1921 r„ jedynie obowiązującej Kon­
stykcji legalnej, uchwalonej p.rawnie. Dzisiaj 
Kr1jowa Rada Narodowa przystępuje do opra­
cowania i dania narodowi przepisów wykonaw­
czych do zasad w Konstytucji Marcowej usta­
lony:lt, czyli do uchwalenia ordynacji wybor· 
czej. Takie postawienie zagadnienia nakazuje 
w konsekwencji prawnej, żeby przepisy ordy­
nacji wyborczej były w P"~ ·,>!J zgodzie z prze­
pisami podstawowymi konstytucyjnymi, któryca 
ordynacja jest tylko rozwinięciem i umożliwie­
niem prawidłowego wykonania. Każde inne po-

1 stawienie będzie zaprzeczeniem postanowi<ń 
Konstytucji, będzie jej łamaniem. 

Nim przejdę do analizy poszcugólnyc~ r~z­
działów projektu, chcę parę słów pow1edz1eć 
na temat przebiegu prac w Komisji, n'ł t.:mat 
opracowania ordynacji. Komisja ta powołana 
zo~tała na podstawie uchwały Wysolóej Rady; 
pow.dętej na poprzedniej sesji. Komisja roz.po· 
częła swe prace jeszcze w lutym br. W wymku 
ty.::h prac, po przedyskutowaniu szeregUJ pro­
blemów podkomisja już w marcu miała gotowy. 
zgodnie przez wszystkie stronnictwa ustalony 
projekt, nadający się do przekazania komisji. 
Jednak dalsze prace zostały przerwane wobec 
przystąpienia do opracowania projektu ustaw, 
dotyczących głosowania ludc.wego. Po głoso­
waniu ludowym prace nad ordynacją wyborczą 
zoshły wznowione dopiero w bieżącym miesią­
cu, przy czym większością głosów przyjęto za 
podstawę dalszych prac nie projekt już uzgod­
niony przez wszystkie stronnictwa na komisji, 
ale zupełnie nowy projekt, zgłoszony przez Pol­
ską Partię Robotniczą i przez Polską Partię So­
cjalistyczną, a w wielu punktach zasadniczych 
sprzeczny z projektem, opracowanym przez 
wszystkie partie wspólnie. Wspominam o tym, 
bo to ma swoją wymowę. 

Przyjrzyjmy się, jak w świetle konstytucji 
przedstawiaJą się przepisy przedłożonego Wy­
sokiej Radzie projektu ordynacji wyborczej. 
Projekt ten istotnie jest wzorowany na ordy­
nacji wyborczej z 1922 r. Zawiera jednak sze­
reg zmian, ktćire czynią go zupełnie niepodob­
nym, a co gorsza - zmiany te stwarzają wiel­
kie l·uizy. 

Projekt przewiduje pozbawianie zarówno pra­
wa czynnego, jak i biernego, z pogwałceniem 
art. 12 i 14 K9nstytucji. Konstytucja przewidu­
je, że tylko wyrok sądowy może pozbawić oby­
watela tego prawa. Natomiast według projektu 
Komisja Obwodowa może to uczynić. Tego u­
prawnienia nie znały żadne z dotychczasowych 
przepisów Ordynacji ani projektów. 

Pragnę dodać, że jeżeli się weźmie pod uwa­
gę, że Komisje w wielu wypadkach, a może w 
większości, będą wyłaniane z ludzi niezwiąza­
nych zupełnie z danym terenem, bo według 
przepisów projektu Komisje te mogą składać 
się z ludzi z innych obwodów, a więc ludzi nie 
znających zupełnie danego terenu, nie znają­
cych społeczeństwa miejscowego, to groza, fo 
niebezpieczeństwo z tej strony płynące dla o­
bywatela jeszcze tym bardziej wzrasta. 

W ten sam sposób można będzie o?ej~ć się 
i z kandydatem na posła przez postawienie za­
rzutu przeciwdziałania w walce z okupantem, 
(Głos na ławach PPR: Brania udziału w szere­
gach NSZ) zwłaszcza jeżeli się zważy jak ła­
two przychodzi u nas pewnym grupom politycz­
nym rzucanie oszcurstw bez najmniejszego za­
jąknięcia się. (Przeryw_ania na ławach PPR. 
Głos: To Wy w tym celujecie). 

Projekt łamie zasadę konstytucyjną art. 16 
o niełączeniu mandat·u z urzędem, projekt ze-

1 
zwala na kandydowanie Wojewodów i Wice­
wojewodów, wbrew art. 15 Konstvtucii. w okrę-

eu swego urzędowania, co może .fatalnie zacią­
żyć również na wyniku głosowania. 
· Poprawki nasze idą po linii skreślenia .wszyst­
kich ustępów sprzecznych z Konstytucją. U­
ważamy, że Konstytucja jest aktem bezw~ględ­
nie nas wiążącym. Nie można podchodzić ~? 
tego zagadnienia w ten sposób, że w momencie 
kiedy odpowiedni przepis jest nam wygodny, 
to się z niego korzysta, a ..kiedy nie jest wygod­
ny, to mówi si~, że jest nieobowiązujący. (O­
klaski na ławjl.ch PSL). 

Dopiero Radom Wojewódzkim daje się pr~wo 
powoływania Komisyj zarówno Okręgowych, 1ak 
i Obwodowych. Inaczej tę sprawę regulowała 
Ordynacja z 1922 roku, na którą Kolega Refe­
rent powoływał się . Chce się wyelimin~wać z 
Komisyj czynnik niepożądany peeselowski, gdyż 
Rady Powiatowe mają nieco inne oblicze poli­
tyczne, niż Rady Wojewódzkie. 

Projekt Ordynacji skutecznie zapobiega tym 
kłopotom - Rady Wojewódzkie są całkowicie 
o większości Pepeerowsko-blokowej, a ułatwia 
to zadanie jeszcze i ten fakt, że członkami K<>­
misyj Obwodowych mogą być osoby z poza ob­
wodu. Taka Komisja niezwiązana z daną oko­
licą i nieznana nikomu nie daje absolutnie gwa­
rancji uczciwego sprawowania swej funkcji. 
Ordynacji z 1922 roku zasada ta nie była zna­
na jako antydemokratyczna. 

Poprawki nas1.e zapobiegają temu przez po­
woływanie Komisyj na wszystkich szczeblach 
na wniosek Partii z pośród mieszkańców miej­
scowego obwodu. 

Pragnę tu dodać, że jedynym czynnikiem w 
naszym życiu polskim w obecnej rzeczywisto­
ści, kt6rego władze w całej hierarchii od naj­
wyższego stopnia do najniższego są istotnie z 
wyboru powoływane, to są władze partyj poli· 
ty1.1znych. 

1 Kolega Kliszko powoływał się na czynnik 
społeczny, który ma być zastosowany w apara­
cie montującym i przeprowadzającym wybory 
Ja tego czynnika społecznego absolutnie nie 
widzę. Rady W"ojewódzkie nie są wyrazem 
czynnika społecznego w pełnym znaczeniu tego 
słowa, bo nie powstały z wyborów ludności da­
nego województwa, ale są to nominaci. 

będą odpowiadały faktycznemu stanowi rzeczy. 
(klaski na ławach PSL). W projekcie złożonym 
przez referenta, instytucja mężów zaufania nie 
ma o.kreślonej właściwie pozycji. Według tego 
projektu nie wiemy, czy mężowie zaufania na•. 
wet będą mogli przebywać w lokalach, gdzie te 
czynności najważniejsze będą się odbywały, a 
jeżeli będl\ mogli pr:l'.)lbywać w lokalach, to czy 
takiemw mężowi zaufania wolno będzie się tam 
odezwać. 

Jesteśmy przeciwko odrębnym obwodom dla' 
wojska. (Oklaski na ławach PSL}. Uwatamy, ie 
nie ma żadnej podstawy dla odrębności. Je• 
steśmy za tern, żeby wojsko brało udział w 
głosowaniu, ale dzisiaj stoi temu na przeszko­
dzie konstytucja. Artykuł konstytucji wyraź· 
nie o tym mówi, i uważamy, że w tej części 
konstytucji przyszły sejm dokona zmiany, pó­
ki jednak konstytucja obowiązuje nie możemy 
jej łamać. 

Według projektu komisje obwodowe I. okrę• 
gowe nie ogłaszają wyników, a przewodniczący 
okręgowych komisji wystawia listy uwierzytel­
nione dopiero pa ogłoszeniu wyników przez 
komisarza generalnego. Muszę zaznaczyć, że 
głosowanie jest aktein prawa publicznego'. czyn· 
nością poszczególnych organów, ogłaszame wy· 
ników powinno się więc odbywać pod kontrolą 
całego społeczeństwa. Nie znajduje uzasadnie· 
nia przepis mówiący o ogłaszaniu wyników tyl­
ko przez generalnego komisarza. 

W związku z tern uważam, że nie może się 
ostać zasada, ażeby wyniki głosowania bezpo­
średnio po dokonaniu obliczeń w obwodzie, a 
następnie w okręgu nie mgły być natychmiast 
podane do wiadomości publicznej. Jest to za­
sada w całej pełni powinna być, jeżeli chcemy 
chcemy istotnie powiedzieć, że ordynacja ma 
być demokratyczna winna być uhonorowana. 
(Oklaski na ławach PSL). 

Stawiamy również zasadę, że dla ważności 
wyborów winno conajmniej 50% uprawnionych 
wziąć udział w głosowaniu. Jest to tern bardziej 
wskazane, że przyszły sejm będzie tym, który 
ma uchwalić nową konstytucję, a więc najważ­
niejsze przepisy strukturalne, winien więc być 
reprezentantem odpowiedniej liczby obywateli. 

Dlatego też uważamy wprowadzenie zasady, Uważamy, że jakkolwiek·kodeks karny prze· 
że członknwie Komisji są delegowani przez po- widuje odpowiednie sankcje w stosunku .d~ o­
szczególne Stronnictwa istniejące legalnie i dzia- bywateli naduzywających swoich upr~wmen w 
łai'ące w Polsce, za na1'slusznie1'sze rozwiązanie d ł 1 · b t iednak to 

związku z zia a nośc1ą wy orczą, o 
tej sprawy. Wówczas bowiem będzie istotnie za- nie wystarczy. Przepisy kodeksu karnego są 
pewniona możność obiektywnego, sprawiedliwe- zbyt szczupłe ; wąskie, ~że?y mogły dos~atecz• 
go przeprowadzenia akcji wyborczej. I dlatego nie wyczerpać to zagadnieme. Dlat~go :ez uw~­
śmiem twierdzić, że nasze poprawki przez po- żarny, że winien się znaleźć odpowiedni. przepis 
woływanie Komisyj na wszystkich szczebl~c.h na ordynacji, któryby s;z:czegółowp. oi;iaw1ał po­
wniosek Partii z pośród mieszkańców m1e1sco· szczei!ólne rodzaje przestępstw, 1ak1e mogly by 
wego. obwo.du, zap~biegają wad~!°· jakie w tej być dokonane przy głosowaniu i wogól~ P.rzy 
części zawiera proiekt ordynacJI. akcji wyborczej oraz przepisy o odpow1edz1al· 

Komisje składające się z przedstawicieli ności za ~e1 przestępstwa, d?konane pr~ez czł~n­
wszystkich Partii zapewniają należytą kontrolę ków kom1s11 lub ko~okolw1e~ sprawuiąc~go Ja• 
przy głosowaniu i ush laniu wyników. ki ekol wiek czynności w związku . z akc1ą wy; 

CPlem zapobieżenia wejściu do przyszłe~:l bor~zą. Uważ:rY· k ż~ u~:hl:le~:żą 0;:y::d~ 
Seim"! eleme.ntów re:ikcyjnych u'":aża!llY za na1· 1 łdz~e \ędd~i~o fało ;o~'alne zn~czenie. Będzie 
właśc1wszL zgłaszame list pi;zez 1st01e1ące ~ar- tycia, ę t m t zymującym przed chęci" 
tie demokratyczne, a tylko 1ako zasadę wy1ąt- o m?men em pows r 
kową można przyjąć listy poza Stronnictwami. naduzyć. 
W tym te.ż duchu i?ą i;iasze poprawki w części Przejdę do ostatniego. zagad.nieni.a, to jest 
dotyczące) zgłaszania list. geografii wyborczej. Według pro1ektu cała 

Jest to projekt poprawki usiłujący pogodzić Rzeczpospolita została podzielona na 52 okrę· 
dzisiejszą rzeczywistość z Konstytucją. gi. W referacie usłyszeliśmy, że zostały uprzy-

z · · d · l' ł h wile1' owane tereny Ziem Odzyskanych. Chcę o-
da ie się, że opuszczenie 1st zg oszonyc ć t d · 1 k nkretnymi cyframi Na 

przez partie demokratyczne, legalnie działające p4ero~l.a w rm kz~ ~ owedłu« projektu ~gło· 
nalepiej i najskuteczniej zabezpieczy przed e- mi ~ony miesz t co;: na Zi:miach Odzyska· 
wentualnym przeniknięc.iem do pr.zyszłego par- szonhe ~0l';k~z ::e:Wu'e 100 posłów. 
lamentu naszego czynnmka reakcyinego, wstecz· llYC P l P l 

nego. Każde inne rozwiązanie jest od tej stro- Natomiast przeciętnie gdybyśmy wzięli • W 

ny niewłaściwe i nie skuteczne. Nie rozwiązuje stosunku do ilości mieszkańców, to na te zie• 
tej sprawy projekt zreferowany przez referenta mie przypada 62 posłów. Przypuszczam i s14• 
Kliszkę. Eliminowanie bez wyroku sądowego w dzę, że Wysoka Rada zgodzi się ze mną, że co§· 
wielu wypadkach tylko na podstawie oświad· kolwiek za dużo przeznacza się tych mar_ida.t_?w 
czenia sąsiadów absolutnie nie może być przy- na Ziemie Odzyskane. Poseł pragnę nadm1em~~ 
jęty. Byłoby z wielką krzywdą dla obywateli, nie reprezentuje jak w dawnych szlacht;ck1cłl 
jeżeli chodzi o to najważniejsze uprawnienie, czasach ziemi, ale reprezentuje obywateli, za·. 
jakim jest uprawnienie prawa czynnego wybor· mieszkujących na tej ziemi. (Oklaski na ławach 
czego. (Głos: Sąsiedzi wiedzą do~rze). Nie· P. S. L.) Ja zgadzam się, że jest dopływ sta­
stety, sąsiad ten nie będzie decydował, bo tym ły ludności na Ziemie Odzyskane i my, kolego 
członkom komisji w myśl projektu. zr<iferowa- Kliszko, nie bierzemy jako podstawy 4.000.000 
nego przed chwilą będzie nie sąsiad, a bardzo ludności, ale 5.000.000, które w najbliższym cza· 
często człowiek z zupełnie innego okręgu. (0- sie zamieszkają na tych terenach i na te 5 mł· 
klaski na łamach PSL). W projekcie brak kan- lionów przewidujemy 80 mandatów. To jest ta 
kretnie bliższych uprawnień, zwłaszcza jeżeli liczba posłów, która na dłuższy okres czasu 
chodzi o mężów zaufania. Nasza poprawka bli- będzie istotnie odpowiadała faktycznemu sta­
że) precyzuje uprawnienia, jak składanie uwag nowi, jeśli chodzi o zachowanie odpowiednio 
do protokół'UJ, zabieranie głosu, podpisywanie s~usznej proporcji. (Okltiski P. S. L.) Wy nie 
protokółu, żądanie odpisu protokółu. Według udowodnicie, że tego rodzaju rozpiętość, jaki\ 
naszego projektu wprowadzenie zabezpieczenia nstosowaliście tutaj, gdzie dajecie w niekt6· 
mężów zauhnia przed ewentualnym aresztowa- rych okręgach na 23.000 ludności 1 mandat, 
niem, jest kor.ieczne. Instytucja mężów zaufania wówczas, kiedy w innych okręgach na SO OOO 
jest jedną z najważniejszych gwarantek, istotnie przypada l mandat, jest słuszna. Jest to zbyt 
wolnych i nieskrępowanych wyborów, jeżeli cho- duża rozpiętość, jest tó pogwałcenie zasady rów· 
dzi o istotne obliczenie zgodne z rzeczywistym ności. tej podstawowej zasady równości, która 
stanem wyników głosowania. Bez tej instytucji równie~ w Manifeście Lipcowym jest expressis 
nie ma pewności i gwarancji, że wyniki wyborów verbis wymieniona. Bo sama konstytucja, iak 

' 
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powiadacie, was nie ohowiązuje, 'a tylko pod· 
stawowe zasady konstytucji was obowiązują. 
w Manifeście Lipcowym te zasady są wymie· 
nione, w tymże Manifeście wymieniacie 5 przy­
miotników ordynacji wyborczej i wymieniacie 
zasadę równości i powszechności. (Oklaski na 
ławach P. S. L. Krzyki na ławach P. P. R. i 
P. P. S.) A w jaki sposób, pytam się, rozpra­
wiacie się z tymi zasadami, wymienionymi wła­
śnie w Manifeście Lipcowym. 

Ob. Prezydent: Posła ob. Króla przywołuję do 
porządku i proszę, aby nie przerywał mówcy. 

Poseł ob. Wójcik: Chcę stwierdzić, że załącz­
nik do projektu zgłoszony przez P. P. R i P; 
P. S. gwałci zasadę równości. I dlatego w leJ 
części ten projekt absolutnie nie może być 
przyjęty. Jeżeli w jednym okręgu na 23.000 
ludności ma być 1 mandat, w drugim na 80.000 
ludności też 1 mandat, to tu niema równości. 
I dlatel(o też uważam, że załącznik zgłoszony 
przez nas, jako poprawka do projektu jest słu­
szny i zasadny. Przyjmujemy przeciętnie 65.000 
mieszka1iców na 1 mandat, z tym, że jeżeli cho­
dzi o ten moment, o którym mówicie, że chce­
cie up.kywilejować Ziemie Odzyskane - my o 
tym pamiętamy i wiemy, że jeżeli chodzi o Zie­
mie Odzyskane, to wiemy, że nie więcej jak 
5.000.000 ludności będzie na tym terenie przez 
dłuższy okres czasu i właśnie te 5.000 .000 bie­
rzemy do projektu. 
Reasumując, chcę stwiardzić, że projekt zgło­

szony przez wymienione partie, jakkolwiek zda­
wałoby się w technice swej i budowie jest o­
party 'b ordynację wyborczą z 1922 r. , która 
niewątpliwie ies t ordynacją demokratyczną, to 
jednak gdy się uwzględni te wszystkie luzy, o 
których mówiłem, te wszystkie zmiany w sto­
sunku do tamtej ordynacji, o których mówiłem, 
gdy się uwzględni następnie te sprzeczności, to 
dojść należy do przekonania, że projekt ten jest 
istotnie projektem absolutnie nic w!pólnego z 
tą demokratyczną ordynacją z 1922 r. nie ma­
jący. (Oklaski na ławach P. S. L.). 

Projekt przedłożony w tym brzmieniu jest 
projektem naruszającym, obrażającym cały sze­
reg przepisów konstytucji marcowej. Zasada 
równości, zasada powszechności jest tu dotknię­
ta. Następnie wprowadzona jest zasada łącze· 
nia funkcji mandatu poselskie~o z urzędniczymi 
funkcjami. Jest to zasada nie stosowana ni­
gdzie w ustroju parlamentarnym. 
Chcę stwierdzić, że poprawki n;sze starają 

się zapobiec tym niedomaganiom, starają się 
11sunąć te niedociągnięcia z punktu widzenia 
demokracji, poprawki nasze stara ją się pogo­
dzić rzeczywistość z konstytucją, jako podsta­
wowym aktem m.szym. Dlatego też wnoszę, aby 
Wysoka Rada uwzględniła poprawki zgłoszone 
przez posłów klubu P. S. L. (Oklaski.) 

Ob. Prezydent: Przystępujemy do rozpatrze­
nia zgłoszonego projektu w II czytaniu. Do 
głosu w dyskusji zapisany jest poseł ob. Ru­
sinek. 

Blok wyborczy czterech 
Decyzja konferencji partyjnej w Prezy­

dium Rady Mnistrów 

W prez)'dium Rady Ministrów odby-
ła się 26.IX br. konferencja przedstawi­

.cieli czterech partii bloku, a więc 
P. P. R. , P. P. S:, S: L: i S: D:: Dysku­
towano i analizowano sytuację polity­
czną w kraju. 

Komunikat ogłoszony przez agencję 
urzędową informuje m. in. o rezultatach 
narady: 

Stwierdzono zgodnie, że wobec odrzuce­
nia przez PSL wszystkich propozycji ulwo· 
rzenia bloku wyborczego 6 stronnictw, dalsze 
rozmowy stają się w tym zakresie niPcelowe 
i bezp!·zedmiotowe. J P.dnoczcśnie przcds ta wi­
ciele 4 stroninctw stwierdzają, że uważać bę­
dą swoje propozycje w sprawie bloku za jut 
niewiążące. 

Cztery wymienione stronnictwa podkreśla· 
ją, że całkowita odpowi .: dzialność za zerwa­
nie bloku wyborczego 6 stronnictw obciąża 
Polskie Stronnictwo Ludowe. Przcclstawicielc 
PPR, PPS, SL i SD i .-szczc raz potwierdzają 

• swą decyzj ę pójścia do wyborów w bloku 
wyborczym czterech stronnictw. 
A co bę~zie ze Str. Pracy i grupą p. 

Reka? Powiedziano o nich z niechęcią, 
że ewentualne przyiGcie ich do bloku 
zależeć będzie „od decyzji w tej spra­
wie ie.~ naczelnych władz oraz dalszych 
decyz11 4 wy111icn ionych stronnictw". 
N.;e~hęć. jest :vido~ztia , gdyż S. P. wy­
pow1edz1ało s1G~ niedawno uroczyście 
za blokiem w yborczym, a grupa p. Re­
ka aż się r wie pod te skrzydła. Więc 
miarodajne są oczywiście w tei kwestii 
„dalsze decyzje' 'czterech partii bloku 
lubelskiego. • 

Jest zrozumiałe i dla nikogo nie taj­
ne, że przyv.ródcy SL n•e mogą spokoj­
nie myśleć i mówić o niektórych wę­
~rownikach polity~znych ~ że radziby 
1~h 

11
za karę utopie w „fali zapomnie­

nia. 
Konferencja przedstawicieli 4 partii 

uchwaliła też: 
W tej nowej sytuacji należy uznać dalszy 

udział PSL w międzypartyjnych komisjach 
porozumiewawczych za niecelowy. 
D~ międzypartyjnych kom' s ji poro­

zumiewawczych dopuszczono obydwa 
odłarny partyj,ne. Ogłoszona uchwda 
narady partyjnej w Prezydium Rady Mi­
nistrów rozwiewa wątpliwości orzed­
wyborcze 
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Jaką mamy Ordynacię .Wyborczą 
Krajowa Rada Narodowa w niedzielę, 

dnia 22 września na swej ostatniej sesji 
uchwaliła ustawę o ordynacji wyborczej. 

Jak było do przewidzenia K. R. N. przy­
ję!.i projekt prawa wyborczego, złożony 
przez P. P. R. i P. P. S., o którym już pi­
saliśmy w poprzednim numerze naszego 
pi.;ma. Poprawki do t<'!!:O projektu, propo­
nowane przez posłów P. S. L. zostały od­
rzucone w komisji jak i na plenarnym po­
siedzeniu Krajowej Rady Narodowej. W 
ten sposób blokowe stronnictwa nie poszły 
po linii wysiłków w kierunku znalezienia 
zdrowego kompromisu i uchwalenia ordy­
nacji , któraby miała poparcie przedstawi­
cieli wszystkich stronnictw dcmokratycz· 
nych. l<'cz wykorzystały swoją przewagę i 
w clrotlzc przegłosowania przyjęły ustawę 
ordynacji. 

T<'n sposób zalall\ ienia tak ważnej i za­
sadniczej sprawy jest tymbardziej uderza­
jący i dzi11 ny. że jest on sprzeczny z wy­
raŹHym przepisem porozumienia moskiew­
ski<'go z czC'rwca 19ł5 roku, które było 
podstawą utworzenia Rządu Jedności Na­
rodowej. W myśl ustalonej w Moskwie za­
sady - „decyzje koalicji stronnictw win­
ny z:ipadać w drodze porozumienia a 
nie w drodze przegłosowania, zwłaszcza w 
spraw ach na Lury państwo,\-ej i zasadni­
czej''. 

Aczkolwiek niektóre zasady w progra­
mie ordynacji opracowanej przez P. S. L. 
daleko odhiegały orl zasad projrktu partii 
ro ho Lniczych - to jednak przy clohrej wo­
li i chęci znalezienia kompromisu - wie­
le z ważnych przepisów mo.lna było uz­
godnić i w ten sposób uczynić orllynację 
wyborczą aktem, który byłby przyjęty hez 
zastrzeże11. przez wszystkie demokr a tycz­
ne ugrupowania polityczne. 

Niestety. co do uchwalonej wbrew na . 
szym gloEom, ordynacji wyborczej mamy 
poważne i zasadnicze zastrzeżenia. 

Omawiana ustawa ma szatQ clemokra­
tyc:zną. Zawiera ona uawet przepisy w o 
parciu o zasady pięcioprzymiotnikowego 
głosowania. Tak np. uznaje powszechność 
ale odpowiei:lni przepis zawirra zastrzeż,,.. 
nie, clający podstawę do wykluczenia od 
czynnego prawa wyhorczego te osoby, 
które w okresie okupacji z oczywist•! 
szkodą dla narodu czerpały korzyści ze 
wspólpracy gospodarczej z władzami oku-

pacyjnymi, oraz te osoby, które współdzia­
łają z podziemnymi organizacjami faszy­
stowskimi lub bandami, dążącymi do oba­
lenia demokratycznego ustroju Państwa''. 

Nie mielibyśmy nic przecw tym przepi­
som, gdyby stawiane zarzuty ustalane by­
ły przez ciało bezstronne jakim są np. 
sądy powszechne. Tymczasem według or­
dynacji prawo wykluczenia ludzi od gło­
su na podstawie omawianego zarzutu -
mają obwodowe komisje wyborcze, skła· 
dające się z 3 członków wybranych przez 
Narodowe Rady Wojewódzkie i przewodni­
czącego mianowanego przez przewodniczą­
cego okręgowej komisji wyborczej. 

Zatem ciało polityczne niewątpliwie nie 
o wszechstronnej obsadzie - będzie de­
cydować o tym, czy przeciwnikom politycz­
nym należy odrhrać czy1rne prawo wyb~r· 
cze. W tych warunkach obawiamy się, że 
długie szeregi lmlzi może hyć bezzasadnie 
pozbawionych zasaclniczrgo prawa ohywa­
telskicgo jakim jest prawo czynne wy­
borcze. 

W cźmy tlalej zasatly tajności którą or­
dynacja przyjmuje, ale charakterystyczne 
jest, że gdy posłowir P. S. L. wnosili po­
prawkę, by w każdej komis.ii ohwodowej 
wybo1·ezej była urządzona zasłona dla swo­
hodnego wypełnienia luh włoi:enia do ko­
perty karty z numerem - stronnictwa 
zhlokowane poprawkę tę odrzuciły. Takie 
stanowisko stronnnictw napawa nas obawą 
co do wykonania zasady tajności. 

Idźmy dalej. Zasada równości również 
jest u.~wii;cona w ordynacji. Ale weźmy dla 
przykładu kilka okręgów wyborczych. 

Okręg wyborczy Nr 10 zawierający mia­
sto Kielcf' z powiatem oraz powiat Jędrze­
jowski, gdzie jest 329.300 mieszkańców 
wyhiera 5 rosłów, i okręg Nr 29 s„czeei­
nek do którego wchodzi 7 powiatów z 
ludnością tylko 187.600 wybiera także 5 
posłów. 

Okręg Nr 36 - Wrocław o ludności 
138.000 wybiera 6 rosłów i okręg 7 -­
PiotrkGw o 665.100 mieszkańców wybiera 
również 6 posłów. Widzimy więc, że zasa­
rla równości jest tu podważona. Kto może 
być posłem według uchwalonej ordynacji? 

Art. 3 daje prawo zasadniczo każdemu 
obywatelowi, który ma czynne prawo wy­
liarcze i ma uko1'1czo11ych 25 lat w dniu 
ogłoszenia wyborów. 

Więcei ścisłości 
\\! Trybunie Robotniczej z dnia 31.7. 

br. Nr 217 wydrukowano artykuł pt. 
„Leśne Koła P. S. L.". 

W artykule tym ktoś podpisany -
Sp; - stara się udowodnić - „dlacze­
go zawieszono działalność P. S. L.-u w 
pow. Cieszyńskim" podając jako jeden 
z powodów udzielanie pomocy człon ­

kom band N. S. Z. 11Bartka i Wędrow­
ca" przez prezesa koła P. S. L. w Ja­
now'cach pow. Bielsko. 

tu Bielsko nie ma miejscowości .Jano­
wice. 

Następnie w Głosie Ludu z dnia 3.8 
1946 r. Nr 211 str. 11 pt. "P. S. L.-owcy 
współpracują z hand<> mi". Dalsza li­
kw:dacja szajki „Wędrowca" w Cieszyń­
skim - czytamy: „do nich należeli: 
prezes koła P. S. L. - Juszyce z legi­
tymacią 1946 pow. Bielsk Nr 264533". 

Sekretariat Powiatowy P. S. L. w 
Bielsku wyjaśnia, że: ani miejscowości 
Juszyce nie ma w pow. Bielskim, ani 
też legtymacja P. S. L. na rok 1946 Nr 

Sekretariat powiatowy P. S. L. w 264533 nie została rozprowadzona n~ 
Bielsku wyjaśnia, że na terenie powia- 1 tym powiecie. 

Jednakże ·i tu są wyjątki niezgodne z 
konstytuc1ą i inne budzące zastrze.lenia, 
że będą narzędziem rozgrywek politycz­
nych. 

A wi~c prawo wybieralności może być 
przyznane przez Państwową Komisję Wy· 
borczą i tym osobom poniżej 25 lat wieku, 
które szczególnie zasłużyły się w walce z 
okupantem lub też w dziele odbudowy 
kraju. 

Jest to niewątpliwie przepis niezgodny 
z obowiązującą konstytucją marcową. któ­
ra wyraźn~e ustala, że kandydować mogą 
tylko osoby mające ukończone 25 lat. 

Dalej decyzją Państwowej Komisji Wy· 
borczej mogą hyć pozbawione biernego pra· 
wa wyborczego osoby, które w okresie O" 

kupacji zajmując kierownicze stanowiska 
w kraju lnh na emigracji, przedwdriała. 
ły walce zbrojnej z okupantem. Wnio8ek o 
pozbawieniu prawa wybieralności zgłasza 
Okręgowa Komisja Wyborcza. Również 
Państwowa Komisja Wyborcza z własnej 
inicjatywy może pozhawiać prawa wyhie· 
ralności na podstawie tego przepisu. 

W prawdzie przysługuje osobie zainte· 
resowanej odwołania się od orzeczenią 
Pa11stwowej Komisji do Prezydium Kra· 
jowj Rady Narodowej, ale czyż takie Pre· 
zydium nie jest ciałem politycznym? Czyż 
nie są uzasadnione nasze obawy, że przepis 
ten będzie służył rlo utrącenia nicw~rgod­
nych politycznie czy osobiście kandydatów? 

A teraz przejdźmy do omówienia skła. 
du Komisji Wyborczych, które ma.ią prze· 
prowadzać i kontrolować akcję wyborczą. 

Ordynacja przewiduje 3 Komisje Wy­
horcze: Państwową, Okręgową i Obwodo­
wą. 

Państwowej Komisji Wyborczej prze­
wodniczy Generalny Komisarz Wyborczy 
mianowany przez Prezydium Krajowej 
Rady Narodowej z pośród sędziów Sądu 
Na;wy~8zego, Sądów Apelacyjnych i Naj. 
wyższego Trybunału Narodowego. Człon · 
kami zaś tej komi~ji są przed~tawiciele 
klubów posel~kich mianowanych przez 
Prezydium K. R. N. 

Najważniejszą jednak rolę mają Komi· 
sje: Okręgowa i Obwodowa. Członków do 
komisji tak Okręgowych .iak i Obwodo­
wych wybierają Wojewódzkie Rady Naro· 
dowe w liczhif' trzf'ch fło każdej komisji. 
Kandydatami do Okręgowej Komisji mu­
szą być wyborcy z danego okręgu, zaś do 
Obwodowej Komi,ji, która przeprowadza 
gło3owanie, „w miarę możno§ci z pośród 
wyborców". 

I Przewo.dniczącego Komisji Okręgowej 
mianuje Generalny Komisarz Wyborczy, 
zaś PrzPwodnicząceF;o Komis.ii Obwodowej 
przewodniczący Okręgowej Komisji. 

Posłowie Polskie[!:o Stronnictwa Ludo· 
wego wnosili poprawki w tym kierunku, by 
tak w okręgowej j1k i obwodowej komisji 
członkami hyli przł'clstawicicle miejsco­
wych stronnictw politycznych 

W dyskusji podnoszono i zapytywano 
dlaczPF;O czło!!ków Kl)misji Ohwodowycłi 
nie wyhinają Rady Gminne luh Powiato· 
we Rally Narodowe, które przecież są w 
ścielejszym kontakcie ze społeczeństwem 
i lepiej znają micjs<'owych ludzi i orientu­
ją się w ich rzetelności i uczciwości. 

Nowa ordynacja nif' przewiduje ogło­
~7.enia wvników wyhorów w ohwodach i 
oktę!!'a:.-h" a jedynie dopiero Państwowa 
Komisja Wyhorcza dwunastego dnia oil 
chwili głMowania ogłasza urzędowe wyni­
ki wyborów. 

b h Pohkif' Stronnictwo T,udow~ wnosiło po· zra OWanyC ) r>rawki. by Komisjf' Ohwodnwe natyeh-Znaleziono • spis maszyn 
przez Niemców w p I miast po ohliczenin wvnil,ów wyborów 

,O SCe · I miały obowiązek oirlo ; , ni a wyriikó~ przez 

W ramach prac Biura Rewindykacji i od· 1 Ze strefy amerykatiskiei w Niemczech nade· 
szkodowań wojennych znajduje się w drodze do , szło ostatnio 30 obrabiare!-t, własność f. Bracia 
kraju z Austrii 40 wagonów maszyn i urządzeń · Borkowscy, odnalezionych w Hanowerze. W 
następujących fabryk: 22 wagony obrabiarek i drodze zaś znajduje się 30 wagonów własność 
maszyn fabryki Zjednoczenie Przemysłu Zbro- f. Fabryka Kabli w Ożarowie, odnalezionych w 
jeniowego w Radomiu, 7 wagonów masz:n dla Kqburgu oraz ładuje się 30 wagonów z przezna• 
f . Wolbrom, 4 wagony dla f. Tudor, Piastów, . dl t . . f' p d 

dl f O k 1 dl f N t 
czemem a e1 same1 1rmy. ona to, w cza• 3 wagony a . zor ów, wagon a . a ro· . . . 

K I t 1 " dl f D K k · „ 2 s1e przeprowadzonych poszukiwań, natrafiono nag a e y, wa„on a . ermos ra o\., 
wagony dla f. Wytwórnia Od~ieży w Łodzi. na 4 skrzynie, zawierające spisy maszyn zra-
z terenu Czechosłowacji z P ragi czeskiej nade· bowanych w Polsce, a rozmieszczonych w 36 fa . 
szło 5 wagonów maszyn dla f. Krusche Łódź. brykach na terenie Niemie· 

poda11if' do pubłirrncj wi;ull)t::.JOŚci w Ko­
mi~ji jak również pnn wywieszenie wy­
ników nazewnątrz lokalu. 

Poprawki te jednak odrzucone zostały 
przez stronncitwa zblokowane. 

Ordynacja przewiduje rów111ez męzow 
zaufania i pełnomocników ii+:o„nnych list. 
ale o ich r<>łi, ohowi:p kach i uprawnir · 
niach jak również o sposohie zgłoszenia 
list pnrn.-1wimy w następnym numerze. 

F. W. 

• 
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ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 
PSL w sprau;ach gospodarczgch na obradach KRN 

Przewodniczący poseł ob. Szwalbe: Głos ma 
poseł Załęski, a później poseł Fijałkowski. 

Posel ob. Załęski: Wysoka Rado! Wbrew te­
~u, co zapowiedział przed chwilą przedstawi­
ciel Polskiej .Partii Robotniczej odgadując, że 
P. S. L. będzie przeciwne pla nowi, oświadczam 

, na. wstępie, że Klub Posłów P. S. L., zgodnie z 
Z?Jętym .sta~owiskiem już wcześniej na komi­
s1ach, za1mu1e pozytywne stanowisko (Oklaski) 
wobec przedkładanego przez Komitet Ekono­
miczny Rady Ministrów planu z tymi zastrze­
żeniami, które na komisji jako wnioski mniej­
szości odnośnie sektora prywatnego zgłosiliśmy . 

Plan gospodarczy, to szerel( norm prawnych, 
szereg instrumentów, niezbędnvch dla realiza­
cji,. szereg zamierzeń , które sobie w ~ospodar­
stw1~ stawiamy. Plan jako taki przedłożony 
będzie nam dopiero w końcu bieżącego roku, co 
wyraźnie uchwała przewiduje, co wyraźnie by­
ł~ powiedziane w ośwhdczeniach reprezentan­
tow Rządu Ministra Minca i Prezesa Bobrow­
skiego. Wtedy będzie okazja do szczegółowych 
rozważań. jakie to są normy, z jakich instru­
mentów Rząd zamierza korzystać w stosunku 
do poszczególnych sektorów gospodarstwa na­
r~dowego: jakie zamierzone wytyczne i w ja­
ki~ czasie. mo~ą b".ć zrealizowane i wtedy bę­
dzie okazia _do ~c1ślej~zego, dokładniejszego 
ustosunkowania . stę zarowno w sprawie, czy 
normy są trafme określone. czy instrumenty 
przygotowane są właściwe. Dzisiaj jest to do­
syć trudne. Mam poczucie odpowiedzialności 
za to co mówię i stwierdzam, że mówić konkre­
t?ie o liczba eh nie potrafię dla tego, że ma te­
nały, na których m?żna się opierać, nie są do­
tychczas ?ostat~czme przystępne, aby obywa­
tele .~oglt z n!ch swobodnie korzystać, aby 
~oglt Je zesta.wtać i sami należyte wnioski wy­
~1ąga~. Ja "Y1~rzę głęboko, że Rząd, dysponu­
Jąc mewątp!t~1e znacznie większą ilością liczb 
~ tym zakresie. doł~ży .starań, aby one stały 
s.1ę dostęp_ne: Chodzi m1 przede wszystkim o 
liczby wyiśc1owe, bo to jest podstawowa rzecz 
~ planowaniu i to zresztą słyszeliśmy w dzi­
s!eJszym .refera.c~e. Mnie nie chodzi, przyznam 
s1~, w teJ chw!!i o ocenianie tego, co chcemv 
osiągnąć, bo mezbędnym jest zestawienie do­
kładne ~ k~ytyczne tego, co jest dzisiaj, z tym 
C? będzie JU!ro .. z samych liczb procentowych 
niestety trudno 1est to zrobić. 

• ~le to nie ~?aczy'. ~e nie ma o czym mówić 
JU;1! przy o'kazJI dzme1szych przedłożeń w for­
mr.e !-1-chwały. czy w formie tez. Jest o czym 
mow1ć. Miałem to szczęście, że na Komisji 
Skarb~w?-B,udże!owej niektóre moje poprawki 
w odmes1enm do uchwały zostały przyjęfe . Usi­
ł~wałem uzyskać opinię komisji, aby uwzględ­
niła i ~oprawk~ dotyczące sektora prywatnego, 
a wy.r~zaiące. s1~ w tym, aby uchwała wyraźnie 
okre~!1ła, w 1ak1ch to ramach prawnych ma się 
rozw11ać sektor prywatnv, czy w specjalnych 
przygotowaniach w związku z planami, czy w 
ramach ustawodawstwa ol!ólnego i stałem na 
stanowisku, aby to były ramy usławodawstwa 
ogólnego. Dalej chciałem, aby sektor prywatnv 
mógł być traktowany jako całość, aby posiadał 
repr.ezentację swoją wobec władz, zgłaszającą 
swo1e potrzeby i ahy był czynnikiem, u które­
go Rząd będzie zasięgał rady wtedy kiedy bę­
~zie chodziło o stosowanie nwych za;ządzeń po­
htyczno-gospodarczych,-jakie to mają być za­
:z~d7;enia ~ jak mają. bvć ~losowane. Sądzę, że 
iezełt zwazymy na wielką liczbę przedsiębiorstw 
prywa Łnych, o której mówił przed południem 
P~e.zes Bobrows~i, .to jest rzeczą konieczną, aby 
miliony przeds1ęb10rstw prywatnych, zaliczo­
nych do ~ek.tora prywatneJ!o, miały swoją re­
prezentac1ę 1 wnoszę, ahy tą reprezentacją był 
samorząd gospodarczy. Dlate~o poprawka brzmi 
że w zakresie wydawania zarządzeń polityczno~ 
gospodarczych należy wydawnć je przy udziale 
samor~adu j!ospoda rczego. (Głos: Co to za po­
prawki?). To są poprawki zgłoszone na Ko­
misji. 

Ale sądzę, że warto poza konkretnymi po­
prawkami rozważyć za<adr>iczą tendencję przed­
łożonego planu. Ja sit> obawiam, że na planie 
tym zbyt wybitnie odbił się obo;,cny stan, że w 
Komitecie Ekonomicznym znajdujemy zaledwie 
jedne.fi) rzecznika interesów rolnictwa. Wpraw­
dzie Minister Minc w pnemówi<miu Rwoim pod­
kreślił, że nsiłuje się zmierzać do pełne!!o shar­
monizowania inlercsów rolnictwa i interesów 
przemysłu. że błędem byłoby operować tenden­
cjami \valki między tymi gałęziami gospodar­
stwa narodowe~o. ale r>ie mogę uniknąć wraże­
nia, że w zespole ustalającym, w zespole pro­
jektującym nie starczyło dostateczne~o zrozu­
mienia dla rzeczywistej sytuacji, jaką w teJ 
chwili przeżywa rolnictwo w stosunku do prze-
01ysłu. 

Jest tn plan odbudowv. jest. to plan przebu-
1fowy. Słusznie mówił Prezes Bobrowsl:i: Je-
1teśmy gospodarstwem o przewadze rolnictwa, 
rnlierzamy do gosnodarslwa równowagi rolnic­
twa i przemysłu. Odbudowa wymaga odrębnych 
tabiegów, przebudowa odrębnych. N~leży je 
~harmonizować, należy roi:ważyć - według me­
~o przekonania koniecznie - jakie akcenty 

• przy odbudowie i przy przebudowie należy sta­
wiać w poszczególnych dziedzinach gospodar-
atwa narodowego. · 

Cofne się nieco myśla wstecz, żeby uwyraź­
nić, dzieki jakim sprzyjaj;icym okolicznościom 
odradzało się nasze gospodarstwo dotychczas. 
1 Niewątpliwie na pierwsze miejsce należy wy-
1unać wielki wysiłek r:ałego Narodu Pol•kie10 . 
,odjęty dla podźwignięcia sie z tych wielkich 
miszczeń, które były rezultatem ·wojny po­
~źwignięcia się i za~ospcdarowania te)1o, 
~ośmy w znacznym stopniu jako puste te­
\eDY _ objęli.~~zależnie od stopnia zni-

szczeń na terenie starych ziem - trzeba stwier 
dzić, że na nowych ziemiach odziedziczyliśmy 
rolnictwo w wybitnym stopniu w postaci naJ!iei 
ziemi, która dotychczas i długi czas jeszcze bę­
dzie wielką kulą u nogi naszego J!ospodarstwa 
Wysiłek podjęty w znacznym stopniu jest wyko­
nany, ale by osiągnąć zamierzone cele ten wy­
siłek musi być w dalszym ciagu kontynuowany. 
Tu jest konieczny wysiłek obywatela, ale nie­
zbcdna jest mobilizacja środków na to, by uła­
twić ludziom uruchomienie zakładów gospodar­
czych. 

Tu chcę przypomnieć, jakie to środki w 
pierwszvm okresie Rząd podjął, by, obejmując 
znakomitą część gospodarstwa narodowego w 
zakresie przemysłu w swoje ręce, mógł je uru­
chomić. 

Przemawiając na poprzedniej sesii przy oka­
zji budżet11, apelowałem do :Pana Ministra Skar­
bu o ogłaszanie bilansu Banku Narodowego 
Niezmiernie się cieszę, że stało się temu zadość 
Apelowałem również wtedv. bv bilans ten u­
jawnił, j?.ką cześć emisji Rząd zużył na wy­
mianę tych środków obiegowych, które przejął 
od 'obywateli w postaci marek, czy młynarek. 

Tej pozycji wyjściowej nam nie podano, ale 
nie mam wątoliwo i, że to bvła pozycja zna­
komicie mnieisn w stosunku do stanu obecne­
go i rótnica międ7y nimi stanowiła środki pht­
nicze w ręk:ich Rzadu, które znakomicie uła­
twiły rozwój gospodarstwa narodowego. 

To jest jeden atut. Dmgi atut - to świad­
cze-nia rzeczowe wsi. Był okres. że nie wolno 
było analizować tych spraw i dociekać, jaki one 
miały charakter. Bvło to ujęte jako specjalne 
formy wymiany mi1>dzy wsią i miastem, ale !!dy 
okres ten minął, ~dy orzestała istnieć potrzeba 
utrzyriiania nadal tych świadczeń, post~nowio­
no oficialnie przyznać, że byłn to pobieranie 
~wia dczeń rolnictwa na rzecz odbudowy l!ospo­
darstwa narodowel!o. Są to świadczenia nie 
małe. Znane są li~zby oficjalne. czy półoficial­
ne w tym zakresie. i wszyscy obvwatele polscy 
pamiętaią, że świadczenia te mieszc-.a się w 
j!ranicach 12 miliardów, iak to się liczv naj­
shomniei. do 48 miliardów, jak to padło na 
Komi•ii Skarbowo-Bud.żetowej. .fost to pozy­
cja aość duża, stanllwiaca zastr?.vk ze drony 
iednej s!ałezi j!osnodar~'twa narorloweJ!o clo ca­
łe~n organizmu, do odbudowy całego życia go­
spodarczego. 

By ocenić wielkoś~ tei sumv. zilustruię, fe 
on~ w rama~1t niespPłna 1 lf.;, miliarda tych zło· 
tych pnzwoliła uzyskać ze wsi ponad miliona 
tona zbofa, ni!!zależnie od innych świadczeń " 
postaci mięsa, jaj czy 11,abiału. · 

Dalej mieliśmy szczęśliwy okrc>• nomocy ?'.Or­

J!anizowanejło świata w postaci UNRRA. Znó•.·; 
nfo ma dokładnych rfanvch. nie ma bilansu za­
mknięcia świadc?:rń UN'RRA i dokładnes!o roz­
kładu użycia tych środków, które clo nasz1>J!c 
~ospodarstwa narodoy.reJ!o z tego iródła wpłv­
nęłv. Ale wiemy z o~ólnvch określeń, że tr 
iest •urna poważna, stanowiąca dotvc1iczas okn· 
ło 300--400 milior>ów dolarów. To był zastrzv} 
z zewnątrz. Te, które wymieniłem poprzednio, 
były wzięte przez rząd w ramach gospodarstwa 
narodowego. 

Wchodzimv teraz w okres, !!dy ws.zvstlde po­
trz<>by nasi:eJ!o życia gospodarczes!o bęifa mu­
siały być wypracowvwane orzez nas. \Vierzę. 
że szczęśliwie uda się uzvskać na świ<'cie kre­
dvtv, pozwalaiące na to, byśmv je mol!li zain· 
westować, jako wkład, stanowiącv obciążenie 
nastepneJl'o pokolenia - to jest dłul!otcrmino­
wy kredyt inwestycyjnv. To nam da pomPc, al~ 
pomoc w niewielkim stopniu - w s!osunktt d<' 
tej!o, co jest potrzebne, co sami będziemy chcie­
li i musieli wypracować. 

Żcl,y wypracować te środki. niezhedna jest 
rzeczą ro.zważyć - wracam ponownie do te j 
sprawy - w i"ki sposób i które warsztatv beda 
mo4y nairychlej owocować, jak najrychlej da­
wać trw~łe i stałe rezultatv, nie ulel!ające nie­
bezpieczeństwu, że może zai,tnieć trudność ulo­
kowania rezultatów produkcji. 

Słyszeliśmy tutaj z przedłożenia rządowel!o, 
że w•kaźnik produkcji rolnic7,ej wynosić ma 110. 
wshtnik nrod11kcii przr>mvsłowej knnsumcyjnei 
125, a wskaźnik P.rorl11kcji przemysł-u dóbr in­
westycyjnych 250.' Wiem. że planowany roz­
wój, że zamierzenia rozwoju. muszą się opierać 
nie o to ty!k~ co wewnętrzny rynek Jl'w<!rantuje 
w zakresie równowal!i pomiędzy nosz<'zeJl'ólny­
mi s!ałęziami produkcji. ale i o na<lwvżkę i eks­
port jest słusznie przewidvwany. Nainowatniei­
szym eksportem w .z"kresie dóbr wvtwórczych 
iest eksport węffla, ale i eksport w innvch ~a­
łę-.iach oroc:l11kcji przemvsło,•1ei ma w tei chwili 
dobre warunki, bo z czymkolwiek wyjdziemy 
na świat. to przy braku towaru k•tpca na świe­
de znajdziemy. Obawiam się jednak, że z ro­
ku na rok mogą być coraz !):ors7e warunki dla 
lok"ty na•zejfo ~ksportu przemysłowe~o. :7.e wa­
rur>ki będą ,:Sorsze dlate!(o, bo przemysł nasz 
będzie mu•iał zastosować w pełni zasadv nor­
malnei kalkufacji i tru.dno mu będzie osiągnąć 
konkurencyjność. 

Pac1ły tu już ze strony Kolegi Posła Obraczki 
uwa'!i, dot.yczace poszcze!!ólnych Jl'ałęzi prze­
mysłu. a świadczace, że przemysł nasz nie pra­
cuie zbyt wydajnie. a więc nie może pracować 
tanio. Żebv być konkurencyjnym, żeby móc 
nazewnątrz lokować cześć swojej prorlukcji, to 
niestety trzeba również tanio produkować, a 
przy niedość doskonałych inwestycjach, przy 
niedość wydat:iei wydainości naszych pracowni­
ków w przemyśle, tę konkurencyjność nie ła­
two będzie uzyskać i .sądzę, że rzeczą słuszną 

będzie zwrócić więcej uwagi na wewnątrz, na 
nasz rynek wewnętrzny, na duże wewnętrzne 
obroty. 

Sprawa ta wiąże się z dolą rolnictwa. Ja 
z dobrą wolą skłonny jestem przyjmować za­
pewnienia z tej wysokiej trybuny przez Rząd 
dawane. Chłop opiera się na tej rzeczywisto­
sc1, w jakiej dotychczas żyje . On jest realistą, 
on patrzy na to, co w tej chwili jest i powiada: 
co mi będziecie mówić o tym, co będzie, czego 
mam oczekiwać - możliwe że to będzie, ja 
sprawdzę - ale ja opieram się na tym, co jest 
i, niestety, brak równowagi cen jest specjalnie 
dotkliwy dla rolnictwa. 

Chciałbym wierzyć, że w zapowiedzianej ak­
cji przemysł dla wsi, artkułv przemysłowe na­
syca potrzeby rolnictwa wedłus! właściwej re­
lacji cen, ale obawiam sie zatorów, które 1uz 
zdarzały się w tym zakresie i będa się zdarzać 
i teraz, przynajmniej dopóty, dopóki dalecy bę­
dziemy od nasycenia potr?eb rynku przynaj­
mniej w tych artykułach, które są specjalnie 
potrzebne. a gdzie przez dłuższy jeszcze czas 
i;lrozi niedobór, zanim to nasyMnie o<ią~ni~my. 
Obawiam się, ŻP. to, co jest akcją dla wsi, w 
znac:mym stopniu w zakresie cennieiszych ar­
tykułów wr. i~ knie w aparat rozdzi<>lczy, albo 
też artykuły te zjawiws1v sie w nśr„dkach miej­
skich, będa dostępne i dla nierolników i przez 
tvch nierolników będą wykupiono. Jest to kwe­
stia aparatu dystrybucyjneiłll. TPraz na tere­
nie spółdziPlni, r>a terenie Kielc. Radomia, czy 
Krakowa, dość dużych miast, ziawia się r11ch , 
zależnie od tego co się na skłanzie znajdzic, 
l\ jak się ziawia ruch, to łatwiej dowiedzieć się 
tym, co są bliżej. 

Chciałem spytać o to p. Ministra Minca. prze­
mawia jąceJl'o na konfcreni:ji pri:emv<ł dla wsi 
Nicstt>ty nit> mi;1łem mozliWC".;ci . Chcio.łE'm ~o 
spvŁać publicznie. Niestetv, Panie Ministr1e w 
takim s!~nie otrzvmałem to z oowrotem od re­
ctakcji. (Mówca pokazujP przekreślony artykuł . ) 
Przyznam się. że zdziwiłem si~ dlaczel!o o tak 
prostych. o tak istotnvch za\!adr>iPniach, które 
niczego innei!o nie dotvczą. jak tylko troski o 
zdrowy rozwói l!ospmhrstwa narodowe~o. nie 
można bvłn wnbec społecz.eństwa, wohec Mini· 
slra zwrócić się z konkretnym pytaniem. Ale 
stało się, pytam teraz. 

Pan Mini<łel' troskał •ie wtedv i porlkre~lal. 
,ŹP naitrndniei•zvni ZR1anr>i 0 ni"m było. io.k z o­
~óln'>-i m~sy orodul<cii wvd7ielić to. co jest po­
trzPbr>P. r'lh wsi. Troskał sie i chciałem się \!Il 
spvlać. iaka metodą sncował to. cze'1!'> wieś 
notrze\-.11je. iak szacC'wał to . <'O wieś zd,-,la na­
lwf. Chciałem ovtać ~ię, iaki<> są śrotlki za­
heznieczające, abv te ('t>ll"e advknfv, któr"ch 
brak. do wsi i•totnie rlotarly. Powfarżam tern~ 
te pvtar.ia . Prat!-ię '"ierzyć, al" opieram ~ie n'I 
l'Zeczywi.t,.,~ci jak~ iest. a - którą pntw1erdzą 
wszyscy. Koledzv Pn<łowic . którz'' zrchcą sonj­
rzeć na rz<'czywi•to~ć. a nie w licz1iy prnjek­
towanel!o plo.n11, których wartofd nie chcę 11-

m.„i<>i<z?ć . 11le ktńre •ą ,.:lnpiero plane!TI na nrzv­
szłość, które onieraią się o rzer.zvwis!ość za­
łożona. Nie•tetv rńwnow~"; miedz'' przemy­
słem ~ rolnich•·<'~1 nie !"'n. Mr,„.;r to dlal0~0. bo 
pamiętam . :h zhiorv rok•J przeszfos!o hyły sza­
r.owanP. bardzn ' •ysoko i że ~wi?flczenia r?PCzo­
we rolnicłwR bvlv szac"'"ane tvllrn na 18°ń c;i­
łej o~odt•kcii. którio Mlriicv dn dvsn0zyc1i po­
siadali. ale pr7ynP'łł koni 0 c roku i okazalo sie. 
że !~ '"'•t znakomicie wir>T.:sz• cześć nrodukcii 
któ-a ;n1nidwn m'" .Ta 11i<> chcę traktować. 7e 
to był jakiś świadomy, celowy •zaCU\'ek. żeby 
ten procent świad„7eń r7eczowvch wvl!fod•ł tak 
nisko. ale żvwię lęk o toe nor'lstawo\ve m'lterb­
łv. ldór"ch nio rnamv. ktńrvch nie i<:><teśmy w 
stanie skontrnlow<tć, ' ni<? bvły 117vwane na to 
h·lko. aby zi„dnać opinię przesłankami nie naj­
słuszniejszymi. 

· .h iesłem dakkn od rhPci pofldrzcwanh , ale 
radbvm mir<" możliwllŚĆ k„n\rnlowai:ti'ł i d"­
stęnność źród<>l , z którvch hv obvwatel ;iń!!ł się 
zorientować. J• !"1~rn pr~<-L;nnar>ie, 7° ti>i!oroci-­
nP. zbiorv w rolnictwie b,-l„ 7nó•11 zbvt wvial­
kowo ni,kP S7ac„wa!"e. OniniR ie•t przekona­
na, że pPniżr-i stann rzec:rvwi•fe~n. -h wiem. 
.;e tn było dokol'nne w "1m.••i" 1r1•dnvm, w 
kwietniu i maju. l!dv ;.tninłn ~;C'bezoir-r?:eń•two 
braku ~rnc!l<ów ły'l"fl<'~ci i wl--clv za"adł• d<>t:v­
z;'ł dość dni<>~o t""nor•u zhc>°'a. I c„? J11k 
cbłoo na to rr>aó1tii;? Sprnwaclz„no zhoi<'. 11-
tr:i:vmann re~lamrntacf P ŻV'"n"~ri ośrnclków 
micj,kich, ni 0 mR ko"'11 rnr:r"ih!: 2'hoża. bn t<'ri 
""•"'~"k"-V kuni<>c. ktArv .ln~!orc7R żvwnnM 
kRrlkową . "''fr7vm11iP ~ię orl 7•kunów, !'ie ku­
puje. To b"•łv · pr7"";„ż j1d· elrmcntv dntych­
czasowe-io ohnu. 7.-l•ic s0h;<> «!'rawc>. 7P rwd 
ńwcześnie l:wł w tokirh warnnL;ach fak nhec"i" 
ja. nic D"•i"d~i"t: clr-<'~f<'<'"nvch malerhlńw, ale 
pral!ne nodhPmć niPl-,<'zniPc1t>ństwo. iaido ;a­
rvsow1,ie mi sie nr7cd ocz,•ma , ŻP 1'•ndukn1ac 
przy duźvm nakład7;e frorlków. ial<ie ~ospn­
narstwo r>arodnwr- da ie mtt nn •hsp„7.ycH 
nr:>:<>•„w<l fla<7 berhie w <łanie nrn<l11kować. ale 
nie 1'edzie mi"ł nrlHn•ców na W('wnetr2'"YTJ1 rvn­
ku, bn przv niskiej i ,..;~T.:orzystnei rehcii cen 
wieś niP. bed7.ie w siani" J,„pnwać. " przv bra­
ku konkurcncyinnści zahaknic możliwości lo­
kat na rynku zewnętrznym. 

Wczorai poseł Til><11<>r rrzv okazii dvskusii 
nad sprawozdnniem Komisii Skarhowo-Bndże­
towej podkreślił według nie1o niezdrową sytua­
cję w zakresie struktury orJl'anizacyinej prze­
mysłn żywno<cioweJ!o. Ja chcę podheślić. że 
przvłączam się do iej!o oninii i sądzę, te wł~­
ściwszym bvłby układ, gdyby przemysł rolm­
czy bvł ściślei związanv z rolnictwemc z tvm 
da<!awcą su~owców, z tą dziedzina gospodarki , 
która jest szczególnie zainteresowana w tym, 

żeby dając swój surowiec do przerobienia, mo· 
gła kontrolować przetwórstwo i oddziaływać na 
nie dlatego, by wyszedł po przetworzeniu pro­
dukt, który zaspokoiłby wymagania konmmen­
ta. Chciałbym, by rolnictwo bezpośrednio za­
spakajało potrzeb'' konsumcyjne obywateli ży­
wnościowe. ale niestety w obecnym ukladzie 
rolnictwo jest producentem surowców i w ma• 
łym tylko stopniu może ponosić odpowiedzial­
ność za to, co konsument dostaje na stół. Układ 
ten nie jest właściwy dlatego, że nie pozwala 
ro.lnictwu _wykoń~zyć procesów, do których po- . 
wmno hyc obowiązane i dlatego, że rolnictwo 
w naszym przekonaniu wydatniej powinno u· 
czestniczyć w tym, co od konsumenta za swój 
artykuł dostaje, a czego nie jest w stanie w do­
statecznym stopniu skontrolować. Ja to adresu­
ję pod adresem Ministerstwa Aprowizacji, a 
chcę postawić jeszcze jeden akcent. 

Wbrew ustawie, na którą powołuje się Mi· 
nister Minc, mówi się, że taka pozycja, jak cu· 
krownictwo na stałe lub na dłuższy czas po­
zostanie w rękach państwowych. Chciałbym 
wiedzieć, jakie są tego przyczyny. Ja wiem, że 
w tej chwili w odniesieniu do potrzeb funduszu 
aprowizacyjnego przemysł cukrowniczy daje 
bardzo duże świadczenia, większe, niż inne ga­
łęzie przemysłu, znacznie większe. Pytam\\< imię 
czego? Fundusz aprowizacyjny oprócz funkcyj 
technicznych, któ1e ma do zaspokojenia, r.. oże 
być i jest niestety i instrumentem podziału do­
chodu społecz,1e!1,o między rolnictwem i prze­
mysłem. Te wysokie świadczenia przemysłu cu­
krowniczego są, zdaje się, również odcinkiem 
jego działalności z zakresu mniei tych funkcyj, 
do których fundusz był powołany, a bardziej 
tych funkcyj, które należą do zakresu podziału 
dochodu społecznego. Apeluję, ażeby w mo• 
mencie, gdy rząd przyjdzie z ustawami, z pla· 
nami, rozważył, czy w zakresie struktury or• 
ganizacyjnej poszcze!(ólnych dziedzin gospodar­
stw<., poszczególnych działów przemysłu nie na• 
leży przeprowadzić innego podziału organiza• 
cyjnego, niż jest dotychczas. 

Jeszcze jedno. Jako trzecia sprawa, w kt6· 
rej apeiowałem do pana miaistra Minca: ?via 
sprawa reformy rolnej. o której pan m1ntster 
wtedy mówił jako o wielkim dokonaniu i osią­
gnięciu, o którym przed chwilą mówił pos~l 
Bertold, jako o wiekopomnym akcie. Ja się 
przyłączam całkowicie do opinii pana ministra 
z tym drobnym zastrzeieniem, że oprócz wiei· 
kich osiąj!nięć w zakresie społecznym będzie• 
my się usilnie razem starali o duże osiągnięfia 
pod wz~lędem gospodarczym. Ja rozumiem, że 
poseł Bertold przyjął pozę Buddy, zapatrzone­
go i przeświadczonego o doskonałości swego 
dzieła. 

Ale zdaje się, że opinia publiczna przesąd~i· 
ła już, że po.i względem gospodarczym dekret 
ten wymaga poprawki. Na miejsce zbyt mał_ych 
karłowatych gospodarstw, z których się dotych· 
czas nikt nie cieszy, - ani całość go,podar• 
stwa narodowego ani pos.iadacze - zrobić na• 
leży gospodarstwa pełne, takie, które pozwolą 
wyzyskać w pełni pracę rodziny chłopskiej i 
które pozwolą mu stać się gospodarstwem, na· 
bywającym artykuły przemysłowe. I dlatego 
należy przekształcić strukturę rolną w tym kie· 
runku, ażeby hektar ziemi był najbardziej 
chłonnym hektarem dla artykułów przemysło­
wych, a to jest struktura gospodarcza - około 
10 ha dobrej ziemi. Wtedy hektar staje się 
chłonnym na potrzeby osobiste rodziny chłop. 
sb.iej, staje się chłonnym na środki produkcji i 
gospodarstwa. Jeżeli tutaj padły głosy , ie eW 
tym zakresie zbyt mało się robi, ja się do tych 
głosów przyłączam. Plan powinien podnieść 
wydatnie środki v• kierunku przebudo'wy struk­
tury rolnej i sądzę, że Minister Rolnictwa przyj· 
mie to z radością. Nie wątpię w to, bo w jego 
środowisku te hasła mimo oporu zostały podję· 
te, sa już uznane w dekrecie o osadnictwie rol· 
nym i chciałbym je widzieć upowszechnione. 
Praca ta jest przewidziana w zakresie odbudo­
wy w .l!ospod.'.!rstwach przyczółkowych i na Zie· 
miach Odzyskanych. Ale w perspektywie dal· 
szej trzeba wziać całość lei sprawy, ażebv hek­
tar uczynić naibardziei pojemnym na art, kuły 
przemysłowe, ażehy przemysłowi zapewnic we-• 
wnętrzry rvnek. (Oklaski.) Ja z radością pod· 
kreślam i dałem temu wyraz już na komisji, że 
pro~ram odbudowy stawia na iednym z naczel­
nych miejsc spraw-< zespolenia ziem nowych z 
ziemiami dawnymi. .Tak najprędzej musi to być 
jede~ orj!anizrn. krew musi w nim normalnie 
przepływać. Ale niestety, natrafiamy na duże 
trurlności w zagospodarowaniu tych ziem w nor­
m11lny, zdrowv sposób. Dla zago<p'ldl\n„wal'ia 
rolniczego tych 7iem je;t tak wielki brak siły 
pociąJ!owej. że skłonny jestem twierdzić. ie Io 
jest z punktu ' widzenia całości jedno z najweż­
szych gardPł, które koniecznie jak najrvchle1 
trzeba w planie uwzj!lędnić, by ziemie mn~ły 
być nie tvlko zallrane jednorazowo. ale azebv 
mogły być istotnie uprawione. Ażebv unra.,..ić 
te oc:lłoei trzeba niejednokrotnie orać i brono­
wać i znowu orać i bronow~ć i wtedv dopiero 
hektar sianie się tym, który uczestniczvć bę­
dzie w dostatecznym stopniu w zakre•ie pro­
dukcji 11°rodowej. Pn:ewirhwar>ia d0tvchcza• 
sowe w planie, że tymi środkami nociąiJ,owvmi. 
jakil' mamy do dysnozv ;i, zdołamy osiągnąć 
wsk•źr.ik 110 w zakresie produkcji rolniczej, 
wedłu<! mojego głębokiego przekonania są nie· 
osi'l~alnł' ; będę apelował do p, Prezesa Cen­
lrn he~o Frzędu Planowania, ażeby zechchl po• 
lecić swojemu rzeczmkowi intPTesów rolnictw~, 
by on te sprawy jeszcze r~z skontrolował wni­
kliwie, ocenił. a jestem )!łęhnkn przeknnanv, ie 
ostateczne pozycje, które będą wniesione do 
nlanu, będą zwiększone w stosunku do tych, 
które tlzisia j mamy przedłoione. 

Przewodr.i!'Zrzcv nosel ob. Szwa/be: Głos ma 
poseł ob. Fijałkowski. 
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Szkoł9Rolnicze WIADOMOŚCI GOSPODARCZE. 
w 1946/47 r. 

Organizacja roku szkolnego 1946/47 POMOC POLONII AMERYK~SKIEJ DLA ROLNICTW A POLSKIEGO 

w 81zkołach rolnh"czMyc~ opracowaRnal ~ Stowarzyszenie „The Rebuiiders of Dotychczas nadeszło kilkąnaście trak-
myś wRytycznycR l r.h. sterstdwa . 

0 n~- Poland" zorganizowało w Stanach Zjed- torów, a w drodze iest 50 koni. 
ctwa i . eform o nyc prze stawia się noczonych, główn"e wśród Polon·i A- Spółdzie:n·e, organizacje w;ejskie i 
następują-co: merykańsk'ej, zb'órkę traktorów, ma- rolnicy, posiada;ący krewnych lub zna-

1. Gminne szkoły roln'cz.e. szyn i narzędzi rolniczvch, oraz koni i jomych w Stanach Zjednoczonych, mo-
Od roku 1946/47 wszyi:.J-· e męskie 1 bydła dla instytucj:, szkół oraz dla ·n- !!ą zwracii.ć się bezuośredn:o l'stown e 

ieńskie gmirne szkoły roln'cze prawa- dyw.dualnych odbiorców w Polsce. do n:ch, lub polsk'ch organ'zacji i in--
dzone będą jako dwuletnie, połączore stytucj' w Ameryce, z prośbą o przysła-
z gospodarstwem roLnvm. Rok szkol- Transµortem darów amerykańskich n:e potrzebne~o inwertarza żywego o-
ny rozpoczyna s:ę 15 października. do Polski zajmuje się UNRRA. raz maszyn rolr.iczvch (traktory, pług • 
p· erwsze półro.:ze obejmuje naukę I M .• t t R 1 · t · R.eform itp.). W listach tvch należy stwierdz'.ć, 

k l . d ń' 'ł od 1 " n s ers wo o n c wa i 1 • • R f sz o ną, rtl5 e po racze - -yo R 1 h b · ł · d y- :ie M nister<;two Roln·ctwa i e orm 
kwietnia - praktykę zawodom\. O- 0 

nyc. zo dowlązy\ha d ~ę / st:~- : Rolnych pod:ęło s· ę dostarczenia darów 
kres letni pośw.ęcony jest wykonywa- wywhamdb~a s.v ar.yk .ar 'gv ~.w as.c - właściwym odb"orcom oraz że wszel-
niu przez ·uczniów zadań pra~ycznvch wyc. o . of~coodw w _ra1u, z o e z zy- kie informac'e w te1· ~praw!e uzy-:kaią 

d t . d .. 1 ,_, Ob k czen am! o iar awcow. , k' . M .. w gospo ars we ro z ces~ m. . o. Polacy amerykl'lń<'cV w Po"; ie1 s11 
różnych zadań oraktyc~yc?, uczmow e Wedłue oceny Polsk'ej Misii Ekono· Ekonom.cznei w Waszyn~ton:e (P0lish 
prowadzą samokształcen1 e i przepraco- micwej w Waszyngton:e możemy otrzy- Supply - Wash·ngton 8 D. C. - 2224 
wują różne tematy na drodze konkur- mać tą dro~ą znaczne ilości koni fok Wyow ing Avenue N. W.), oraz w pol­
sowej. to.OOO), traktorów i maszyn rolni- skich placówkach konsularnych i b 'u · 

W gminnych .sz1rnłach roln'czvch, w czych. rach UNRRA. 
których obtcn:e odbywa s:ę na11ka cil-
łoroczna, uruchomi s'ę w roku 1946/47 
tvlko pierwszą klasę. Klasa drt16Ą uru­
chomiona zostan:e wówczas, gdyby w 
roku szkolnym 1945/46 n'e został ukoń­
czony kurs nauk:, lub ~dv do szlrnły 
zgłosi s· ę od1Jow:ednia ilość młodzieży 
starszej, by kontvnuować naukę, .rozpo­
C7ęfą w jak'eikolwiek szkole rolniczei 
W ~m:nnych szkołach roln!czych, w któ­
rych dotychczas obow:ązywał dwtt7:mo­
wv kurs, nauka urow~ dzona będzie w 
roku szkolnym 1946/47 w obydwu kia· 
sach. 

UMORZENIE ZALE.'.ilOśCI śWIADCZ E:rll RZECZOWYCH W MIĘSIE 

W ośrodkach szkolnych, w którycb 
brak jest warunków dla zrealizowan:a 
pełrego pro~ramu gminnei szkoły rolni­
czej, prowadzone będą krótkoterminowe 
kursy. 

2. Pow.~atowe szkoły gospodarstwa 
wi~!'łktego. 
Męsk;e i żeńskie nowiatowe szkołv 

,!f0c:norhirstwa wiP.:„J,ieJfo prowadzone 
będą iako roczne (11 mies:ęczne) o cią­
gł:_"TJl kurs'e .nauk:, roznoczynające rok 
szkolny 15 stvcznia,, uołączone z ~ospo­
darstwem rolnym i internatem. Na te­
renach 'woiewórhtw zachodnich mogą 
bvć zakładne dwuletnie o takiej same: 
organ'zaci: iak gminne szkoły gospodar. 
sh•l'l w:eiski,: •; J. 

Zarządzen ' e M'n;stra Aoro,~'za~ji i 
'Iandlu z dn. 8 s:erpnia 1946 r. ustala 
· 1asteouiące zasady umarzania zaległo · 
fo: ..;; świadczen=ach rzeczowych zw'e. 
rząt rzeźnych. Całkow=temu umorze­
n:u podlegają zaległośc' powstałe z nie· 
wykonan:a dostaw .z roku gosp.odar· 
r,ze6o 1944/45. Ponadto umarza stę za 
le~ł~śc: św;adczeń rzeczowych na od 
ci~ku mięsnym dla pewnei kate~or · 1 
"ospodarstw1 a m·anow'c'e: gospo· 
-larstw o powierzchni do 2 ha, gosno· 
rłarstwa powstałe orzynl'l.imn.'ej w 50°/r 
z refor'1'l.v r0ln~i (na oodo;tawie dekre­
tu P. K. W. N.l należącvch do repa· 
tr;antów, do Zw' ązku Samopomoc 
Chlopsk;ej, do instvtucH ttżvtec?;nośc­
'>uhl'cznei i społecznei. do P. K. P. or;o · 
.,,aiątk' fabryc7ne, wresicie urriorzen=? 
dotvcza <l'o•:nnd'lntw zn=s7.c:rnnych nt> 
~1n•. t<>l( d-,. J'lł'lń wf):<>11"'v„l, . kle;:l< żvw'o 
łowych, przepędu bydła, rekwhycii 
itp. i gospodar<:tw położonych na te­
renach przyczółkowych . 

Na teren'e woiewództwa śląsko - Dą 
brow<>kie6o zaległośc na rok ~ospodar­
czy 1945/46 również umorzone są w ca­
łośc:, 

Wszystk 'e zale~ło.;c; n;epodle~a:ące 
umorzeniom na podsla we ieclnego z 
powyżej przytoczonych powodów -
zmnieisza się o 600/o. O :le otrzym:ine 
w len sposób obc'ążen:e gosoodarstwa 
7.aległośc ą nie przewvższa 10 kg w 
flrzel:czen'u na trzodę chlewną - na ­
fe7.ność taka rown' eż ulega umorzen:u 
Zarządzeriie u~tala odpowiedn· e rów· 

11.ow!l~n'ki obow a7.tt;flc-e przy orzeT en> . 
n'u (1 kg żywca bvdła roó'.atego = 0,4 
1<J! żywca trzody chlewnej). 

śc'q.;$n:ęte zale~łośc! od gosood11r~tw 
~-10 ha będą użyte na lokalne po 
· rzehv reglamentowanego zaopatrzeni? 
! Il dn ości. 

·o umor?.e;n '. u zale~łośc:. alho tei r 
łi>rmin:e :cli śc'ąi>n'cc'Ą dPcyduią po 
w.iatowe referatv św:ackz<>ń. 

Term n 11rw"ch1ci: ?t-ległości upływ< 
z dniem 1 lute_go 1947 r. 

W pow:lltowych szkołach ~osoodar­
stw:t wieii;kieP'o należycie zort$an · zowa­
nych, f{>śli zaidzie teito pofr7E>ha, za 
z~odą M:n:stentwa Roln'ctwa i RPform 
Rolnv<'h moiSą być or!f,aniznwane kursv 
uzupełniające specjalne, odnowiadające 
potrzehorn re<>:onu szkoły, lub oow· ato­
we szkoły roln'cze mafią być prze­
kształcone na szkoły o określonej spe· 
cjalności. 

ZBOżE SIEWNE NA KREDYT SKUPUJE „SPOŁEM" 

„Społem"" zakunil dla Minis~erstwa Rnl 
nictw11 i l?Pform Rolnych na rynku krajo 
wym 5.645 ton żyta. 

Ziarno sif'WlH" otrzymują 
~krypty dłużne, do zwrotu w 

rolniry na 
naturze po 

-~niwach w 1947 r., w rf'larji 11 O '-g. Z!' 

lOO k!!:. otrzvmane!!o ziarna. 
„Społf'ni"° sknnnie zho7e sif'wne w d:il 

qzvm r.iąro. O~ól('m przewirlywauy jest 
zl\kup ir!lzrze okolo 7.!i tysi4ca ton żvta i 
około 1.250 ton pszenicy. 

3. G"ttmazja i licea gospodarstwa 
wie;skiego. 

Rok szk01ny w trzyletnich męskir'h i 
żen111<:ch ~~mnaziach i liceach o!ff.ino. 
rolniczych ora7. o określo.nei spcciaJno­
~ci jak f'orodniczych . hodowlPnvch itp 
trwiJ on 15 września 1946 r. do 15 czerw­
ca 1947 r. 

INW.Ą7,JA S7,KOO'lqU({lW t.~~NVClł 
SZCZEGóLNIE W LASACH ZDEWASTOWANYCH 

W czasie przerwy wakacyjnej obcw'ą­
zuje uc·:m'ów i' uczen;ce odbvcie co naj­
mn'ej 6 tygodniowej praktyki zawodo­
wej. 

Szkody jakie poczyniła woina w naszym 
Jrzewosfonie są ol!romne. chcenie jak donoszą 
z różnych stron kraju, rozprze•trzenia @ie nie­
zwykle szkodliwa i"wazia owadów i pasoiytów 
świata romnneńo. Ziawi•ko to dale się odczuć 
szczególnie w lasacli zdewaątowanych. rosną­
cych na słabych siedliskach i w drzewostanach 
jednogatunkowych. 

W lasach okrę!!u wrocławskie!lo poiawiłv ~i· 
marnwo cetyńce, w kr~'kowskim korn11<i i bP'll 
ka opieńka, w poznańskim i siedleckim o~utka 
szelinialc ooiawił się masowo w rzeszowskim : 
dyr. łódzkiej. 

Administraci:i le<na rozpoczęła enerl!iczn· 
· •.„;e zwakzania szkodnictwa, stost•iąc wyprr 
bowane metody wałki chemicznej i biologicznej 

W J\runk1 przyjęcia: 

1. cło szkołv ,S:m;.nnei - ukończonych 
lat 15 orl\z s71,riła powszechna - zasad-

UCZMY SIĘ W DOMU 
Niektórym z nas los w nauce nie sprzyjał. 

niczifl pełra JIT stopn:a - prze;śc'ow0 Mimo, żeśmy mieli wielką ochotę uczyć się ~a-
uwzględ11.ione jest ukończenie szkoły lej, to jennak życie staueło napoprzek dro'11 n 
pow~"'echnei 1-e?o stopnia, my zostaliśmy orzy wiadomości~ch ze szkołv 

2. do szkół oowic>.towych: ukońC'7.enie pows:>.echnej. Należeliśmy do Koła Młodzie-
6 I ży, stykali<my się często z 111dźmi i prawie za· 

C'l n11ini,n' ei 1 at d1a dz 'ewcząt, 17 lat wsze l!nęl:>iło nas przekonanie, ze my nawe• 
dl.„ chłoTJców. oraz sz1<oła pow!'lzechn11 o samych sobie prnwie nic nie wiemy, a cóż do­
DT e~n sforyry1!l - przt:!ś-::owo UWZRlęd- piero o sprawach, k+óre wybiegają poza nas i z 
n:11„~ ;~st ukoń "?'.'m:e ~7.kołv nowszech- których życie się składa. 
ne; Jl sto-pni a lub odpow' adające jej Niektórzy młodzi beda mo•tli ~we wiadomo~ci 

U7.Upełnić ponrzez s1>.kołv dla dotMłvch. Ale 
ft "'ń')t0wain:e, napewno bardzn dużo iest takich. którzy n<t nie 

3 do ~hnnaz:ów: ukończonych lat 15 z róf.nych względów pozwolić sobie nie będą 
f pełna szkoła pov·~zechna III-ego stop- mM!i. 

• Jednak uczvć sie trzeba i na to żeliv się u-
ni r>, k czyć są spoRobv. SamoksztPłcenie. Zdobywa-

4 do liceów: u cńczenie gimna:r.fum rie wiedzy droitą listown'>. Uczelnie lrnre~non­
O~ó· r10ksztakącego lub gi.mnaz;um rol. dencyjne mają u nas w Polsce swoją historię. 
!l' ń7.ego. ZP. znanvch wsi Uczelni Kr>res..,nndt-ncyinYch 

Po szc?:egółowe :.nformacie dotycząC'e dzi?łających p1zed woj11ą h Soół,hielczP Kur­
rozlokow;:i;llia szkół, programu, warun- sy Korep~onc!encyine „SpołPm". Kursy listow-

ne Zw. So. Rol„iczych i Zarobk. Gosp. oraz 
ków przyjęcia :td. należv się zwracać d0 Rolnicze Kursy Staszica 
pow'a,to"'YC1' :"1$n~k*.orów ?ś:V'aty rol- W czasie okupacji niemiec'dej prowadzifv 
nkze1, do Wydziałow Osw1aty Rol- swoją działalność Spółdzielcze Kursy Korespon­
noiczej przy Wojewód7.kich Urzędarh J dencyjne, za~ drogą konsoiracyiną działała Ko­
Ziemsk ·eh, oraz do Departamentu Q. bieca Uczel111a Korespondency1na - prowadza· 

· t R 1 : · M • ; t t · R I na przez L. Z K. ~~ a Y • O n cze) W 1D-S ers wie O • 0 potrzebie istnienia, takiej ttcze!ni świadczy 
@_Jctwa li Reform Rolnych. , fakt - ponad dwa tysiące uczestników. Zwa· -- -----· ~ - .; ~ 

żvwsz.y trudny okres okupacji to o~romnv wy· 
siłPk zarówno uczestników iak i ~terownlclwa. 

KobiPca Uczelnia Knrl!spond~ncyfntl _pro~adzi 
swoja cłzi•łalność w dalszym, ciągu .. W zw1ązkt1 
z nadchodzącym ~ezonem 1e•1e11no-zim~w.Y~. n~­
pływają nowe z<!~oszenia . N:i_ leży wy1a.smc~ 7t> 

no na<1zei Uczelnt z~łaR>;ac się moJltą me t} lko 
kol-.iP!y, a!P. i mę7c7yźni . 

Kol-.l'-'ca lJc>:elnia Korespl'ndt>ncv1na chce po· 
móc TTc7.estnikom w poznaniu siebie i gromadv 
wi„iskiej. . .. . 

t1czelni>1 Koresnondencyma prowadn pięc Z3· 

~arlnic7.vch d?iRłów: • P.ziRł o~ólnv {7 wykł. ) 
2. Rodzina chłonska (5 wvkł l 3 Sprawy 1tos­
porl•rczt- fFi wvkł.l . 4 Zd~owiP i higiena (4 
wvkł.l. 5. Kwr•tia kohi 0 ca 3 wvkł.}. 

Do Uczel11i Koresoonclencyjnei może się zapi­
sać katda knl-iete lub męfozvzna oo zobowią­
zaniu orzerohi1:>ni>1 pr7.ynaimniei dwóch d7 ia­
łów. Z czeifn dział pierwszv ol!ólny iest obo­
wiilzkowv. Zawiera naRłępuiace wvkłady: Sa­
mnk~zfałc<>nie, Samowychowimie, Wieś źrórlł„m 
sił bioln~icznych n11rod11 . Zarys historii chło­
pów w Polące, Źródła Ruchu Ludoweito. Zarys 
hMorii Ruchu Ludowego, Zarys dziejów kultu· 
ry polskiej. 
Opłata za jeden wykład wraz ze zwią:i.:Ąną 7 

rim korP.snondPncią wvnosi zł 25. człnnl<o1'·ie 
P. S. L. i .Wici" otrzymują 7nitkę, płacR 7ł 15 

Adres: Wydział Kobiecy P S. L. Knlifrca 
Uczelnia Korespondencyfna. Warszawa, Al. Je­
rozolimskie 85. 

Finansowe określenie skutków inwazji szkod• 
ników leśnych jest w tej chwili niemożliwe, po• 
nieważ jednak straty te są niezaprzeczalną 
konsekwencją działań wojennych istnieie z te• 
go tytułu podstawa do roszczeń zwrotu od• 
~zkodowania wojennego, w wysok<:>ści co naj• 
mniej 300.000 zł w złocic. 

STONKA ZIEMNIACZANA 

Kontrola Ministerstwa Rolnictwa i Reform . 
Rolnych do zwalczania stonki ziemniaczanej we 
wsi Goleniawy, woj . kieleckiego ustaliła, te w 
obecnej chwili na ziemniakach nie występuje 
stonka w żadnym stadium rozwojowym. 

Projektuje s1ę przeprowadzenie w najbliic:zym 
czasie dezynfekcji gleby na J!runtach, opanowa• 
nych w okresie przed kontrolą przez stonkę. 

Lustracja terenu Ziem Odzyskanych wy1rnza• 
ta dostate::zny stopień uświadomieRia ludnolici 
o niebezpieczeństwie stonki ziemniaczanej i za­
dawalającv stan akcji poszukiwanej . Stonki do• 
tvchczas nigdzie poza Goleniawami nie stwier• 
dzono. 

PRZEMYSŁ KONSERWOWY 

Produkcja państwowego przemysłu k~nc:er• 
wowego obejmuje 3 zasadnicze <!ziały: mięsny, 
rybny i owocowo-warzywnv. W dziale pr~e· 
tworów mięsnych wyrabiane są popularne ut 
dziś na rynku, w przeróżnych odmi~nach kon• 
serwy mięsne, boczki wędzone, wędlmy, szy"kł 
w puszkach, smalec. słonim1 wędzona, oraz kan• 
serwy drnhiowe. W dziale przetworów rybnych 
wyrabidne są konserwy rybne, ryby wędzone, 
ryby 5olone, śled?ie solone z surowca kra·owe­
go i importowanego. Z przetworów owocowych 
produkowane są dżemy, suv i marmeladv owo• 
cowe, soki oraz moszcz owocowy - orygin~lny 
owoc w płynie, o pełnej wartości witamin i 
składników odżywczych iakie in natura zawu• 
te są w surowym świeżym owocu. Poza tym 
nie produkowane dotychczas w kra.ju, a tvm 
samym mało znane, mrożone owoce, truskawki, 
wiśnie, czereśnie, maliny, pomidory, ol!ńrki, 
które w zimie spożywać będziemy w stanie ni· 
czym nie różniącym się od świeżei{o owocu. 
Wreszcie suszone ownce i jagodv Z przetwo• 
rów warzywnych produkcja obejmuje: kon•er• 
wy warzywne, suszone w11rzywa, !(nyby su~zo•, 
'le. 5ofone i marynowane, kapusta kiszona oraz 
ogórki kwaszone. 

PRZEMYSŁ OLEJARSKI 

W sierpniu 1915 r. Mmi~tersłwo Aprowizacji 
i Handlu utworzyło Pa1lstwowe Zjedooctenie 
Przemysłu Olejar~kicgo w Warc:zawie, któ ·e 
miało objąć wszrtkie upaństwowione olciarnic 
wraz z ich rafineriami, margarynowniami .-1- u­
twi•rdzalniami. Ogółem w dniu 1 ~tvcmi :i 1911\ 
r. Zjednoczenie objęło 18 olejarni o zdoln»ści 
przetwórczej około 100.000 t rocwit-, wraz z 8 
rafineriami i 1 marl{arynownią. Najlepiej urzą­
dzone zakłady 7.najdują się w Gdvni (llnion), 
Gdańsku (Amada), S~amotułach i Biehku. 

Olejarnie przerl'hiły od stycznia do czerwca 
1'946 r. ok 13.800 t. surnwców e~znlycznych 
(ziarna palmowe i orzeszki ziemne), a zaledwie 
1150 ton su1·owców kraiowvch, !ldyt w okresie 
riowojennym uprawa roślin oleistych jeszcze nic 
loszła d-0 pależytego poziomu. 

Z surowców krajowych w przem yśle ok-Jar­
•kim utvwane są przede wszystkim rzepak, len 
i konopie. W przemyśle spożywczvm najwię­
ksze zastosowanie ma olej rzepakowy, 

W stanie świetym olej len nadaje sie clo 
· pożycia, s:i;ybko iednak nabiera kwn•ów t!u­
•zczowych, jełczeje, staje 'ię nie,maczny 1 oie­
~drowy. Celem nadania olejowi trwałości i u­
>zlachetoienia smaku, poddaje się ciemny. su• 
·owy olej procesowi rafinacji, tj . pozbawia się 
!o wszelkich kwasów, zapachu i ~m•ku, przy 
·ównoczesny~1 odbarwieniu !!o do koloru złoci• 
, 10-~ółt1>!10 . Tr11dno pozna<' z jakich nasion zo· 
stały wyprodukowane oleje rafinowane, t-0też 
•leje ja lalne, pochodząc'l z nac:z~· ch rafine·ii, 
przewafoie sprzedawane są w sklepach pod na• 
zwą „oliwy francuskiej'' czy „ol<:iu sojowego". 

Surowy olej rzepakowy służy również do wy• 
robu oleju dn palenia, oraz ró:i:nvch <m:>.rów i 
towotów i odi;!rywa dość ważną rolę w produk• 
cji kauczukowej. 

Olei lnfany. w słanie świeżym chętnie użv• 
wany zwłaszcza pnez lndność wiei5ką, ielt:'ze• 
ie bard?o szybko. Do rnli'lerii niehąrdzo •ie na• 
daje, ale po•iada wła~ciwcśc' <izyhkiello v:vsv· 
~bania, d-r.ięki czemu dnsk'lnale n•daiP c:1ę do 
fahrvkacii poko•!11, farb i lakit-rów o!Pinve'.1. 
Oprócz te~o. olei lniany służy również do wy• 
robu cerat i linoleum. 

Olej konopny ma wit-le cech wspf>lnyc!i 
z lni'lnvm Wvsvclia nieC'o dłu7ei , ale "ąto tw ·­
dziei i ie~! od lni11ne1lo ciemoiefs7.y MiP,„~nka 
oleju kon<'pne~o z rzepakowym d;iłR b. dobre 
wyniki w przemyśle konserw rybnych. 

Przemysł olejarski obecnie może nrzerohłt 
ok. 10.000 t nasion. jak<1 odpowiarh uorawie 
n~c:irm na około 150-21)0 OOO ha Od n~•7et!o 
rolnictwa zależy, czy wyprodukujemy w kraju 
potrzebną ilość surowca. 

żądanie uprawv na•inn nhistvch na t·I< '11 -
żvm ob•7••7.e nie ieFł h l1' niPre11ln m ani prze­
sadnym . 1 i :lvż m• mv ws7vlkie w~ r··nlti ku 'e­
mu. '.lb' ,, .„""V<I olcjars!.i rozwinął się u nas 
V.a SZ""C· ~l\ skalę. 
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Nowy podatek gruntowy 
nowy ustrói finansowy samorządu 

Prasa ludowa słusznie poświęca du- wysokości świadczeń, jakie mają pono- przecież dążymy, podatek win:en być 
io uwagi sprawom samorządu, poi.tycz- sić te osoby. wielkością stałą, wyrażoną w nowo­
vrm i gospodarczym. A jednak wydaje Bardzo oryginalne są pomysły no- czesnym mierniku wartości i obrachun­
się, że za mało uwagi zwrócono na ogło- wych dekretów co do podatku grunto_,. ku pieniądza. Przed wojną rozpoczęliś­
szone niedawno dekrety o finansach ko- wego. Albo te pomysły są czasowe, po- my prace nad reformą podatku grunto­
·munalnych. Zasługują one na więcej u- dyktowane płynnymi jeszcze stosunh- wego, dla której punktem wyjściowym 
wagi z dwóch powodów: po pierwsze mi gospodarczymi, albo wyraźnym kro- i podstawą miała być zapoczątkowana 
stanowią radykalną zmianę w finan- kiem wstecz. Podstawą opodatkowan;a klasyfikacja gruntów. Nowy dekret za­
sach komunalnych, po drugie - rady- ma być przychód szacunkowy z gospo- początkowane prace porzuca. Ciężar, 
kalną zm:anę w podatku gruntowym. darstwa rolnego, wyrażony w kwinta- jaki ma obecn:e ponos•ć gospodarstwo 
Zmianę, chcemy to odrazu powiedzieć, lach żyta. Bardzo kłopotliwe zadanie rolne w postaci podatku gruntowego, 
nie stanowi ącą nie tylko postępu, ale l nakłada dekret na m;nistrów: Admini- jest bliżej nieznany. Zależy od tego,·jak 
pod pewnym względem będącą wyraź- stracii Publicznej, Rolnictwa i R. R., mln:strowie określą dla danego roku i 
nym cofn ; ęciem się. Skarbu i Aprowizacji. Mają oni corocz- dla danego powiatu przeciętną przycho-

Pozorn:e oba dekrety upraszczają ni'e ustalać przeciętny przychód z jed-
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dowość gruntu. To nl:e jest sprawa za· 
ustrój finansowy samorządu; zarn_iast nego hektara gruntów ziemniaczano-żyt- ufania do rnin:strów; chodzi o stałość 
wielości dotychczasowych podatków nich w kwintalach żyta oraz przeciętną i określoność czynników, które mają 
komunalnych: dodatku do podatku cenę jednego kwfntala. Jest to t. zw. wielkie znaczenie w ~ospodarowaniu. 
gruntowego, podatku drogowego, po- norma podstawowa. Cała reforma, które] tylko najważ­
datku wyrównawczego wprowadzają W pow'.ecie normę tę różniczkuje za- niejsze punkty wskazaliśmy, powinna 
podatek gruntowy, w którym skarb leżnie od stref ekonom:cznych i rodza- być ponownie przemyślana, tak z punk. 
Państwa posiada tylko 200/o udz d: iu gospodarstw (ziemniaczano - żytnie, tu w 'dzenia samorządowego, jak i go­
gminom wiejskim i pow:atowym zw'ąz zbożowo-hodowlane :i ogrodniczo-hodo- snodarcz~go. Czasem bowiem jak'eś 
kom samorządowym przypada po 35°/r j wlane) powiatowa komisja podatku zdawa~oh;' się cząstkowe zm;any mają 

Podatek gruntowy będze stanowił ~runtowego. Być może, że takie zasadv szeroke znaczen!e, niepostrzeżenie i 
podstawę f nansów samorządu ziem- podatku gruntowego byłyby uzasadnio- pośrednio podważaią ·._udowle, które w 
skiego; inne podatki, które wolno sa- ne chw:lowymi, powojennymi stosunka- zasadzie uznajemy za potrzebne i celo­
morządom pob'erać, jak podatek od mi. N;e znaiduje to iednak wyrazu w we. Zwłaszcza omawiana reforma do­
nieruchomości, podatek od lokali, oo- dekrecie. W normalnvch iednak sto- tyka głęboko interesów politycznych i 
datek widowiskowy i podatek od ko- sunkach gospodarczych, do których gosp.odarczych wsi. 
palń, nie odgrywają w gm nach rolni-
czych poważniejszej roli. 

Czg • • • m1ec1e ze ..• 
Czy w1ec1e, że na Ziemiac!i Odzyslrnnvch 

uruchomiono w ciągu tego roku przeszło 4 ty­
siące szkół z 383 tysiacami uczniów. 

of: 

Czy wiecie, że dla celów szkoleniowych w 
marynarce wojennej islcieja: sz,koła oficerska 
i szkoła spec:alistów morskich. Szkoła spe­
cjalistów morskich prowadzi dwa kursy (młod· 
szy i starszy). 

* Czy wiecie, h delegat Amerykańskiel!o Czer-
wonego Krzy:ża stwierdzH, iż ilość umierają­
cych na gruźlicę jest czterokrotnie większa, niż 
przed wo;ną. )faj)orzej pod tym wzj!lędem jest 

ROLNICY! 

'" Polsce, gdzie wojna spowodowała brak le· 
karzy. 

* Czy wiecie, że w południowej okolicy śląska 
Dolnego niedaleko miasteczka Równego eks­
ploatowane jest złoże arsenu, którrl!o produkt 
uboczny star.owi złoto . ubecna mie5ięczna pro­
dukcja złota na tym terenie wynosi 6 kg. 

* 
Czy wiecie, że koszt budowy mostu Poniatow· 

skiego w przybliżeniu wynosi 160 milionów zł, 

w czym dary stanowią 30 · !Jionów. 

Prawdopodobnie wpływy z nowz!io 
podatku gruntowego w całości wyrów· 
nają dotychczasowe źródła dochodowe 
co do swej globalnej sumy. I n:e w tym 
leży sedno rzeczy. Istotnym jest nato­
miast, że związki samorządowe tracą 
całkowicie swobodę, choćby bardzo o· 
·gran'czną w ust::ilan:u wysokości dan;n 
komunalnych. w:adomo, że w myśl 
dawnych przepisów związki samorzą­
dowe posi:tdvły pew!en zakres swobo­
dy w określan'u wysokości dan:n, za­
leżnie od swych potrzeb i m'.ejscowych 
warunków gospodarczych. Tak było co 
'do dodatku do podatku gruntowego, po­
datku gruntowego, a nawet podatku 
wyrównawczego. Obecny, zastępujący 
dawne daniny kom~nalne podatek grun-
towy pobierany będzl'e z sameńo prawa, Po raz pierwszy po zniesieniu okupacji niemieckiej i ~ciąj!aniu kcntyngenl0w Spółdziel-

5 nia Rolniczo-Handlowa w Ła1icucie w bieżącym sezonie rozpoczęła akcję na szeJ:'oką skalę 
bez potrzeby podejmowan:a przez ra-
dy narodowe odpowiedniej uchwały. 
Tylko wymiar powstaie przy organach 
wykonawczych związków samorządo­
wych rzarządach gminnych). 

To jest ta p=erwsza zasadnicza zmia­
na. Zm'.ana, którą musimy określić, ja­
ko ograniczenie zakresu działania sa­
morządu. 
Następna zasadnicza zmiana polega 

na ogran=czeniu koła osób, które przez 
podatki mają przyczyniać się do utrzy­
mania samorządu. Samorząd traci cał-

SKUPU ZBOŻA 
Wzywamy wszystkich Rolników w ich własnym interesie, aby wszystkie nadwyżki zbo­

:żowe dostarczali do naszej Spółdzielni. 
Spółdzielnia Rolnicze-Handlowa w tańcu cie moze dostarczyć pewne ilości z b ó ż 

k w a I i f i k o w a n y c h jak żyto zelandzkie, wierzbińskie, pszenicę ostka grubokłosa, 
wysokolitewska i inqe. 

Każdorazowo płacimy ceny wolno rynkowe. 
Wyżej wymienione kwalifikowane j,'.atunki zbóz dostarczamy 

za gotówkę lub za wymianę zbożową. 
ROLNICY! 
Przypominamy Wam, ze Powiatowa Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa w Łańcucie prowadzi 

SKUP ŻYWCA. 
kowicie możnosc opodatkowywania Zaznaczamy, ze sztuki bydła ; trzldy odbieramy codzknnie na placu własnym i pła-
przedsiębiorstw przemysłowych i han- cimy za nie mozliwie najwyzsze ceny wolnorynkowe. 
dlowych, oraz spożycia. Nowe dekre- R o L N I C y ! 
ty wracają do pomysłów sorzed kilku- Mozecie nabyć w naszej Spółdzielni n a w o z Y s z t u c z n e w każdej ilości jak 
dziesięc iu lat opierania finansów ko- azotniak, superfosfat, siarczan potasu, sól potasowa i inne. 
munalnych tylko na opodatkowaniu 
nieruchoności (gruntowych i budyn­
ków) i lokali, pomysłów, które nie od­
powiadają współczesnym stosunkom go­
spodarczym. Tak przeprowadzona re­
forma dotknie przede wszystkim mia­
sta, którP. uzależnia całkowicie od Skar­
bu Państwa (przez dotacie i subwencje). 
Dotkn!P. także samorząd ziemski, gmi­
ny wiejsk'e i powiatowe związki samo­
rządowe. które pos:adają na swym ob­
szarze s=Iniej rozw:nięty przemysł i han­
del. Zagadnienie gmin przemysłowych 
w gospodarce samorzadowej było iuż 
przed wojną ostrym. Po obecnej refor­
mie tracą one na odcinku finansowym 
całkowfoi~ cechv samorządności. 
Myśl nowej reformv jest wyraźna: nie 

traktuje ona więcei daniny jako środka 
wiązania obvwatela z gospodarką sa­
morządową. Ogranicza ona bowiem ko­
ło tych osób, które rnaią świadczyć na 
rzecz samorządu, a nadto wyłącza de­
cyzię organów samorządowych co do 

('!",,,...,----

Nawozy le można nabyć 

za gotówlię 
lub 

n a skrypty dłuzne. 

Ponadto nasza Spółdzielnia ;-osiada na składzie narzędzia rolnicze po cenach dostęp· 
nych jak pługi, :żniwiarki, obrabiarki, kultywatory, . siewniki i inne. , 

ROLNICY W POW. SPóŁDZIELNI ROL NI CZO-HANDLOWEJ W ŁAN'CUCJE możecie 
się zaopatrzyć w naftę, smary, żelazo, artykuły gospodarcze i rolnicze oraz w inne materiały 
domoweJ!o i gospodarczego użytku. 

PAMIĘTAJCIE ROLNICY, że przez stałe utrzyn:ywanie stosunków handlowych z naszą 
Spółdzielnią, popieracie rozwój rolniczej spół· dzielczości i podnosicie dcbrobyt wsi. 

Zarząd Pow. Spól~z. Roln.-Handl. w Łańcucie 

„C H L O P S K I S Z T A N D A R11 

przyjmuje ogłoszenia związane ze sprawami interesującymi wieś. 
CENNIK OGtOSZEN: 

Ogło~zenia drobne po 10.- zł za wyra.z (mi­
nimum 100 zł), poszukiwania pracy po 3.- zł 
za wyraz (minimum 30.- zł). Ogłoszenia wv· 
miarowe (za 1 mm szerokości 1 ~zpalty) w 
miejscu, przeznaczonym na ogłoszenia, po zł 
25.-, w tekście po zł 40.-; nekrologi po zł 

15.-. Za terminowe ukazanie się ogłoszeń Re· 
dakcja i Administr•cia nie odpowiada. 

Ogłoszooia ;::;:;.miejscowe uwzględniamy po 
uprzednim przekazaniu należności na nasz!'> 
konto w PKO Nrl-630. Prosimy zaznacz:it< 
na odwrocie orzekazu, ze suma przesłana je;! 
za ogłoszenie. 

W d N Koml·tet Wykonawczy Polski...,.o Stronnictwa Ludowego. 

Unieważnienie 
legitymacji 

Sekretariat Naczelny PSL unieważnia legity• 
macje członkowskie na rok 1946: Nr 248 OSO 
wystawiona na nazwisko Stanisławski Jan wieś 
Kwalry pow. Radom, Nr 6 671 wystawiona na 
nazwisko Kubicki Józef z Kowala-Duszocin 
pow. Radom, Nr 248 106 wystawiona na nazwi• 
sko Środa Kazimierz z Wierzbicy pow. Radom, 
Nr 248 235 wystawiona na nazwisko Zientek 
Wincenty z Wierzbicy pow. Radom, Nr 252.890 
wystawiona na nazwisko Kowalczyk Jan z Hu­
ty Mazowszańskiej, Nr 348.129 wystawiona na 
nazwisko Kwaśniak Franciszek Borzęcin Gór· 
ny pow. Brzesko, Nr 74.591 wystawiona na na· 
zwisko Turczyk Władysław z Bestwiny pow. 
Biała Krakowska, Nr 74.590 wystawiona na na• 
zwisko Gandor Antoni z Bestwiny pow. Biała 
Krakowska, Nr 290.974 wystawiona na nazwł· 
sko Grunwald Jan z Nowej Wsi pow. Biała 
Krakowska, Nr 280.825 wystawiona na nazwi· 
sko Minorczyk Stefan z Radogoszczy pow. °'• 
browa Tarnowska, skradziona wraz z portfe­
lem na linii Opole-Wrocław, Nr 224.811 wy­
stawiona na nazwiskC> Kunc Edward z Sucho­
woli pow. Zamość - zabrana przez bandytów, 
Nr 341.437 wystawiona na nazwisko Kowal A· 
dam ze wsi Majdan-Górny pow. Tomaszów Lu­
belski. Lel!itymację wydaną przez Zarząd Pow. 
PSL w Ełku na nazwisko Wiśniewski Ignacy. 
Zarząd Wojewódzki PSL w Warszawie unie· 

ważnia następujące legitvmacje: 
-;;:) wydane przez Zarz. Pow. PSL w Płocku: 

Nr 140260.11378 wydana na nazwisko Wasik 
.Julian, zamieszkałv w Płocku, ul. Słoneczna: 
140395 1098 w~dana na nazwisko PieJ!at Feliks, 
zam we wsi Dobra, l!m Mąkolin, pow. Płock; 
Nr 360646142!!8 wvdana na nazwisko Wernik 
Tadeusz, zam. w Jęczewie-Jeziorna, gm. żą­
goty pow. Płock; 

hl wydane przez Zarząd Pow. w Grodzisku 
Maz.: · Nr 56126 wvdana na nazwisko Józef 
Krawczyk, zam. we wsi Wygnanka, l!m. Pie­
kary, pow. Bloń~ki. 

Sekretariat Naczelny FSL uniewaznia legity· 
macje członkowskie na rok 1946: Nr 43244 wyst. 
na nazwi<ko Barylski Antoni z Bydgoszczy; 
Nr 20595 - na nazw. Gdań<ki Ludwik z Mal­
borga: Nr 271098 - n;i nazw Czarnota Maria 
ze Średniej pow. Przemvśl: Nr 271410 - na 
nazw. Kurasz Ludwik :>. Balyc7 pow. Przemyśl; 
Nr 24859 - na nazw. Sidor Micha! z Rzeczpo· 
la, pow. Przemyśl; Nr 28'ł056 - na nazw. Ob­
rzut Franciszek z Siołkowa, pow Nowy Sącz: 

Nr 416573-na nazw. Med oń Franci~zek z Kruż· 
kowa, pow. Nowy Sącz; Nr 28Q177 - aa nazw. 
Łęczycki Jan z Juraszowa, pow Nowy Sącz. 

Nr 250471. wystawioai1 na nazwisko Siecz· 
kowski St~nisław ze w~i Kowala, oow Kielce, 

Nr 225453, wystawiona na nazwi«lrn Zieliński 
Józef ze wsi Pawlin, pow. Lublin - została 
skradziona przez nieznanych sprawców w dniu 
21.VIl.46 r. 

Nr 34737, 34787, 34849, 34927, 176355, 300262, 
300452, 303338 - anulowane przez Zarząd Wo­
jewódzki PSL w Łodzi. 

Zarząd Powiatowv Pohkiego Stronnictwa lu­
dowego w Kozienicach unieważnia legitymację 
członkowską Nr 10909, wydaną na nnwisko 
Makucha Juliana, wykluczonel!o z szeregów PSL 
oraz zagubioną legitymację Nr 10898, wydaną 
na nazwisko Wolszczaka Władysława. 

I Uniewaznia się zagubione legitymacje na na­
zwiska: 1 l Da iel< Cze•law, 7am Byl<owszczyz· 
na gm Firlej Nr leg 223903): 21 Dzięcioł Sta-

• nisław, zam kol Niedźwiada, l!m. Tarło, Nr leg. 
222085 - obydwaj z powiatu lubartowskiego. 

Sekretariat Naczelny unieważnia legilymacie 
członkowskie na rok 1946 na nazwiska: Nr 
127.235 - Myszkiewicz Adam 7. Mikuł.iwic, 
Nr 9.957 - Machila Stani~ław z Nomina, Nr 
126.752 - Sikora Józef ze Stodoły, Nr 9 982 -
Tworzewski Wincenty z Opatowa Nr 9 748 -
Wilczak Bolesław z M~łoszyc, Nr 9 642 - Ku­
charski Jan z Góry, Nr 129.479 - Piotrowicz 
Stanisław z Jagnin - · wszystkie z powiatu riń-
czowskiego. .; 

Areszt owa nie 
~tanislawa Mierzwy 

SEKRETARZA N K W P S L 

Na poni::-rb:iałkowym po-:ied7eri11 KRN 
dyrektor departnmen+u Min. Bezpie· 
czeństwa Publicznej!o Chm;P.l~wski za­
komunikował. że sekretarz N::iczelnego 
Komitetu Wykonawczego P~L - Sta­
nisław Mierzwa został aresztowany „w 
związku z działalnością antyp:tństwo­
wą". 

Na aresztowanie ie~o jest sankcja 
prokuratora Rzeczypospolite;. Dobro 
śledztwa - zakończył dyr . Chmielew­
ski - uniem0żliwia złoż(!n ; e w tej 
chwili bardziej szczegółowych wvjaś­
nień. 

Naczelny Redaktor: Jerzy Świrski 
, y awca: acz. ~r. 

Redakcja i Administracja: Warszaw, , Al. Jer,17nlimskie 85 m. 4, czynna w dnie powszednie o~ godz. 9 do godz. 14 Redakcja ręk;~~ó-,;;;; z~r;~~- ····---.,--· ·-

Prooumerata miesięczna wynosi 20 zł . Prenumerata zbiorowa (od 3-ch egzemplarzy wzwyż na ieden adres) po zł. 15.- miesięcznie . Cena pojedyńczej!o numeru ~ zł. 
-

Opłatę za prenumer11tę naldy wpłaci.~ na !conto P.K.O Nr 1-630! 
-~--~~~~~~-~~~~~~~~~ 
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